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CZELE JAZDU
MARSZAŁEK PIŁSUDSKI 

SKŁADA ŻYCZENIA.
W zniesiono O krzyk na Cześć P olaków  w  Sow ietach . —  

Obrady II Zjazdu P olaków  z Z agranicy T oczą  Się
w  O becności N ajw yższych  P rzed staw icieli Polski.

W arszaw a , 7 s ie rp n ia  (PAT). — (Poniedziałek, południe). 
— Dziś rano rozpoczęły się w gmachu Senatu obrady Drugiego 
Zjazdu Polaków z Zagranicy. W pięknie udekorowanej sali o- 
brad zasiedli na ławach rządowych: zastępujący premjera fnin. 
Skarbu Zawadzki, ministrowie, marszałkowie Sejmu i Sena­
tu, Prymas Hlond, biskup Gawlina, prezydent miasta Warsza­
wy Starzyński. Lożę dyplomatyczną wypełnili ambasadorowie 
i posłowie zagraniczni. Licznie przybyli również dziennikarze 
krajowi i zagraniczni. Salę obrad wypełnili delegaci w liczbie 
około dwustu.

Obrady zagaił marsz. Raczkiewicz, witając serdecznie dele­
gatów, poczem wiceprezes ROPZ Hełczyński złożył sprawozda­
nie komisji weryfikacyjnej, mocą którego uznano ważność man­
datów „honoris causa” braci Adamowiczów i majora Skarżyń­
skiego. Z kolei wybrano prezydjum Zjazdu jak następuje:

Prezydentem cenzor Świetlik, — zastępcy X. Domański, 
patron Związku Polaków w Niemczech, — Stefan Rajera, prezes 
rady porozumiewawczej stowarzyszeń polskich we Francji, — 
Dr. Wolf, prezes międzypartyjnego komitetu mniejszości pol­
skich w Czechosłowacji, — Roman Paul, prezes centralnego 
Związku Polaków w Brazylji.

Następnie przemówił cenzor Świetlik, któremu przerywa­
no hucznemi oklaskami, zwłaszcza po ustępach jego mowy, do­
tyczącej armji polskiej oraz Marszałka Piłsudskiego.

Po tern przemówieniu przerwano obrady celem powitania 
Pana Prezydenta RP. Gdy P. Prezydent ukazał się w loży, ze­
brani powstali z miejsc, a orkiestra odegrała Hymn Narodowy.

“POGŁĘBIAJCIE N A DAL SOLIDARNOŚĆ  
W ASZA Z KRAJEM  MACIERZYSTYM” .

Cenzor Świetlik w gorących słowach powitał Pana Prezy­
denta jako przedstawiciela majestatu Rzeczypospolitej, wzno- 
cząc okrzyk: „Niech żyje”, powtórzony przez obecnych.

Z kolei przewodniczący odczytał depeszę od Marszałka Pił­
sudskiego następującej treści:

„Wyrażając prawdziwą radość z postępującej konsolidacji 
wśród rodaków z poza granic Rzeczypospolitej, przesyłam dru­
giemu Zjazdowi moje serdeczne życzenia i pozdrowienia. Po­
głębiajcie nadal solidarność waszą z krajem macierzystym, prze­
kazujcie swej młodzieży naszą wspólną kulturę, historję i głę­
bokie przywiązanie do Polski. — pod. Józef Piłsudski, Marsza­
łek Polski”. ‘ *

Przy odczytywaniu depeszy obecni powstali z miejsc, zaś 
cenzor Świetlik wziósł okrzyk na cześć Marszałka, trzykrotnie 
powtórzony z entuzjazmem przez zebranych.

Gdy umilkły brawa Cenzor Świetlik udzielił głosu marsz. 
Raczkiewiczowi.

Gdy Raczkiewicz zaznaczył, że niestety, nie ze wszystkich 
krajów sąsiedzkich widzi delegacje, ktoś krzyknął: „Niech żyją 
Polacy z Sowietów”. Okrzyk ten powitały huczne oklaski, które 
również powtarzały się po słowach: „dwudziestej rocznicy wy­
marszu z Krakowa pierwszych oddziałów wojska polskiego pod 
wodzą Piłsudskiego” — oraz po „Biały orzeł na czerwonem tle, 
zdobiący zwycięski samolot Adamowiczów, to symbol”...

Przy tej sposobności zgotowano Adamowiczom gorącą - 
wację. «

Rewja Wojska Wprowadziła Wszystkich w Zachwyt
Na Powodzian 

w  Polsce.
Najświeższe wiadomości z 

Polski malują w cyfrach roz­
miary katastrofalnej klęski po­
wodzi. Prezes Komitetu Pomo­
cy Ofiarom Powodzi, Hubicki, 
oświadczył dziennikarzom, że 
trzeba będzie dożywiać około 
170,000 osób, przyczem 100,000 
do przyszłych zbiorów, z czego 
71,0000 w województwie kra- 
kowskiem. Pozatem trzeba bę­
dzie dostarczyć paszy dla 74 
tysięcy sztuk bydła z powodu 
zniszczenia zasobów. Ofiarność 
społeczeństwa jest nadal bar­
dzo wielka. Komitet ekonomi­
czny Rady Ministrów przezna­
czył 10,00)0 tonn zboża na wy­
żywienie powodzian — miljon 
złotych na odbudowę dróg — 
4,000,000 złotych na naprawę 
obwałowań Wisły i jej dopły­
wów — oprócz kredytów już 
poprzednio uchwalonych.

Rodacy! Nie wolno nam pa­
trzeć obojętnie na straszne 
nieszczęście naszych Braci w 
Ojczyźnie. Musimy spieszyć im 
z możliwie najwydatniejszą 
pomocą w tej tak ciężkiej dla 
nich chwili. Powiada stare pol­
skie przysłowie: ziarko do 
ziarka, a będzie miarka. Każdy 
grosz ofiarowany na akcję ra­
tunkową wśród powodzian w 
Polsce powiększy fundusz na 
otarcie łez i poratowanie na­
szych najbliższych. W miarę 
naszych sił i możności, śpiesz­
my z pomocą naszym nieszczę­
śliwym Rodakom w Ojczyźnie!

Na listę składek otwartą 
przez „Dziennik Chicagoski” 
wpłynęły następujące dalsze o- 
fiary :

S ta n is ła w  W alen g a  $1.00
J e rz y  C ichy  2.00
Z o fja  L eech  1.00
A n n a  K aras iew icz  . 1.00
J . B . W oln ik  1.00
Od R e d a k c ji „D z ien ­
n ik a  C h icag o sk ieg o ”  15.00

P oprzedn io
$21.00

$387.00

T A N N E N B U R G

Rycina przedstawia widok twierdzy-pomnika w Tannenburgu, gdzie Hindenburg w pierwszych 
początkach wojny światowej zadał armji rosyjskiej dotkliwą klęskę. Tutaj, na miejscu triumfu, 
spoczuą zwłoki zmarłego prez. Hindenburga, które przewieziono z Neudeck. Dzisiaj odbywają się tu 
uroczystości pogrzebowe.

Rząd Pożycza $22,500,000 Dla 
Nauczycielstwa w Chicago.

P ełn a  W yp ła ta  w  D w óch T ygodniach .

DALSZE TRIUM FY NASZYCH SPORTOW CÓW  
W  W ARSZAW IE.

W a rsz a w a , 7 s ie rp n ia , (PAT). — W piątym dniu polskiej 
Olimpjady rozegrano finał turnieju piłkarskiego, w którym wal­
czyły Czechosłowacja f Niemcy. Wygrała Czechosłowacja w 
stosunku 2 do 0.'

W turnieju bokserskim zwyciężyli w -wadze muszej Sieroń- 
ski (Gdańsk), w koguciej Kasprowiak (Niemcy), piórkowej 
Bianga (Gdańsk), lekkiej Rondzionek (Łotwa), półśredniej 
Wojtczak (Francja), średniej Lange (Francja), półciężkiej Ja­
błoński (Francja). W ciężkiej wadze spotkanie nie przyszło do 
skutku.

W lekkoatletyce Polacy z Ameryki utrzymali swoją prze­
wagę, zajmując wszystkie pierwsze miejsca.— W biegu przez 
płotki panów zwyciężył Ratkowski (USA) czas 17.2 sek. przed 
Zboralskim (Francja) i 19 innymi.

W finale rzutu dyskiem zwyciężył Podolak (USA) 36 met­
rów 72 cm. przed Farnym (Czechy).

W rzucie kulą pań pierwszą była Paluszkówna 9 m. 20 cm. 
przed Przybylską, Michalską i Górną.

W sztafecie panów — 4 — 400 metrów — -wygrała Amery­
ka w 3 min. 36.6 sek. przed Niemcami i Czechosłowacją, Fran­
cją i Gdańskiem. ,

Ostateczna punktacja przy zakończeniu zawodów lekkoatle­
tycznych: — Ameryka 387 punktów, — Czechy 61, — Gdańsk 
44, — Francja 40, — Niemcy 39, — Łotwa 15, — Rumunja 
14, — Belgja 5.

R azem  $408.00
Dalsze datki przyjmuje Ad­

ministracja „Dziennika Chica­
goskiego” pnr. 1455 ul. West 
Division.

K A L E N D A R Z Y K

D ziś, w to re k , 7 s ie rp n ia : Św. 
K a je ta n a  w .

J u tro ,  ś ro d a , 8 s ie rp n ia : Św. 
C y r ja k a  m . i św . E m ilja n a .

I  Z Biura Meteorologicznego •»

PRZEBIEG  ZJA ZD U  PO LA K O W
Z ZAGRANICY NA FIL M IE.
Warszawa, 7 sierpnia, (PAT). — Polska Agencja Telegra­

ficzna przygotowuje wielki reportaż filmowy obejmujący wszy­
stkie ważniejsze i ciekawsze momenty Zjazdu Polaków z Za­
granicy.

W schód s ło ń ca  o godz. 5 :49 .
Z achód s ło ń ca  o godz. 8 :02 .

ale

P o g o d a  w C hicago  i oko licy : 
W e w to re k  pogoda n ie u s ta lo n a  
o raz  g o ręce j. W  śro d ę  częścio­
w o p o ch m u rn o  o raz  cokolw iek 
ch ło d n ie j. U m ia rk o w a n y  w ia tr , 
p rzew ażn ie  po łudn iow o-w schod­
n i w e w to rek . *

T e m p e ra tu ra  doby  m in io n e j: 
N a jw y ż sz a  w czo ra j o godzinie 
6-ej w ieczorem  79 s to p n i, n a j ­
n iż sza  w czo ra j o godzin ie  lO ej
p rzed  p o łudn iem  72 s to p n ie .

*
—  B iu ra  K o n su la tu  R zeczy­

p o sp o lite j P o lsk ie j w  C hicago  
m ieszczą się  p n r . 1500 N o r th  
D e a rb o m  P a rk w a y .

Jesse H. Jones, prezes Finan­
sowej Korporacji Rekonstruk­
cyjnej, ostatecznie aprobował 
wczoraj po południu pożyczkę 
federalną $22,500,000 na zapła 
cenie zaległych pensyj nauczy­
cielstwu chicagoskiemu. P. Jo­
nes oznajmił swoją decyzję po 
całodziennej konferencji z ma­
jorem Kelly’m i innymi urzęd­
nikami publicznymi w hotelu 
Blackstone.

Major Kelly wyraził zdanie, 
że pieniądze rządowe będą 
wypłacone nauczycielstwu w 
dwóch tygodniach. .

Pożyczka $22,500,000 zapłaci 
pensje nauczycielstwa od 1 li­
stopada 1933, do 1 czerwca, 
1934.— Zaległe pensje innych 
funkcjonarjuszy wydziału szkol 
nego będą wypłacone z fundu­
szu $3,500,000 znajdującego 
się obecnie w kasie wydziału. 
S ta w k a  p ro cen to w a  obniżona.

W swojem oświadczerću p. 
Jones wyjawił, że R. F. C. weź­
mie 20-letnie bondy wydziału 
szkolnego wraz z realnościami 
systemu szkolnego jako dodat­
kowe zabezpieczenfie pożyczki. 
Bondy, jakie R. F. C. weźmie 
w zastaw, miały pierwotnie być 
oprocentowane na 5 od sta, że 
jednak zastał taką poprawę w 
finansach miasta Chicago i wy­
działu edukacyjnego, że uważa 
za rzecz usprawiedliwioną ob­
niżenie stopy procentowej i że 
pożyczka będzie udzielona na 4 
i pół od sta.

P. Jones oświadczył, że duża 
część zasługi w uzyskaniu po­
życzki przypada w udziale ma­
jorowi Kelly’emu, który był ini 
cjatorem planu, oraz p. McCa- 
hey’owi, prezesowi wydziału 
szkolnego. Przyczynili się rów­
nież senator Lewis i kongr. Sa- 
bath, którzy poparli bil o po­
życzce szkolnej w kongresie.

Konferencja pożyczkowa roz 
poczęła się o godz. 10:30 rano. 
O tej godzinie major Kelly zja­
wił się w apartamencie p. Jo­
nesa w hotelu Blackstone, aby 
mu przedstawić pożyczkowe 
.kwalifikacje wydziału szkolne­

go i ciężkie położenie naczyciel- 
stwa.

Potem zjawili się p. McCa- 
hey, F. D. Gallagher, chicago­
ski manażer R. F .C., pp. Fol­
gom i Riggheimer, adwokaci 
wydziału edukacyjnego, a pod 
koniec konferencji przyszli se­
nator J. H. Lewis i kongr. Sa- 
bath.

Na konferencji prasowej, od­
bytej tuż przed naradą z urzęd­
nikami publicznymi, p. Jones 
powiedział:

„Chicagoskie bondy municy­
palne mają wysoką wartość 
rynkową, co wskazuje, że fi­
nanse miasta są uporządkowa­
ne. Pragniemy pomóc szkołom

i nie sądzę, aby ostateczne za­
łatwienie tej kwestji zabrało 
wiele czasu.

„Będziemy radzi pomóc nie- 
tylko chicagoskiemu dystrykto 
wi szkolnemu, ale i innym dy­
stryktom, jeżeli będą mogły 
dać dostateczne zabezpieczenie. 
Dotąd jednak Chicago jest je­
dynym dystryktem, który zgło­
sił się po pożyczkę”.

P rz y b y ł do C hicago  z p a n ią  
W ilsonow ą.

P. Jones przybył do Chicago 
wczoraj wczesnym rankiem z 
Mackinac Island, gdzie się za­
trzymał po wycieczce jachtem 
na Wielkich Jeziorach. Przy­
był on w towarzystwie żony i 
pani Woodrow Wilson, wdowy 
po Prezydencie Wilsonie.

Pożyczka Przyznana; Northwestern 
Wypłaci 20 Procent.

Audytor stanowy p. Edward 
J. Barrett podaj e do wiadomo­
ści, iż z dniem’ dzisiejszym upo­
ważnił wypłatę dwadzieścia 
procent dywidendy depozyto­
rom banku Northwestern Trust 
and Savings.

Dalej p. Barrett oświadczył, 
że czeki z sumą dywidendy de­
pozytariusze otrzymają praw­
dopodobnie jeszcze w tym mie­
siącu. Jest to czwarta z rzędu 
dywidenda wypłacona przez 
bank Northwestern — wyno­
sząca ogólną sumę pięćdziesiąt 
procent.

Sam audytor Barrett jak i 
jego cały departament jest bar­
dzo zainteresowany tą sprawą, 
ponieważ dotyczy ona znacznie 
większej liczby depozytorów a- 
niżeli innego banku zamknięte­
go w obrębie powiatu Cook.

Wypłata tej dywidendy w 
sumie dwadzieścia procent u- 
możliwioną została przez uzy­
skanie pożyczki w sumie $1,- 
936,448 od rządowej instytucji 
Reconstruction Finance Corpo­
ration.

Zaznaczyć należy, że jest to 
największa dywidenda w sta­
nie Illinois wypłacona z takiej 
pożyczki.

Urząd audytora, on sam, rzą­
dowa instytucja Finance Cor­
poration, sądy tutejsze i prze- 
jemca p. David E. Shanahan, 
razem kooperowali ażeby przy­
spieszyć pożyczkę, która umoż­
liwiła dywiedendę dla 25,000 de- 
pozytarjuszów banku Northwe­
stern.

Podano również do wiadomo­
ści, że praca około otwarcia no­
wego banku Milwaukee ave. 
National Bank w gmachu sta­
rego banku Northwestern, zo­
stała przyśpieszona. Część wy­
płaty przeznaczono na cele zrea 
lizowania planów otwarcia no­
wego banku w możliwie jak 
najkrótszym czasie.
K U R S  ZŁO TEG O  I BON D Ó W  

P O L S K IC H .
Jeden złoty polski kosztuje 

18 i 98 setnych centa. Bondy 
polskie 8-proc. $84.00; bondy 
6-proc. $71.00.

Więzień zabity w ucieczce.
Jefferson City, Mo. —- Man- 

sęl Rinker, lat 82, więzień w 
stanowym zakładzie karnym w 
Missouri, został zastrzelony 
przez dozorcę, kiedy wraz z dr u 
gim więźniem usiłował wydo­
stać się na wolność.

POLSKA POKAZAŁA 
POLONJI SWA POTĘGĘ.

D efilada T rw ała  P rzesz ło  G odzinę. —  O w acje dla D ele­
gatów , dla P rezydenta , M arszałka, dla W ojska i R ze­
czyp osp olitej. —  P rzyjęcie  w  B elw ederze. —  D zień  
N iedzielny w  Sto licy  M inął pod Znakiem  O tw arcia  

Zjazdu.

Warszawa, 7 s ie rp n ia , (P A T ) . —  Dzień niedzielny w stoli­
cy Polski stał się znakiem otwarcia Drugiego Zjazdu Polaków 
z Zagranicy oraz Obchodu Dwudziestolecia Wymarszu w Pole 
Pierwszej Kompanji Kadrowej Legjonów. Punktem kulmina­
cyjnym była rewja wojskowa na Polu Mokotowskiem, która roz­
miarami swemi i rozmaitością reprezentowanych rodzajów bro­
ni przewyższała wielokrotnie dotychczasowe rewje. Na olbrzy­
miej przestrzeni Pola ustawiła się frontem do trybun w pięciu 
rzutach oddziały wojskowe Szkoły Podchorążych w historycz­
nych mundurach, dywizja piechoty, oddziały broni pancernej i 
technicznej, trzy pułki artylerji, dywizja kawalerji i oddziały 
przysposobienia wojskowego. Naprzeciwko loży Pana Prezyden­
ta RP. stanął ołtarz połowy. Trybuny zapełniły tysiączne dele­
gacje emigracji polskiej i stowarzyszenia. Obok trybun zgro­
madziła się rzesza kilkudziesięciu tysięcy mieszkańców Stolicy. 
Przyjazd Pana Prezydenta oznajmiły fanfary — wojsko spre­
zentowało broń — pochyliły się sztandary i orkiestry uderzyły 
w dźwięki Hymnu Narodowego. Pan Prezydent przeszedł przed 
frontem pierwszego rzutu, poczem zajął miejsce w swej loży, w 
towarzystwie małżonki, członków rządu, marszałków sejmu i 
senatu oraz Kardynała Prymasa Hlonda. Mszę św. połową od­
prawił biskup połowy X. Gawlina, który zaintonował Boże coś 
Polskę. Po Mszy św. Pan Prezydent w towarzystwie pierwsze­
go wiceministra wojny jen. Kasprzyckiego przeszedł do specjal­
nej trybuny, gdzie zgromadziła się generalicja i zagraniczni 
attaches wojskowi. W tym momencie ukazały się nad polem 
eskadry 220 samolotów i rozpoczęła się właściwa rewja. Prze­
chodzące oddziały witane były przez tłumy okrzykami: „Niech 
żyje!” Potem kawalerja przeleciała cwałem. Defilada odbyła 
się pod znakiem motoryzacji armji i trwała przeszło godzinę. 
Potem wojsko przemaszerowało przez ulice miasta. Obecni na 
rewji Polacy z Zagranicy utworzyli wówczas pochód i udali się 
do Belwederu dla złożenia hołdu Marszałkowi Piłsudskiemu, o- 
wacyjnie witani po drodze przez tłumy. Na dziedzińcu Belwe­
deru przemówił marszałek senatu Raczkiewisz, który zakończył 
okrzykiem na cześć Marszałka, powtórzonym przez obecnych 
trzykrotnie. Po opuszczeniu Belwederu delegaci na Zjazd i człon­
kowie ROPZ z marsz. Raczkiewiczem na czele przyjęli defiladę 
wycieczek Polonji zagranicznej, manifestującej na cześć Rze­
czypospolitej, Pana Prezydenta i Marszalka. Następnie marsz. 
Raczkiewicz wydał w ogrodzie sejmowym „garden party” na 
cześć uczestników Zjazdu. Na przyjęciu tern było 2,000 osób. 
W czasi ©przyjęcia zasadzono dąb na pamiętkę Zjazdu.

Prezydent Roosevelt Ogląda 
Ruinację Posuchy.

F o r t  P eck , M on t., 7. s ie rp ­
n ia . —■ Prezydent Roosevelt, 
po obejrzeniu budującej się tu 
tamy Pack, najbardziej impo­
nującego z projektów P. W. A. 
w jego obecnej turze inspek­
cyjnej, powtórzył wczoraj z 
naciskiem, że Nowy Ład będzie 
parł do przesiedlania farmerów 
z wyjałowionych gruntów na 
lepsze, żyźniejsze ziemie.

Wcześniej za dnia, Prezydent 
otrzymał od urzędników rządo­
wych osobiste raporty, które 
stwierdzają, że od czasu odro­
czenia się kongresu w czerwcu 
posucha spotęgowała się trzy­
krotnie, rozszerzyła się teraz 
na 24 stany i że nadchodząca 
zima sprowadzi nadzwyczajne 
potrzeby w zakresie wiejskiej 
akcji zapomogowej. Niektóre 
obliczenia podawały szkody wy 
rządzone przez klęskę posuchy 
na pięć mil jardów dolarów. 
Farmerzy w stanach dotknię­
tych posuchą wyrażali obawy, 
że rząd zamierza przymusową 
ewakuację farmerów, z jało­
wych gruntów na żyźniejsze 
ziemie.

W swojem przemówieniu w 
Fort Peck, Prezydent scharak­
teryzował te pogłoski jako 
„dziecinne historję” i oświad­

czył, że jego celem jest danie

farmerom z okolic wyjałowio­
nych sposobność dobrowolnego 
przeniesienia się do miejsc, 
gdzie będą mieli mniejsze, ale 
bardziej produktywne farmy. 
Dużo z gruntów farmerskich, 
Prezydent powiedział, są tak 
nieproduktywne, że nie powin­
ny już nigdy iść pod pług.

Lawrence Wesbrook, asys­
tent administratora federalnej 
akcji zapomogowej, wsiadł na 
pociąg prezydencki w Parku 
Narodowym Glacier. Przedsta­
wił on Prezydentowi następu­
jący obraz w strefie posuchy:

1. — Strefa suszy objęła te­
raz 60 procent całego obszaru 
Stanów Zjedn., zamieszkałego 
przez około 26,000,000 lu^zi.

2. — Fundusz ratunkowy 
$525,000,000 uchwalony przez 
kongres nie zaspokoi potrzeb 
nadchodzącej zimy.

3. — Około 200,000 sztuk 
bydła zabija się codziennie z 
powodu braku paszy i wody.

Prezydent zastał około 7,000 
ludzi zajętych przy budowie 
tamy Peck. Koszt projektu ob­
licza się na $80,000,000. Bę­
dzie to największa ziemna ta­
ma w świecie. Sformuje ona 
jezioro długie na 175 mil, cofa­
jąc wody w niskie wzgórza 
Montany.
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P r a g n ą c y ?  P i j c i e
Ze Stanisławowa.

“Ś w ieża  z O grodów ’

Ostatnie Wieści Ze Świata.
E K S P L O Z JA  BOM BY N A  S T A C JI P O L IC Y JN E J  

W  JU G O S Ł A W JI.

Belgrad, Jugosławja, 5. sierpnia, — Trzecia z rzędu w ub. 
tygodniu maszyna piekielna eksplodowała w Jugosławji. Tym 
razem złoczyńcy bombę podrzucili w głównej kwaterze policji 
w Belgradzie.

Na krótko przed ekplozją bomby, policja pochwyciła niezna­
nego terorystę, który w przebraniu księdza katolickiego wałęsał 
się po dziedzińcu kwatery policyjnej. Pod szatami „księdza” 
znaleziono bombę i jeden granat ręczny.

200 RANNYCH W WALCE ŻYDÓW W ALGIERZE.
C o n sta n tin e , A lg ie r , 5. sierpnia, (Prasa Stów.) — Między 

Arabami i Żydami doszło tu wczoraj do krwawej walki, w re­
zultacie której jest 200 osób rannych. Dnia poprzedniego 20 
osób otrzymało rany w czasie walki ulicznej.

Kilka składów żydowskich spalono', a kilka rozbito i zrabo­
wano. Zawezwano pomocy policji, żandarmerji i wojska, lecz 
ład i porządek zaprowadzony został dopiero późno w nocy.

IL DUCE PRZEMAWIA DO STUDENTÓW 
AMERYKAŃSKICH.

Rzym, 5. sierpnia. (Prasa Stów.) — Premjer Mussolini, prze 
mawiając w języku angielskim do grupy studentów amerykań­
skich, powiedział, że dla narodu amerykańskiego posiada wielki 
szacunek i poważanie. II Duce powiedział, że przejawami życia 
amerykańskiego wielce się interesuje, gdyż pragnie śledzić, jak 
Stany Zjednoczone dają sobie radę z trudnościami gospodar- 
czemi.

Studenci amerykańscy, których przyjął Mussolini, to ci, 
którzy otrzymali pierwsze nagrody w postępach języka wło­
skiego. We Włoszech są oni gośćmi rządu włoskiego.

L O T N IC Y  SO W IEC C Y  W  PO D R O ŻY  „D O B R E J W O L I."
Moskwa, 5. sierpnia. (Prasa StowT.) — Dwie oficjalne de­

legacje opuściły Mokswę, udając się drogą powietrzną do 
państw Europy w celu rewizytowania poprzednich wizyt lot­
ników. Delegacje sowieckie zatrzymają się w Loewo (Wę­
gry), w Krakowie, w Wiedniu, w Monachjum i w Starsbourgu. 
Na dłuższy postój lotnicy zatrzymają się w Paryżu. Tą dele­
gacją kieruje Józef Unslicht, szef cywilnego lotnictwa sowiec­
kiego. .

Drugą delegacją kieruje Eideman, prezes organizacji obro­
ny kraju przed najazdem lotniczym i gazowym. Grupa 
21 lotników sowieckich w trzech aeroplanach, zatrzyma się 
w Kijowie, Krakowie, Wiedniu i w Rzymie, gdzie rewizytować 
będą lotników włoskich.

Pałiuj e przekonanie, że głównym celem lotników sowieckich 
w ich podróżach do państw europejskich, to spopularyzowanie 
idei Paktu Lokarna Wschodniego.

F L O T A  SO W IE C K A  Z R E W IZ Y T Ą  DO G D Y N I. 
Warszawka, 6. sierpnia. (PAT.) — Z Moskwy obnoszą, że

15go sierpnia eskadra sowiecka złożona z krążownika „Marat” 
i kontrtcrpedowców „Kalinin”, „Włodarskij” uda się pod do­
wództwem Komendanta Gallera z rewizytą do Gdyni.

Dzisiaj wieczorem w sali zwy 
kłej, zbiorą się na swe regular­
ne miesięczne posiedzenie człon 
kinie Klubu Pań Królowej Dą­
brówki. Ze względu na sporą 
(łość ważnych spraw, obecność 
wszystkich członkiń jest sta­
nowczo pożądaną.*

Jutro rano z kościoła św. Sta­
nisława Kostki odbędzie się po­
grzeb ś. p. Jana Szyca. Po od­
prawionych ceremonjach litur­
gicznych zwłoki zmarłego zło­
żone zostaną na wieczny spo­
czynek na cmentarzu św. Woj­
ciecha.

*
Dziewice Różańcowe przyjdą 

do spowiedzi w soboę,^ w nie­
dzielę na Mszy św. o godzinie 
7:30 rano przystąpią wspólnie
do Komunji św.

*
Bazar na korzyść parafji roz 

pocznie się w przyszły piątek, 
dnia lOgo sierpnia na podwó­
rzu szkolnem. Urządzeniem ba­
zaru zajmują się miejscowe 
kluby parafjalne im. Tadeusza 
Kościuszki i Pań Królowej Dą­
brówki oraz Komitet Paraf jal- 
ny. Spodziewać się należy, iż 
bazar licznie poprą miejscowi 
paraf janie i przyprowadzą nań
swoich przyjaciół i znajomych. 

*
Ks. Jan Ratajczak, C. R. miej 

scowy asystent obchodzić bę­
dzie dziesięciolecie kapłaństwa 
i w piątek o godzinie 6:30 rano 
odbędzie się Msza św. na jego 
intencję z tej okazji:

Posiedzenie Tow. św. Apolo- 
nji, gr. 482 Z. P. R. K. odbę­
dzie się jutro w środę, dnia 8go 
sierpnia, w sali zwykłej i o zwy 
kłym czasie. Prezeską jest pa­
ni Konstancja Czekała a sekre­
tarką pani Rozalja Dukes.

*
Członkowie Tok. Najśw. Imię 

nia Jezuś przyjdą do spowie­
dzi św. w sobotę a w niedzielę 
na Mszy św. o godzinie 7 :30 ra­
no przystąpią do Komunji św.

*
Nowo powiększona i upięk­

szona sala dolna na zabawy i 
inne okazje elegancko się przed 
stawia.

•
Oddział św. Józefa, nr. 49 Ma 

cierzy Polskiej, odbędzie swe 
posiedzenie jutro w środę, dnia 
8go sierpnia, w sali zwykłej, 
o godzinie 7 :30 wieczorem. Ka­
zimierz Adamski jest prezesem 
a Bronisław Perkowski, sekre­
tarzem. z

P o c ią g  p o w ie trzn y  w rócił 
do N ew  Y orku .

(  H E S  N O T  Ba d  
J "TO L O O K  A T -  
\  B U T  H IS  «J O /N T -5  
f S Q U S A K  V J H Ł N  

W A L K S  '  

' \  I / / .S

THE OLD HOME TOWN Registered U. S. Patent Office By STANLEY
H E V i W H A T S  T W E  IDEa " '

d  C L O S / N S  - w e  A IA IN  
/  BI S H A W  ANO  D E T oU R IN Ą - 

Ę V E S h ( 7 H ) N 6  D O W N - W I S  ? 
. S I D E  F T H E E T ?

\A/ELLz \ N E L L ,  nWHAT-Ś - W I S  7 — O N E  W E E K  a u n t
S A R A H  P E A B O D Y  S T E P S  I N T O  A  F O R T U N E . ,  
A M D  N E K T  A ’E  S E E  M A R S H A l _  O T E Y  W A L K E R  
C > l j a e C T /N &  T R A F F l ę .  / N  F R O N T  O F  H E R H O O S E  
a l u d o s ó e d u p i n  a w h i t e  l i n e m  s u i t -

.CC W. »T»WLEY

N a  O bchód  C udu N a d  W is łą .
W C zternastą R ocznicę W ielk iego Z w ycięstw a Oręża 

P olsk iego  Nad W rogiem  P olsk i i C yw ilizacji.

KRONPRINC KLĘCZAŁ PRZY TRUM NIE  
HINDENBURGA I PŁAK AŁ PRZEZ 

DZIESIĘĆ M INUT.
N eudeck , P ru s y  W schodn ie . 

6 sierpnia. — Zmarły prez. von 
Hindenburg w chwili odzyska­
nia przytomności na krótko 
przed śmiercią, przeczytał depe 
szę z życzeniami szybkiego po­
wrotu do zdrowia cd b. kajzera 
Wilhelma. Po przeczytaniu, u-

Karaluchy wychodzą t  g n ia id  aby 
jeść Truciznę Peterm ana (Peterm £n's 
Roach "Food). W racają i g iną n ie  
zostaw iając SM RODU. Giną te ż  młode 
i jaja. Gwarantujem y szybkie w y­
tępienie. U żyw ane w miljon&ch 
domów. W aptekdch.

P E T E R M A N ’5
R O A C H  F O O D

mierający wódz armji niemiec­
kiej, powiedział wolno:

—- Jestem szczęśliwy, że 
mój wódz pamięta o mnie. Te­
raz mogę umrzeć- spokojnie.”

Wkrótce potem umarł.
Dowiedziano się, że w po­

grzebie, który odbędzie się ju­
tro w Tannenbergu, udział wez­
mą tylko sami mężczyźni, po­
nieważ •— jak powiedziano —? 
będzie to pogrzeb czysto woj­
skowy, na który kobiet się nie 
zaprasza.

Pokój, w którym spoczywa­
ły zwłoki Hindenburga, — 
był zamknięty dla publiczności. 
Wchodzić mogli jedynie ofice­
rowie armji niemieckiej, któ­
rzy pełnią straż przy zwłokach

B rook lyn , N . Y. —  Pociąg po 
wietrzny, złożony z aeroplanu 
i trzech holowanych przez nie­
go ślizgowców, który odleciał 
stąd we czwartek, wrócił szczę- 
ściwie w sobotę z Washingto- 
nu, Baltimore i Filadelfji. Zbu­
dowanie flotyli ślizgowców do 
przewożenia pasażerów i towa­
rów, ma być jednym z celów 
kompanj i, która sfinansowała 
lot eksperymentalny.

(Z  B iu ra  P ra so w eg o )
W całym narodzie polskim i- 

stnieje pragnienie godnego ucz 
czenia pamięci bohaterów, któ­
rzy życie swe złożyli w obro­
nie zagrożonej Ojczyzny. Wszy­
scy chcemy przytem podzięko­
wać Bogu za ocalenie znajdu­
jącej się przed 14 laty w nie­
bezpieczeństwie, zaledwie odro­
dzonej Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Rozstrzygające boje toczy­
ły się w dniach 14 i 15 sierp­
nia, 1920 roku. Wszyscy pamię­
tamy chwile pełne grozy, oraz 
wielką radość o zwycięstwie 
narodu polskiego nad nawałą 
bolszewicką, które to zwycię­
stwo nazywamy wzniosie Cu­
dem nad Wisłą.

Społeczeństwo katolickie Cud 
nad Wisłą przypisuje orędow­
nictwu Najśw. Panny, Królowej 
Korony Polskiej, która w dzień 
Wniebowzięcia uprosiła u Bo­
ga triumf sztandarów polskich, 
Nie ubliżą tu ani wodzowi, ani 
żołnierzom, bo nic nie dzieje 
się na świecie dobrego i świet­
nego bez pomocy Bożej.

Czytelniku! Polaku w Ame­
ryce! Czy pamiętasz rok 1920, 
kiedy armja polska u wrót 
Warszawy odparła nawalę bol­
szewicką i w dniu dla Polski 
na zawsze pamiętnym, 15-gp 
sierpniai,, przyszedł ubłagany 
u Boga Cud nad Wisłą.

W roku 1920 i Polacy z A- 
meryki brali udział w walkach 

bolszewikami w Polsce. A 
dziś ? Dziś okażemy swą cześć 
dla bohaterów tych walk. I po- 
<ażmy swe dobre .serca. Idźmy 
w przyszłą niedzielę na Ob­
chód Cudu nad Wisłą i złóżmy 
ofiarę na powodzian w Polsce.

Bo dziś, jak nawała bolszewic­
ka, klęska powodzi spadła na 
naszych braci i nasze siostry 
w Polsce.

Dzień 15 sierpnia zajął w hi- 
storji narodu polskiego jedno 
z pierwszych miejsc. I dzień 
ten nie przeszedł w tej formie 
nieoczekiwanie. Przepowiadano 
go w Polsce kilkadziesiąt lat 
temu. Warto tu przytoczyć sło­
wa Wandy Malczewskiej, która 
kilkadziesiąt lat prżed wojną 
światową, w objawianych jej 
obrazach, o dniu 15 sierpnia, 
tak mówiła:

„Carowie zginą straszliwie, 
zamordowani przez własnych 
poddanych, a Polska uzyska 
niepodległość. Ale wkrótce po 
jej odzyskaniu, krajowi będzie 
groziła raz jesizcze nawała wro­
ga; jednak modlitwami świę­
tych naszych i za wstawieniem 
Królowej Korony Polskiej, atak 
ten zostanie przez nasze wojska 
odparty. Dzień piętnasty sierp­
nia stanie się w Polsce dniem 
święta narodowego.”
Istotnie, dzień 15 sierpnia stal 

się dniem święta narodowego.
A wjęc idźmy wszyscy w 

przyszłą niedzielę do parku 
Humboldta, pod pomnik boha­
tera Kościuszki, aby wysłu­
chać pięknego programu. A 
przedtem weźmy. udział w ol­
brzymim pochodzie od Domu 
Zjednoczenia do parku Hum- 
buldta.

Oddajmy cześć pamięci bo­
haterów wojny z bolszewika­
mi. I pokrzepmy ducha naro­
dowego. Wszyscy na obchód 
Cudu nad Wisła.

Zsumować oznacza dodać ko­
lumnę liczb.

K ARJERA SKOŃCZONA.

Sześcienna bryła złota, ma­
jąca po każdej stronie 14.1 ca­
la, ważyłaby jedną tonnę.

-
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swego wodza oraz wybitne jed­
nostki wojskowe. Pierwszym, 
który po śmierci wszedł do po­
koju był b. kronprinc, przywo­
żąc ze sobą wspaniały wieniec 
od swego ojca, b. kajzera Wil­
helma II. Na wieńcu, ozdobio­
nym szarfą trój koloru monar- 
chji niemieckiej, widniał złoty 
monogram „W”. Kronprinc 
wszedł do pokoju, złożył wie­
niec u stóp zmarłego i klęknął 
przy łożu. Obecni, którzy wi­
dzieli klęczącego kronprinca 
twierdzili, że płakał on przez 
10 minut. Zwłoki Hindenburga 
złożone będą w murach twier­
dzy Tannenberg. Przemówienie 
pogrzebowe nad1 grobem wygło­
si kanclerz Hitler.

- Ic P P E R ę  AR.Ł WORN 
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S Ł O W N I K I  '
P o  Z niżonej C enie:

Słownik języka polskie- $
go, R ykaezew skiego.. .  ~

(115o s t r o n ,  t w a r d a  o p r a w a )

Słownik polsko-anglelsld i  an ­
gielsko-polski, w ydania $ 1 . 0 0  
Smtilskiego, Qena . . . . .  ”  “  
( R o z m ia r  k ie s z o n k o w y ,  w y r a ź n y

d r u k ,  m i ę k k a  o p r a w a ) .

Słownik kieszonkowy polsko-an­
gielski i angielsko-polski, przez 
S. Z. i W. B.. $ 1  .0 0

( K ie s z o n k o w y  o 922 s t r o n i c a c h ,  
s k ó r k o w ą  o p r a w a ) .

HEADMANS AX
iNHIćH W A S  U S E D l o S N U F F  

o u r  T u t  U M Ł S  oF Annę Boleyn 
A N D  S irW a lte r& a le ig ji-

-foA Ł R  a f  LONDON -  ŁNG.

T y l k o  n a  k r ó t k i  c z a s .
D o  n a b y c i a  w  A d m i n i s t r a c j i

D zien n ik a  C hicagoskiego , 
1455 W. D IV IS I0N  ULICA 

Chicago, Illinois. Jhiances łl m i tli .łkUi i.itiis, ..i„iih,i i.iiii i .>i>ańslia, któ­
ra zginęła podczas zawodów lotniczych w Dayton, Ohio,

Z J ó z a fa to w a .
W poniedziałek, dnia 13go 

sierpnia rozpocznie się na Józa- 
fatowie doroczna kolekta do. 
mowa na potrzeby utrzymania 
kościoła i parafji. W pierwszym 
tygodniu księża rozpoczną ko­
lektować po ulicach na wschód 
od Southport ave. pomiędzy Di- 
versey Parkway i Clybourn 
ave., a mianowicie: na South­
port ave., Ward, Herndon, Ma­
gnolia, Racine, Webster, Bel 
den, Fullerton, Altgeld, Surrey 
Ct., Draper, Wrightwood, Lii 
i Marianna.

*
W drugim tygodniu księża 

kolektować będą po ulicach na 
zachód od Southport ave. po 
między Diversey Parkway 
Cortland, t. j. na ulicach: High, 
Greenview, Bosworth, Ashland, 
Marshfield, Clybourn, Garfield, 
C.uster, Altgeld, Liii, Wright­
wood i Diversey,

*
W trzecim tygodniu księża 

będą kolektować po ulicach na
północ od Diversey Parkway. 

sfc
Kancelarja paraf jalna poda- 

je do wiadomości parafjan, iż 
dla pewnych ważnych przyczyn 
porządek Mszy św. w kościele 
św. Jozafata w niedziele począw 
szy od miesiąca września, bę 
dzie zmieniony. Nowy porządek 
Mszy św. będzie następujący: 
Pierwsza Msza św. o 6:30 ra­
no, na której będą polskie śpie­
wy i kazanie w języku polskim; 
druga Msza św. o 7:30 ze śpie­
wami polskiemi i kazaniem pol- 
skiem; trzecia o 9ej dla dzieci 
i starszych z kazaniem w języ 
ku angielskim; czwarta Msza 
św. o 10:30 z polskiemi śpiewa­
mi i kazaniem polskiem; piąta 
o 12ej w południe (Suma) ze 
śpiewami łacińskiemi i kaza­
niem w języku angielskim.

*
We wszystkie uroczystości 

obowiązujące każdego chrześci­
janina i katolika do wysłucha­
nia Mszy św. pod grzechem 
Śmiertelnym, przypadające w 
ciągu roku, począwszy od mie­
siąca września ostatnia Msza 
św. odprawiać się będzie o go­
dzinie 12:10 w południe dla do­
godności katolików w pobliżu 
pracujących, którzy zrana nie 
mogą pójść na Mszę św. i mo­
gą to uczynić podczas pory o- 
biadowej.

*
Także według nowego rozpo­

rządzenia ks. proboszcza, odby­
wać się będą także śluby w so­
boty po południu.

afc
Uroczystość Wniebowzięcia 

Najśw. Marji Panny jest świę­
tem obowiązującem. Przypada 
we środę, dnia 15go sierpnia. 
Suma z kazaniem będzie o lOej 
rano, przed którą kapłan po­
święci zioła. Wieczorem o 7:30
odbędą się nieszpory i kazanie.

*
Dzisiaj wieczorem odbędzie 

posiedzenie Dwór św. Jozafata, 
jutro Tow. św. Wincentego a 
Paulo, a w czwartek Dwór Nie­
wiast św. Jozafata.

3ic
Anna Szerszeń, córka pp. Al- 

bertostwa Szerszeniów, zam. p. 
nr. 1825 Thomas ul., zaręczyła 
się w tych dniach z panem Grze 
gorzem Kuntz, zam. pnr. 2332
High ul. 1

*
Paraf jalny Karnawał Jubileu 

szowy rozpocznie się w pierw­
szych dniach września na ko­
rzyść parafji. Przygotowania
do karnawału w pełnym biegu.

*
Dzięki panu Franciszkowi 

Bobrytzkiemu nasi skauci i na­
sze skautki spędzają swoje 
wywczasy wakacyjne zupełnie 
bezinteresownie na jego letni­
sku w Wauconda, 111. opodal 
malowniczego jeziora Toyrer 
Lakę.

KAZIMIERZ
GLIŃSKI

Szlachcic Na 
Zagrodzie

POWIEŚĆ 
OBYCZAJOWA 
z  x v in . w.

(Ciąg dalszy) i
I przypomniał jej się on rycerz z brozu o głaz czerwony o- 

party, którego widziała nad brzegiem Smotrycza w ony wieczór 
pamiętny. Ten sam żupan piaskowy na sobie miał, tę samą czap 
kę lisią na głowie, taka sama promienistość, jak teraz, biła od 
twarzy jego, jeno wtedy słońce ją  ozłacało, a teraz blask jakiś 
z wnętrza się wypromieniał i osłoneczniał ją. całą.

— Gościńcem proszę!. . .  dalej' nieco, lecz równiej — mówił 
pan Kasza.

,— Weź więc asan za uzdę konia mojej dziewki i gościńcem 
poprowadź, bo straszą go przepiórki wyfrywające z traw. My 
scbie łączką po rosie ... Mniej kurzu będzie, a satysfakcji 
więcej.

Dał zn ak .. .
Kompan ja  stanęła w szeregu.
— Przed siebie! . . .
Ruszyli z kopyta .
I rozpoczął się wyścig rycerski na łące pana Onufrego. Roz­

pryskiwała się rosa, bujne trawy gięły się. i łamały. Szmer ziół 
i cichy płacz kwiatów towarzyszył swawoli onej; spłoszone 
przepiórki wyfruwały z cienistego ukrycia, a raz nawet bekas 
piorunowy zyg zakreślił, z czego wielka uciecha była.

Nie raz i nie dwa, wzdłuż i w poprzek rozhulane przebiegały 
wierzchowce; gdzie nie gdzie nawet szable błysnęły i udatny po­
jedynek zwiedziono, a pan stolnik na oną gonitwę patrząc, w 
dłoń klaskał, do nowych zachęcając zapasów i gonów nowych 
Sekundował mu książę Dominik, który Jako starszy był i sta­
rościńską godność piastujący, do onej krotochwili nie należał, 
ale pan Potocki i Władysław z całym zapałem młodzieńczym od­
dali się zabawie tej i na dziarskich rumakach figle różne wyprą- 
wowali, a śmieli się do rozpuku.

. Pan stolnik na Domaradzkiego mrugnął:
— Niech-no panu Kaszy raz jeszcze tak po łące przejadę, 

a odtechce mu się „Czarnego Kąta” i sąsiedztwa ze mną.
— Bez zaprzeczenia —- odpowiedział pan Józafat.
Ale pan Onufry nie widział nic, co po za jego plecyma się 

dniało. Mając od jaśnie wielmożnego stolnika pozwolenie towa­
rzyszenia pannie Ewie, zbliżył się do niej, skłonił się nisko i 
z niebywałem dotąd drżeniem w głosie, zapytał:

— Mogę-li wypełnić rozkaz rodzica waćpanny?
— Dlaczego pytacie mnie o to?
— Bo wbrew woli waszej nie uczynię nic — nigdy!
— Dziękuję wam za to i. .. wierzę wam.
— Mam za uzdę konia waszego wziąć ?
•— To weźcie!
—W dom mój was zaprowadzić?
— To zaprowadźcie!
— Pozwalacie?... w mój dom ?...
Jakąś hutą śpiewną te słowa spłynęły.
— O, Jezu! — szepnął do siebie, bo czuł, że mentem traci, 

a przytomny powinien być. Za wodze chciał wziąć rumaka Ewy, 
ale to mu się nie udało; za grzywę więc go ułapił, ramieniem o- 
pasał i twarz gorącą do jego szyi przytulił, jakby potrzebował 
podpory, bo się słaniał i chwiał. Widziała to panna Ewa, ale nie 
mówiła nic. I ona miała czoło rozpalone i jakąś omdlałość czuła, 
wrażenie snu, który jeszcze na óczach jej się kołysał, odlecieć 
nie mogąc. Koń parskał i wyrywał się z uścisku pana Kaszy, 
ao za sobą słyszał rżenie towarzyszów, gon wesoły i łaskotliwy 
szmer pościgu. Pląsał więc, rzucając raz wraz łbem pięknym.

Wjechali na gościniec.
— Stójcie! — szepnęła panna Ewa.
Pan Onufry zatrzymał się.
— Podajcie mi rękę. Wolę z wami iść, niż mitygować nie­

sfornego rumaka. Wżdy już się znamy — dodała, podnosząc na 
pana Onufrego oczy błękitne, a mówiąc to — zapłoniła się.

Ten rumieniec przypomniał panu Onufremu powrót łodzią 
pędy to ślepcem chciał być. Spłonił się i on, ale przypomnieniem ‘ 
żadnem nie chciał ura-zić tej panny ślicznej, która teraz z taką 
ufnością na jego ramieniu się wspierała i szła z nim razem, po 
za siebie nie patrząc wcale.

Pan Onufry czuł, że jakąbadź rozmowę potrzeba było za­
cząć, ale bywają chwile, że częściej mówi się milczeniem. Zorza 
jeszcze paliła się na niebie i przez sito niebieskie przesiewała 
jasność czerwoną. Z za skał miesiąc się pokazał, a tak nagle 
wyjrzał, jakby chciał na czemś przyłapać tych dwoje.

Spojrzeli na księżyc, a potem na siebie.
Ogarnął ich czar, czar majowego wieęzoru, któremu żadna 

dńsza ludzka oprzeć się nie może, a jeśli nie poczuje już nic, nic 
ni tęsknoty za przeszłością, ni pragnień na dzień jutrzejszy — 
umarła jest.

— Jak wam na imię? — spytał pan Onufry.
— Ewa.
— Pierwsze imię, jakie posłyszał świat, najpiękniejszej 

niewieście przez samego Stworzyciela dane.
— Złe imię — odpowiedziała panna — bo sprowadziło tyła 

nieszczęść na ludzi.
—- A ile szczęścia dało nie mówicie n ic!
— Przez grzech zatracone to szczęście — szepnęła.
— Przez wolę i bój zdobyte — odpowiedział pan Onufry. 

(Ciąg dalszy nastąpi)

/
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Dramat na posiedzeniu 
dyrekcji.

Columbia, S. C. — John E. 
Black, b. sekretarz wykonaw­
czy Security Building and Loan 
Ass’n, dał na posiedzeniu dy­
rekcji dwa strzały do jednego 
z dyrektorów, a potem przyło­
żył sobie lufę do skroni i roz­
trzaskał sobie głowę. Strzały 
oddane do dyrektora 0 . F. Har­
ta, chybiły.
Unje automobilowe występują 

z Federacji.
Detroit, Mich. — Dwie auto­

mobilowe unje robotńicze ogło­
siły o wystąpieniu z Amerykań 
skiej Federacji Pracy i napom­
knęły, że są zdecydowane stać 
się ośrodkiem nowej organiza­
cji, której członkami będą tyl­
ko robotnicy automobilowi.

i

V



DZIENNIK CHICAGOSKI. WTOREK. DNIA 7-GO SIERPNIA. 1934. ST R O N A  T R Z E C IA

OSTATNIE WIADOMOŚCI Z POLSKI.
G Ł O ŚN A  S P R A W A  G O SPO D A R K I W  Ż Y R A R D O W IE  

B L IS K A  R O Z W IĄ Z A N IA .

Warszawa, 7 sierpnia (PAT). — Głośna sprawa gospodarki 
w zakładach Żyrardowskich zbliża się ku rozwiązaniu. Mniej­
szość polska akcjonarjuszy i większość francuska doszły do po­
rozumienia. Zawarto umowę na 6 lat, poddającą,sprawy sporne, 
dotyczące finansów spółki, pod arbitraż. W skład trybunału 
rozjemczego wchodzi arbiter Polak i arbiter Francuz, którzy 
wybiorą superarbitra albo w osobie ministra Zaleskiego, albo 
posła Janusza Radziwiłła. Mniejszość polska będzie stałe repre­
zentowana w Radzie Administracyjnej przez dwóch delegatów 
i będzie miała decydujący głos w organach kontroli. Układ za­
bezpiecza całkowicie interesy polskie, wobec czego spodziewać 
się należy zdjęcia sekwestru z zakładów i cofnięcia zarządu są­
dowego, ustanowionego w marcu br.— Sprawa ta narobiła w 
swoim czasie wiele hałasu jako t. zw. sprawa Boussac’a, głów­
nego akcjonarjusza.

„U L IC A  6 S IE R P N IA ” W  W A R S Z A W IE .

Warszawa, 7 sierpnia, (PAT). — Zarząd miasta Warsza­
wy na wmiosek prezydenta Starzyńskiego postanowił nazwać 
ulicę Nowowiejską, przy której wznosi się gmach Ministerjum 
Spraw Wojskowych, „ulicą 6-go sierpnia”, celem upamiętnienia 
20-tej rocznicy wymarszu Kadrówki. Z okazji dwudziestolecia 
wskrzeszenia wojska polskiego i wyruszenia na walkę o niepod­
ległość pod wodzą Piłsudskiego rozpisano konkurs z nagrodą 
10,000 zł. za dzieło sztuki plastycznej.

METROPOLITA SZEPTYCKI POTĘPIA
NIKCZEMNA WALKĘ U. 0 .  N. ‘A.
Lwów, 7 sierpiya, (PAT). — Metropolita Szeptycki ogło­

sił w DILE artykuł piętnujący terorystów ukraińskich jako 
nikczemnych zbrodniarzy, których przewódcy siedzą bezpiecz­
nie zagranicą. Metropolita postawił sprawę jasno i odważnie 
potępiając bez niedomówień tkcję U. O. N.

A K A D E M JA  W  T E A T R Z E  W IE L K IM .

Warszawa 7 sierpnia, (PAT). — W Teatrze Wielkim od­
była się wieczorem Akademja Słowa Polskiego i Pieśni, urzą­
dzona na powitanie Delegatów Polonji Zagr. pod protektora­
tem Polskiej Akademji Literatury. Obecni byli członkowie rzą­
du, marszałkowie Sejmu i Senatu, oraz uczestnicy Zjazdu, mię­
dzy in. bracia Adamowicze. Bogaty program był gorąco oklas­
kiwany.

NASI ZABRALI WSZYSTKIE PIERWSZE 
I DRUGIE NAGRODY.

Warszawa, 7 sierpnia- (PAT). — W Igrzyskach sporto­
wych w czwarty mdniu były następujące wyniki:

W pływaniu na 1,500 metrów zwyciężył Rogalski (Kana­
da), czas 24 min. 36.6 sek.

W pływaniu na 100 metrów pierwszy Chrostowski (USA) 
1 min. 0.4 sek, — tenże zwyciężył w pływaniu na znak w 1 min. 
21.5 sek.

W pływaniu stylem klasycznym na 2Ó0 metrów pierwszy 
Niźnalski (USA) 3 min. 15.5 sek.

W lekkiej atletyce triumfowali nadal Polacy z Ameryki, 
przyczem Wąsowicz wzbudził podziw niewidzianym w Polsce sko­
kiem na tyczce na wysokość 4 metrów 2 cm.

Bieg na 400 m. wygrał Klinkowski 50.9 sek. Kaczmarski 
był drugi.

Bieg na 1,500 m. Szumachowski pierwszy 4 min. 8.6 sek.; 
drugi był Oleksy.

Rzut oszczepem wygrał Chudzikiewicz 50 metrów 64 cm.
Skok w zwyż Ratkowski 170 cm.; Wąsowicz drugi, Piaski 

trzeci.
Bieg pań 200 metrów: Walasiewiczówna pierwsza 24.5 sek., 

przed Przybylską i Paluszkówną.
Rzut oszczepem pań: pierwsza Walasiewiczówna 32 metry 

61 cm.; druga Przybylską.
Ogólne zestawienie po czwartym dniu: Ameryka 324 punk­

ty, Czechosłowacja 43, Gdańsk 38.

P re z y d e n t n a  W y sp a c h  H a w a jsk ic h .
I ' ' \  \  ' /  i* - i. ■, ■ i . 1

Prezydent Rooseyelt przemawia do tłumu w Honolulu z balko­
nu hotelu Royal Pałace po przybyciu do Hawai na pokładzie krą­
żownika „Houston".

u?
W drodze' z przystoni do Honolulu Prezydent Roosevelt był en­

tuzjastycznie witany przez tłumy. Jest on pierwszym Prezyden­
tem Stanów Zjednoczonych, który odwiedził wyspy Hawajskie.

Prezydent Rooseyelt, udekorowany wieńcami kwietnemu “lei” 
przez ludność w Keneohe, Oaliu, objeżdżając samochodem miasta ha­
wajskie. •

Z  DEKO VEN.
Z P A R A F JI  ŚW . W A C Ł A W A .

Strajkierzy w Minneapolis Naglą 
Spożywców Do Bojkotu.

P racodaw cy  Idą do Sądu P rzeciw  G ubernatorowi.

I

Minneapolis, Minn., 7. sierp­
nia, — William Brown, prezes 
lokalu unijnego Nr. 574 i inni 
przywódcy strajku kierowców 
samochodów ciężarowych zwró 
ciii się do spożywców’ z apelem 
o bojkotowanie wszystkich 
firm, które odmawiają podpi­
sania ugody pokojowej opraco­
wanej przez rozjemców fede­
ralnych, X. Haa,sa i M. Dunni- 
gana. Liderzy wystosowali spe­
cjalny apel do żon robotników 
unijnych, aby miały zawsze na 
myśli, by ich dolary za żyw- 
ność i odzież szły do firm od­
noszących się przychylnie do 
unji,

W międzyczasie, pracodawcy 
w Minneapolis, nękani przez 
stan wojenny i kurczące się in­
teresy wskutek strajku kie­
rowców troków, r o z w i n ę l i  
kontratak przeciw gub. F. B. 
Ołsonowi.

Kupcy i przemysłowcy poszli 
ze swoją sprawą do sądów fe­
deralnych i zażądali zakazu za­
braniającego gubernatorowi i 
dowódcom wojskowym używa­
nia żołnierzy do paraliżowania 
handlu i ruchu okrętowego.

Sędziowie federalni Moly- 
neaux i Nordbye wyznaczyli 
przesłuchy w tej .sprawie na 
jutro po południu. W między­
czasie, milicja sprowadzona 
przez gubernatora do miasta 
będzie prawdopodobnie w dal­
szym ciągu kontrolowała cały 

handlowy w mieście w

ślad za postawionem przez Ol­
sena ultimatum, że jeżeli fir­
my zainteresowane nie zgodzą 
wiony przez rozjemców fede­
ralnych. nie wolno im będzie u- 
się na plan pokojowy przedsta- 
ruchomić swoich samochodów 
ciężarowych.

Kierowcy taksówek, którzy 
wyszli na strajk sympatyczny, 
wrócili do pracy wczoraj wie­
czorem.

3 zabitych w kamieniołomach.
Chester, Pa. — Trzy osoby 

utopiły się, a pięć innych zosta 
ło pokaleczonych, kiedy wielki 
blok skalny oderwał się od ścia 
ny i runął w- staw na dnie ka­
mieniołomu. Szesnaście osób 
stało na wielkiej skale, tworzą­
cej cypel nad kamieniołomem,
kiedy katastrofa nastąpiła.

Prezydent Rooseyelt i jego dwaj synowie stoją na baczność na 
mostku rzuconym na ląd z krążownika “Houston” w Hilo, Hawaii, 
kiedy orkiestra w przystani grała narodowy hymn amerykański.

(K lis z a  I n t .  N e w s ) .

OŚMIU GÓRNIKÓW  ZABITYCH W  KOPALNI 
WĘGLA.

M ała N adzieja  O calenia D ziew ięciu  Innych,

ośmiu zabitych,, pracowały go­
rączkowo przez całą noc w na­
dziei odnalezienia pozostałych 
przy życiu. O północy musiano 
przerwać pracę na chwilę, aby 
pozwolić na oczyszczenie wnę­
trza kopalni z trujących wy­
ziewów po eksplozji. W owym 
czasie ratujący mieli jeszcze 
do przebycia około 400 stóp do 
miejsca, w którem eksplozja

Ubiegłej niedzieli, o godzinie 
12-ej, podczas Sumy, udzielono 
błogosławieństwa jubilatom 
srebrnych godów, pp. Józefowi 
Ptaszek, synowi pp. Michała i 
Tekli, z domu Styczyńska, Pta­
szkom, z Marjanną, córką pp. 
Michała Metlak i Agnieszki z 
domu Nędza Metlaków. Po od­
śpiewaniu przez chór ,,Veni 
Creator” i po odmówieniu 
wstępnych rytualnych modlitw 
miejscowy proboszcz przemó­
wił do jubilatów przypomina­
jąc im: „jak dwadzieścia pięć 
lat upłynęło od czasu, jak, o- 
becnie poważni małżonkowie 
zawarli przed tym samem oł­
tarzem Pańskim związek miło­
ści i wierności małżeńskiej. — 
Wspomniał jak wielką i uro­
czystą była dla nich owa chwi­
la, kiedy to kapłan imieniem 
Bciga najwyższego ich błogo­
sławił; zwrócił ich uwagę na 
dzień obecny, w którym odna­
wiają ślubowanie swoje. Mówił 
on dalej, przed dwudziestu pięć 
laty z ufnością patrzyliście w 
przyszłość, dzisiaj z sercem 
wdzięcznością przepełnionem 
skierujcie swój wzrok ku prze­
szłości. — Zachęcał ich do zo­
bowiązania się w tym dniu u- 
roczystym, chodzić zawsze dro­
gą przykazań Bożych; będąc 
wolni od złudzień młodzieńcze­
go wieku, ciągnął dalej kazno- 
dziej, ozdabiajcie swoje poważ­
ne lata cnotą prawości i nie­
skazitelności, . będąc kierowani 
względem na chwałę Boga naj­
wyższego i zbawienie duszy 
nieśmiertelnej. — Te postano­
wienia — te śluby złóżcie, za­
chęcał on dalej, przed ołtarzem 
Pańskim, jako wonną ofiarę 
dziękczynną itd. Wzruszenie o- 
panowało jubilatów i rzęsiste 
Izy zrosiły ich lica. Trzeba 
przyznać, iż pp. Ptaszek nale­
żą do tych, którzy w zupełno­
ści wypełniają swoje obowiąz­
ki wobec Boga i ludzi.

Posiedzenie Tow. św. Apolo- 
nji odbędzie się w środę zaraz 
po południu w podkościelnej 
sali parafjalnej. O b e c n o ś ć  
wszystkich członkiń na tem po­
siedzeniu jest konieczna.

*
Już wszystko jest w pełnym 

ruchu co do mającego się od­
być „Wesela Wojaka z Mary­
sią” połączonego z balem a u- 
rządzanego na korzyść paraf ji 
św. Wacława na DeKoven ul. 
Przedstawienie i zabawa tane­
czna odbędą się w niedzielę d. 
4go listopada b. r. w sali Stan­
kiewicza, (dawniej Walsha). 
Bilety można nabyć w New Po­
lonia Wypożyczalnia Kostiu­
mów, pnr. 1069 Milwaukee ave. 
i wielu innych miejscach, gdzie 
wystawiona jest karta w ok­
nie, że tam można bilety nabyć 
„Na Wesele Wojaka z Mary­
sią”. Komitet jak najusilniej 
uprasza ażeby poprzeć tą spra­
wę i zarazem zaręcza, że tak 
sztuka sama, która będzie „u- 
nikatem” w swmim rodzaju, jak 
i cały bankiet będzie zadawal-
niający dla każdego.

*
W niedzielę, dnia 12go b. m., 

odbędzie się posiedzenie Tow. 
św. Wacława w podkościelnej 
sali parafjalnej. Posiedzenie 
odbędzie się o zwykłym czasie 
a zarząd uprasza członków o

D e rb y , V a.. 7. s ie rp n ia . —-
Straszna eksplozja w kopalni 
węgla Stonega Coke and Coal 
Co. spowodowała- wczoraj rano 
śmierć ośmiu górników i po­
grzebała couai mniej dziewięciu 
innych w podziemnych kruż­
gankach.

Oddziały ratownicze, które 
ocaliły dwóch górników i wy­
niosły na powierzchnię ciała

GÓRSKIE USTRONIE.

Widok jeziora 8t. Mary’* w Parku Narodowym Glaeier, blisko Butte, Mont., gdzie Prezydent Roo- 
sevelt i jego otoczenie zatrzymają się na jeden dzień w drodze do Washingtonie Szalety z lewej 
strony przygotowano już dla Prezydenta i jego świty. Na tylnym planie, z lewej, widać szczyt 
Little Chief. , (Klisza Int- New8>’

przypuszczalnie zas k o c z y ł a 
dziewięciu górników.

Wśród starych górników 
przeważa opinja, że ratunek 
będzie spóźniony i że tyct dzie 
więciu górników zginęło zaraz 
po eksplozji.

W ystępy Trupy
D iilingera Zakazane  

w  A kron.
A k ro n , O., 7. s ie rp n ia . —

Trupa teatralna Dillingerów 
nie będzie mogła występować 
w Akron. Dyrektor bezpieczeń­
stwa publicznego powiedział, 
że gabinet mayora zadecydo­
wał, iż występ tej trupy „był­
by ze szkodą dla moralności 
miejscowej młodzieży i stano­
wiłby gloryfikowanie krymina­
listy”.

Trupa, z Johnem Dillingerem 
ojca zabitego bandyty, na cze­
le, miała rozpocząć swoje wy­
stępy na wystawne powiatowej 
na gruntach lotniska w Akron.

punktualnie i liczniejsze u- 
częszczanie na posiedzenia.

*
Dni-a 14go b. m. ze względu 

na przypadające święto obo- 
wdą.zujące, miejscowry Kapłan 
będzie słuchać spowiedzi ś>w. 
po południu od godziny 3ej i 
wieczorem, od godziny 7ej punk 
tualnie.

ile
W środę, dnia 15go b. m. 

przypada święto obowiązujące 
Wniebowzięcia Najśw’. Marji 
Panny, czyli jak my Polacy na­
zywamy : święto Najśw. Marji 
Panny Zielnej lub Matki Bos­
kiej Zielnej i dlatego że w dniu 
tym wierni znoszą do kościoła 
kwiaty i wonne zioła, na znak 
swojego szczególnego wesela w 
tym obchodzie największej u- 
roczystości Matki Bożej, i jak­
by na usłanie niemi drogi po 
której Ona wstąpiła z tej ziemi 
do rajskiego Jeruzalem. Msza 
św. dla pracujących odprawio­
ną zostanie o godzinie 6ej ra­
no. Suma z kazaniem o godz. 
lOej, a wieczorem o godz. 7 :80 
nieszpory z kazaniem i błogo­
sławieństwem Najśw. Sakra­
mentem. Święcenie ziela odbę­
dzie się przed sumą. Parafja- 
nie powinni zachować ten prze­
piękny, tradycyjny zwyczaj.

*
Nasi sportowcy piłki -meto- 

wej wciąż grzmocą swoich 
przeciwników’. Gracze piłki me- 
towej „baseball” do tej pory, 
tylko przypadkowo przegrali 
jedną grę, lecz tych samych z 
którymi przegrali, w miejscu 
swmbodnem. . . Grant Parku 
pokonali sromotnie. Gracze pił­
ki miękkiej „indoor bali” gra- 
,'j 8-em gier i każdą wygrali.

z Selenowa.
W ub. sobotę, w rezydencji 

pp. Granackich, pn. 2715 Au­
gust® blvd., odbyła się pierw­
sza zabawa t. zw. Social Party, 
którą urządziły członkinie klu­
bu Busy Bee S. A. C. Po wie­
czerzy, serdecznie do zebra­
nych przemówdła panina Stani­
sława Starzyk, prezeska klubu 
która po oznajmieniu celu wie­
czorku, poprowadziła dalszy 
program ku zadowoleniu obec­
nych. Pięknym śpiewem solo­
wym popisywała się panna L. 
Kania, a na fortepianie przy­
grywała panna S. Sobaroia. W 
miłem przyjęciu udział wzięły 
następujące panny: H. Książek, 
S. Starzyk, J. Granacka, S. So- 
bamia, E. Książek, J. Hachaj, 
J. Słowik i H. Zielińska, oraz 
panowie: J. Koboliński, S. Ko­
zioł, A. Starzyk, B. Seremak, 
S. Prokopek, I. Kaisinowitz, L. 
Hachaj i C. Tenczar.

P rzem ysł M usi D ać
W ięcej Zatrudnienia  

— M ów i G reen.
Atlantic City, N. J„ 7. sierpnia. 
William Green, prezes Amery­
kańskiej Federacji Pracy, wez­
wał^ wczoraj przemysł, aby za­
brał się żwawiej do skuteczne­
go zaradzenia bezrobociu, ina­
czej bowiem społeczeństwo 
przejmie w swoje ręce sposoby 
produckji.

Green, który przybył tu na 
zebranie rady wykonawczej fe­
deracji, oświadczył, że bezro­
bocie jest głównym preblemem 
kraju. Temu też problemowi 
będą poświęcone w dużej mie­
rze sesje rady wykonawczej.

Green powiedział, że mimo 
zwiększenia zatrudnienia dzię­
ki N. R. A. i wydatkowania 
ogromnych funduszów na ro­
boty publiczne, sytuacja bezro­
bocia nie poprawia się dość 
szybko przedewszystkiem dla­
tego, że przemysł prywatńy o- 
ciąga się z powiększeniem za­
trudnienia.

M O N T A N A  R A T Y F IK U JE  
Z N IE S IE N IE  P R O H IB IC JI.

H elena , M ont., 7. s ie rp n ia .—
Konwencja konstytucyjna w 
Montana ratyfikowała wczoraj 
45 głosami do czterech 21-szą 
poprawkę do konstytucji kra­
jowej, znoszącą 18-tą popraw­
kę.

Montana w ten sposób stała 
się 38-ym stanem, który for­
malnie aprobował zniesienie 
prohibicji krajowej.

O G Ł A S Z A JC IE  S IĘ  W 
D Z IE N N IK U  C H IC A G O SK IM ,

SPRZEDAŻ KRYPTOK B IFO CA L OKULARÓW

SENSACYJNA OFERTA
O f l n r n j r n i r  o k n l n r r  ® n i u i e r »  K r y p t o k  w y r o b u  

k n ł r . p n j n n o m l  B l f o c ą l  t o r l r  R ą k l o ł k ą n i t ,  k t ó r e  
u m o A l l r r l i i  w a m  w l d a l e ó  r b l ł w k n  i  w d a ł ,  n o a z ą e  
J e d n a  p a r ę  n k n l a r ó w .  T e  a t n r a n n l e  u r o b i o n e ,  
m o d n e  o k u l a r y  « ą  g w a r a n t o w a n e ,  i . r  b ę d ą  W a m  
d o n k o n a l e  p a n o w a ł y ,  p o l e p s z ą  w a s z  w y g l ą d  1
4 e  n i e  z ł a m i ą  » l ę  a n i  n i e  z e z e m  l e j a .  J e « t  z a p e w n i o n e  z u p e ł n e  z a d o w o l e ­
n i e  A L B O  W A S  N I C  N I E  R Ę D Ą  K O S Z T O W A Ł Y .

WYPRÓBUJCIE JE PRZEZ 10 DNI 
S fo jS c łe  t e  o k u l a r y  p r z e z  1 0  d n i  n a  n a s z e  r y z y k o .  J e s t  g w a r a n t o w a n e  z u ­
p e ł n e  z a d o w o l e n i e ,  a l b o  n i e  n a  t e m  n i e  s t r n c l e ł e .

D R . R IT H O L Z  O P T IC A L  C O .
Główne biuro i fabryka — 1148-1160 W- Chicago Ave.

Ś R Ó D M I E Ś C I E  
1 2 0  S . S t a t e  S t .
1 7 4  N .  S t a t e  S t .  
Z A C H O D N I A  S T R O N A  

3 5 3 6  W .  2 6  T H  S T R E E T  
1 1  8 .  C r a w f o r d  A v e .  

B E R W Y N  
3 4 1 2  W .  2 2 n d  S t .

P Ó Ł N O C N A  S T R O N A  P O Ł U D N I O W A  S T R O N A  
1 2 4 0  M I L W A U K E E  A V E .  4 6 5 4  S . A S H L A N D  A V E .  
2 7 1 7  M I L W A U K E E  A V E .  4 7 0 .5  S . P a r k  A v e .
3 3 1 8  L A W R E N C E  A V E .  6 5 0 7  S . H a l ł * t e d  S t .

8 4 3  E .  6 3 r « l  S t .
6 3 3 7  S .  H a l s t e d  S t .
O lO O  C O M M E R C T A L  A V .  
1 1 1 0 6  S . M i c h i g a n  A r e .

4 7 3 1  B r o a d w a y  
3 1 0 9  L i n c o l n  A v e .

O A K  P A R K
„  . . . ______  1 3 6  N .  M a r i a n  S t .
B e a  o b l l g r n c j t  k u p i e n i a .  P o p r a w i e n i e  o a t y a r m a t y z w n  z a  m a ł ą  d o p ł a t ę .  

W  c a ł y m  k r a j n  p r a e a z ł o  3 , 0 0 0 . 0 0 0  n o s i  d o s k o n a ł e  o k u l a r y  D r .  R i t h o l r c ' a .  
B i u r a  w  g ł ó w n y c h  m i a s t a c h  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  i  K a n a d y .  

O t w a r t e  w l e e a o r e m  w e  w t o r k i ,  c a w a r t k i  i  s o b o t y .
P R Z Y J D Ź C I E  P O  B E Z P Ł A T N A  t ó G Z A M I N A C J Ę J  O C Z U  ..

KRWAWA MASAKRA 
ŻYDÓW W ALGIERZE.

Dom y Ż ydow skie Spalone, Sk ład y  Zrabowane,
1 0 0  Żydów Zabitych.

C o n sta n tin e , A lg ie r, 6 s ie rp ­
nia, — Władze obliczają, że o- 
koło 100 mężczyzn, kobiet i dzie 
ci zginęło w mieście Constanti? 
ne w czasie krwawej -walki re­
ligijnej Jaka trwała przez cały 
dzień wczorajszy między Ara­
bami i Żydami.

Władze ogłosiły wczoraj po 
południu stan wyjątkowy. Woj­
ska senegalskie robiły wysiłek 
zaprowadzenia spokoju i ładu 
w Constantine i pobliskiem mia 
steczku Philippeville.

Kilka specjalnych pociągów 
spieszy z rezerwami wojsk ko- 
lonjalnych. Oddziały karabinów’ 
maszynowych zajęły stanowi­
ska we wszystkich punktach 
strategicznych dzielnicy żydów 
skiej.

Władze zarządziły wstrzyma­
nie ruchu kołowego i zamknię­
cie wszystkich kawiarń i resta-

uracyj w pobliżu dzielnicy ży­
dowskiej.

Wśród zabitych jest najwię­
cej Żydów.

Walki Arabów z Żydami to­
czą się tu już od kilku dni. —- 
Przedwczoraj władzom udało 
się zaprowadzić spokój i zda­
wało się, że już więcej zabu­
rzeń nie będzie. Wczoraj jed­
nak, walki uliczne powtórzyły 
się ponieważ z budynku żydow­
skiego padło kilka strzałów do 
przechodzących ulicą Arabów. 
— Arabowie odpowiedzieli na 
strzały masakrą. Spalili cały 
szereg domów żydowskich, zbu­
rzyli prawie wszystkie składy 
żydowskie i zabili około 100 Ży­
dów.

Mordów dokonywano na uli­
cach. Jednego Żyda Arabi wy- 
prowadzili z omnibusa i zabili 
na ulicy w oczach innych prze­
chodniów.

Rozstrzelano w Rosji b. Posłów 
Sejmu Polskiego.

P osłow ie  z “ H rom ady B ia łoru sk iej” , Zbiegli do R osji, 
Zostali R ozstrzelani Jako W rogow ie Ludu P racującego .

G rodno, 7go s ie rp n ia , —  w  M ińsku , ja k o  b o h a te ró w  re -
Wielkie wrażenie w Grodnie, 
wywołała otrzymana pocztą 
wiadomość o tem, że byli po­
słowie białoruscy do pierwsze­
go sejmu polskiego z Grodzień- 
szczyzny, Sergjusz Baranów i 
Kahanowicz, którzy w roku 
1929 nielegalnie przekroczyli 
granicę i zbiegli do Sowietów, 
zostali obecnie tamże rozstrze­
lani. Kahanowicz był sekreta­
rzem gen. „Hromady białoru­
skiej”.

Władze sowieckie początko­
wo przyjmowały Baranowa i 
Kahanowicza bardzo uroczyście

wolucji. Następnie uznano ich 
za wrogów ludu pracującego.

Żonie Baranowa, która w 
swoim czasie wraz z mężem 
uciekła do Rosji, władze so­
wieckie ostatnio poleciły opu­
ścić Mińsk.

Ś n ieżyca  w  M aine .

F ry e b u rg , M e. —  C z te rech  
turystów, którzy wybrali się na 
szczyt Mount Washington, mu- 
sieli zawrócić, kiedy w połowie 
drogi zaskoczyła ich gwałtow­
na zawieja śnieżna. Śnieg był 
tak gęsty, że nie widzieli przed 
sobą dalej jak na parę stóp.

FELS-NAPTH A SO A P
przedstawia

Najweselszą Trójkę Śpiewaków w Chicago!
3 e s ^

Yoift

N a staw c ie  R ad  jo  J u t r o  
n a  S ta c ję

W P o n ied z ia łk i —  Ś rody  
—  P ią tk i  o 11 :00  R an oWGN

CAKŻE INTERESUJĄCA BEZPŁATNA OFERTA PODARUNKOWA

♦ ♦ SEZ YOU ❖  o
•

Tru© False Score

1. Legate Is classed as an adjective in the
English languaga ............................................

2. Meta is a prefix meańing between or over........
3. A nexus is a split or separation..........................
4. Opprobrium is a reproach with disdain or

contem pt...................................................... .
5. A sarcoma is a fleshy tumor.................................

[ g  TOTAL

H ere’a how to  ę e t  yo u r in te lligencc  sco re : I f  you  th in k  a  s ta te m e n t la 
tru e , place a  check  beslde łt In th e  co lum n  h eaded  “T ru e .” I f  you th in k  
H false. place a  check beslde It ln th e  co lum n  headed  “ F a lse .” A fter you 
hav e  com pleted  th e  (juestiona look up  th e  co rre c t a n s w e rs  a n d  p u t Id 
down ln th e  “S core” co lum n every  tlm e  you a re  corracŁ  A p erfe c t acor^ 

ts 50.
Answers to “Sca You” on page 5.
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T elefon  B ru n sw ick  7040.

Światowy Związek Polaków. Uczucia miłości i przywiązanie do 
kraju macierzystego wśród rodaków na obczyźnie muszą przy­
jąć formę realną, stać, się nietylko symbolem, ale trwałą opoką 
pracy z Macierzą. Pięć lat pracy Rady Organizacyjnej nie po­
szło na marne, było jakby pobudką do powstania z uśpienia, wez­
waniem do walki z fanatyzmem partyjności, niezgodą i rozprosz- 
kowaniem organizacyjnem. Apel nie pozostał bez echa. Ośmio- 
miłjonowa armja naszych braci na obczyźnie stoi dziś w ordyn­
ku organizacyjnym, gotcwa przyjąć walkę, której hasłem „Jed­
ność Narodu Polskiego.”

„Wierzymy, że trudy, prace i zabiegi, miłość do kraju, zro­
zumienie jego żywotnych potrzeb i poczynań będą cementem 
wiążącym cegiełki polskich organizacyj społecznych na obczyź­
nie w trwały grunt zjednoczenia.”

M ODLITW A PO RAN N A.
M łody ra n e k  ,k tó re m u  pogodne godz in y
W p la ta ją  w szy stk ie  c za ry  ziem i w  z ło te  w łosy,
S łonecznem  szczęściem  polne zas iew y  rów niny,,
N a d  k tó re m i ro z k w ita  cu d : n ieb io sy .

C iche d rzew a, p ta szęcy ch  g n ia z d  k w ie tn e  ko ły sk i, 
N ad  snem  pól ro z s ta w iły  po m iedzach  sw e s tra ż e , 
W  cień sw ó j p rzez liść  rz u c a ją c  k rą g łe  s ło ń ca  d y sk i, 
O bie tn ice , owoców, co sp a d n ą  n a m  w  darze .

M ilczysz, ra d o sn e  se rce?  M ilcz! S łów  m i n ie  p o trz e b a  
B o pokłon  b u jn y c h  łanów , k tó re  w  k ło sie  s to ją ,
J e s t  m oim  dziękczyn ien iem , a  w  b łę k ity  n ieb a  
W z la tu ją c y  go łęb i ró j —  m o d litw ą  m o ją .

L E O P O L D  S T F F .

D la  D o b ra  W sz y s tk ic h  
P o lak ó w ,

W Warszawie, stolicy naszej starej Ojczyzny, rozpoczęto w 
ub. niedzielę obrady II Zjazdu Polaków z Zagranicy. Zjechali 
się nasi rodacy, aby na ziemi ojczystej, wolnej i niepodległej 
dokonać przeglądu swych sił wychodźczych, nawiązać ze sobą 
kontakt współpracy i wytknąć na przyszłość jeden program 
pracy, któraby przyniosła korzyści wszystkim Polakom, rozsia­
nym po całym świecie.

Pan Władysław Oszelda, współpracownik agencji prasowej 
„Iskra”, zastanawiając się nad programami i dążeniami II Zjaz- 
dń Polaków z Zagranicy poświęca tej sprawie bardzo ciekawe 
uwagi:

„Wielki trud i zadanie podjęli organizatorzy II Zjazdu Po­
laków z Zagranicy. Cały misterny mechanizm organizacyjny, 
zmontowany z precyzją i doborem ludzi zidiał celująco swój 
społeczny egzamin.

„Nie chcę wznosić hołdów na cześć tych ludzi, dla których 
najlepszą nagrodą są same wyniki prac. Nie będę też po kolei 
wymieniał komisyj zjazdowych, sekcyj, komitetów itp. Nie 
chcę też posługiwać się nazwiskami. W służbie dla wielkiej idei 
jesteśmy wszyscy równi, a wysiłki, aczkolwiek różne, w sumie 
tworzą potężny gmach pracy dla wspólnego celu. W pracach 
zjazdowych jest zajętych około 400 osób z pośród społeczeń­
stwa, nie licząc Rady Organizacyjnej Polaków z Zagranicy, któ­
rej prace w okresie przedzjazdowym uległy znacznemu nasile­
niu. Ten liczny i dobrany zespół ludzi, który przyjął na swe 
barki trud organizacji II Zjazdu wychodzi ze sfer szerokiego 
społeczeństwa — nie brak tu również przedstawicieli najpoważ­
niejszych instytucyj rządowych. To winno nas napełniać ra­
dością. Ta zgodna i harmonijna współpraca czynników rządo­
wych ze społeczeństwem jest chlubną kartą w historji pracy dla 
Pol on j i zagranicznej. Na wszystkich polach przygotowań zjazdo­
wych praca zwarła się, scementowała i jakby powiązała niewi- 
dzialnemi nićmi. Wszystkie „luźne” sekcje licznych poszcze­
gólnych komisyj pracują z widocznym entuzjazmem, który 
przejawia się w realnych wynikach. Wszystkich ożywia prze­
jęcie się wielką ideą, której czas swój poświęcają. Gdyby o- 
garnąć wszystkich, którzy pracą swój udział w zjeździe czy w 
przygotowaniach do zjazdu bezinteresownie zadeklarowali, prze- 
szlibyśmy do wielkich cyfr. Już sama komisja programowa 
przewiduje cały szereg referatów, do których wygłoszenia po­
wołano wiele osób, reprezentujących najrozmaitsze dziedziny 
nauki i życia społecznego. Komitety przyjęcia Polaków z za­
granicy w poszczególnych miastach pod przewodnictwem woje­
wodów i prezydentów miast, zaangażowały cały sztab instytu­
cyj społecznych i osób prywatnych do pracy.

„Jak wiadomo w całej Polsce odbędzie się „Dzień Polaka 
zagranicą.” Nie będzie w kraju ani jednego miasta, miastecz­
ka czy wsi, w którychby nie był teń dzień uroczyście obchodzo­
ny. Dowiedzą się ci, którzy dotychczas nie zapoznali się z tem 
doniosłem zagadnieniem o olbrzymiej 8—10 mil jonowej potędze 
Polski zagranicą, inni pogłębią swe sądy. Słowem, cała Polska, 
jak długa i szeroka, będzie święcić ten wielki dzień.

„Stoimy w przededniu wielkich wydarzeń. Zdajemy sobie 
w pełni sprawę, że przewrócą one kartę historji Polonji zagra­
nicznej, znacząc nowy etap dziejowy pod nowym tytułem:

Pod Z n a k ie m  R ozw agi.
W głowach sterników polityki zagranicznej Francji i So­

wietów wylęgi się plan związania niemal wszystkich państw 
europejskich szeregiem paktów, które miałyby zapewnić pokój 
i bezpieczeństwo i uchronić Europę przed widmem wojny.

Miałyby to zatem być pakty wielostronne, a więc obejmu­
jące nietylko państwa ze sobą graniczące. A więc np. “pakt 
wschodni”, do którego weszliby: Francja, Niemcy, Polska, 
Czechosłowacja, Sowiety, państwa bałtyckie, dalej np. „pakt 
śródziemnomorski” z Włochami, Jugosławją, Bułgarją, Gre­
cją itd.

Aby te pomysły urzeczywistnić, objechał francuski mini­
ster Barthou pół europy, potem pojechał d'o Anglji, by namó­
wić rządl tamtejszy do współpracy. Anglja odpowiedziała, że 
bardzo chętnie błogosławi zbożnemu dziełu, a le ... zdaleka, nie­
ma bowiem zamiaru brać udziału w żadnych nowych paktach. 
To samo oświadczyły Włochy, które są przeciwne “paktowi 
śródziemnomorskiemu”, ale godzą się na wszystkie inni pro­
jekty, byle ich do gry bezpośrednio nie wciągano. ..

Otóż jakie jest stanowisko Polski wobec tych projektów?
Polska prowadzi od wielu lat politykę nawskroś pokojową 

i wita z radością każdą inicjatywę, zmierzającą do zapewnie­
nia pokoju. Ale społeczeństwo polskie nie ma zbytniego prze­
konania do układów, które naprawdę dają tylko ułudę bezpie­
czeństwa. Rozumie ono dobrze znacznie sojuszu z Francją i 
Rumunją, znaczenie paktów o nieagresji z oboma sąsiadami: 
Niemcami i Sowietami.

Ale bardzo sceptycznie społeczeństwo polskie odnosi się do 
paktów wielostronnych, obejmujących liczne państwa, nie są­
siadujące ze sobą. Polska zdaje sobie sprawę, że gdyby wy­
buchł naprawdę groźny konflikt, rozpoczęłaby się dyskusja mię­
dzy “paktowiczami”, kto ma spieszyć z pomocą, a kto może się 
od! tego wykręcić i wtedy bardzo łatwo byłoby możliwe, że taki 
mgławicowy, wielostronny pakt stałby się bezwartościowym 
świstkiem papieru. ' ,

Polska uważa, że pakty mają sens, jeśli dają istotne gwa­
rancje bezpieczeństwa, a więc są ułożone w formie dwustron­
nych umów, a dotyczą bądź nienaruszalności granic, bądź też 
określają sposób, w jaki sąsiedzi — nie uciekając się do siły 
zbrojnej — mają załatwić ewentualne spory czy nieporozuT 
mienia.

I dlatego też Polska wobec ostatnich propozycyj “pakto­
wych” zajęła stanowisko na razie wyczekujące. Nie powie­
działa “nie” ! — bo Polska nie chce niczego zrobić, co mogłoby 
na świecie wywołać wrażenie/że jesteśmy przeciwnikami jesz­
cze głębszego zapewnienia pokoju na świecie. Ale nie powie­
działa też i “tak” — bo sprawa wymaga gruntownej rozwagi i 
poważnego namysłu, zanim będzie mogła być powzięta osta­
teczna, decyzja.

Jest jednak w tem całem zagadnieniu dla Polski poważne 
ostrzeżenie, zaczerpnięte 7, doświadczeń historycznych. Dla 
nas bowiem, Polaków, pojęcie “gwarantów” pokoju i bezpie­
czeństwa ma bardzo a bardzo przykre wspomnienia. . .  My pa­
miętamy, że w dziesiątkach lat, poprzedzających wykreślenie 
Polski z mapy państw europejskich, też zawiązały mocarstwa 
“pakt wzajemnej pomocy” i caryca Katarzyna, pruski Fryde­
ryk, ąustrjacka Mar ja  Teresa uważały się za ‘gwarantów” po­
koju. .. I to właśnie było nieszczęściem Polski! O ten “pakt” 
trzech naszych zaborców rozbijały się przez półtora stulecia na­
sze starania o niepodległości! Ci “gwaranci” pokoju byli mor­
dercami Polski Przedrozbiorowej.

Mając tak ponure wspomnienia z przeszłości, społeczeń­

stwo polskie żywi zrozumiałe niedowierzanie do nieokreślonych 
i wielostronnych paktów “gwarancyjnych”, nie życzy sobie 
mieć “protektorów”, którzyby “ręczyli” za pokój i bezpieczeń­
stwo, a w wypadku konfliktu mogli nam służyć ty lk o ... pa- 
pierowemi radami.

Polska jest już dziś silnem państwem. Polska zdołała w 
ostatnich latach zapewnić sobie realne rękojmię pokoju i bez­
pieczeństwa, z wielkimi swymi sąsiadami. I dlatego tez racja 
stanu Polski zawsze woli pakty konkretne, o ścisłym programie 
i zasięgu, niż mgławicowe i wielostronne układy, których rę­
kojmie w chwili niebezpieczeństwa mogłyby się okazać bar­
dzo ułudne. . .

Oto przyczyna, dla których Polska nie spieszy się z przy­
stąpieniem do niewyraźnych układów, lecz ostrożnie wyczeku­
je na dalszy bieg wypadków.

Z C U D Z E J  G R Z Ę D Y .
MONITOR W CŁEVELAND, 25-VI.—

Tutejsia „Pre t̂ś” zamieściła następujący artykuł redakcyjny pt. 
„Welcome” (Witajcie), z okazji zjazdu polskich lekarzy i adwoka­
tów.

„Obcojęzyczny lekarz i obcojęzyczny prawnik odegrali wielką 
rolę w społecznej ewolucji przemysłowych miast Ameryki.

„Byli oni ambasadorami między miastem a jego obcojęcznemi 
osiedlami. Pomagali oni swym współrodakom zapoznać się z droga­
mi nowego świata; dopomagali oni nowemu światu do zrozumienia 
swoich współobywateli.

„A zdała od tej ambasadorskiej pracy, kaiHy z nich stał się— 
stosownie do swej osobistej zalety—wybitnym w swych prawach w 
dziedzinie tej profesji, jaką sobie obrał.

„Miasto Cleyeland, jako jeden z wielkich polskich ośrodków 
świata i jako miasto, którego kultura została wzbogacona przez 
obecność tak wielkiej i czynnej grupy polskiej, szczególnie serdeczną 
wyciąga dłoń powitania do polskich prawników i lekarzy, którzy roz­
poczęli tu swoje zjazdy. Jako jedna z metropolji świata, składa hołd 
swój dla przedstawicieli narodowych zabiegów, które dostarczyły 
tylu luminarzy dla tych dwóch profesyj, jakie oni tu także repre­
zentują.”

Oto piękny artykuł „Press” na powitanie zjazdu naszych profe­
sjonalistów, za który chyba interesowani będą wdzięczni temu pismu.

W ielka Potrzeba Pracy 
Wśród Dzieci.

(K urjer Polski w  M ilw aukee).
Szkoła wakacyjna języka 

polskiego, prowadzona przez 
Centralny Komitet im. Puła­
skiego w Milwaukee, do której 
350 dzieci uczęszcza codziennie 
na naukę, jest jednym z naj­
lepszych dowodów, jak wielką 
jest potrzeba pracy wśród dzia­
twy naszej, a jak mało w tej 
mierze się coś konkretnego 
robi.

Niech każdy, kto może, od­
wiedzi park Kościuszki, gdzie 
nauka w tej szkole się odbywa, 
a przypatrzywszy się pracy 
nauczycieli i nauczycielek, zro­

zumie, jaka jest różnica mię­
dzy dzieckiem, które w tej sa­
mej chwili bawi się bez dozoru 
i opieki w parku, a dzieckiem, 
które uczęszcza na lekcje w 
wakacyjnej szkole. Dzieci są 
poddane zaraz od pierwszego 
dnia dyscyplinie i karności, 
gdzie wydane przepisy są ściśle 
przestrzegane i dziecko za wię­
ksze przekroczenie może być 
nawet ze szkoły usunięte.

Szkoła wakacyjna w parku 
Kościuszki •— to wielka ulga 
dla niejednej matki, która nie 
potrzebuje każdej chwili tro-

E. ZORJAN Grunwaldzki Bój
(Ciąg dalszy)

Wybrała się pani Dowmuntowa z krewnymi, przyjaciółka­
mi i służbą liczną.

Lud z okolic napłynął, aż się ciasno uczyniło w małem 
mieście.

Do kościółka ledwa kto docisnąć się mógł. Reszta w obszer­
nym dziedzińcu ostała.

Lecz i to im wystarczało, że głos kapłana i dźwięk dzwonka 
od czasu do czasu ich doleciał. Wiara w nich była zapalona, a 
tajemnica służby bożej, odbywającej się w kościółku, silniej na 
nich działała w urywanych odgłosach, niźli gdyby na nią z bli- 
zka patrzali.

Kto modlitwę umiał, głośno ją  odmawiał, kto nie, a wielu 
takich było, wzdychał tylko i powtarzał: Boż», Boże, Jezusie 
Zbawicielu, Matko Najświętsza!

A gdy kapłan wyszedł do ludu z palmą w ręku, padli wszy­
scy na kolana, blaskiem, jego wzroku porażeni, głów podnieść 
nie śmieli.

Sońce dusza się rozmodliła, jak nigdy jeszcze, bo też nigdy 
dotąd nie czuła się nieszczęśliwą.

Hanusia spokojnie odmawiała pacierze, pani Dowmuntowa 
poważnie; pani Półkozina głośno, jakby wydawała rozkazy, a 
gdy wymawiała amen, to wszyscy podziwiali wielką jej poboż­
ność, bo od jej głosu aż ściany kościółka drżały.
Najgorliwiej modliła się ciotuńka Jawnuta.

Krzyża z rąk nie wypuszczała, w piersi się biła, wzdychała 
i coraz szybciej powtarzała pacierze, jak gdyby jakieś myśli 
grzeszne zagłuszyć chciała.

Po nabożeństwie wszyscy po miasteczku się rozeszli. Kto 
do przyjaciół, kto do kramów, by podziwiać, kupię coś, co kupcy 
z dalekich stron świata aż tutaj przywieźli.

Do pani Dowmuntowej poważne mieszczanki się cisnęły, 
by ją  słowem czci i przychylności powitać; inne otaczały ciotkę 
Jawnutę, pytając o leki i różnych przysmaków przyrządzanie; 
pani Barbara słynęła z-chowu bydła i koni, toż do niej gospo­
darze się garnęli, by rady zasięgnąć; Sońkę i Hanusię rówieśni­
ce pomiędzy siebie porwały, wypytując o dwór wielkoksiążęcy, 
o obyczaje, stroje, zabawy.

Gwar w miasteszku, ścisk, ruch.
Z miodostyni okrzyki takie gromkie się dobywały, aż las 

przyległy echem je odbijał.
Życie i wesołość aż kipiały,

POWIEŚĆ
HISTORYCZNA

Nagle na rynku zamięszanie powstało.
Krzyk jeden, drugi, urywany; potem toż samo gdzieś w u- 

licy, pote"m krzyków setki, tysiące, potem jęki, błagania, groźby, 
klątwy, nareszcie szczęk oręża, zgiełk, bójka.

Krzyżacy jak z pod ziemi wyrośli, w tłum wpadli, porywali 
ludzi, opornych bili, zabijali, a gdy nareszcie mężczyźni pozna­
li, co się święci i do obrony, czem kto miał, wzięli, bitka wywią­
zała się zawzięta.

Litwini bronili swych domów, swych żon, sióstr, córek, 
dziatwy drobnej aż do upadku sił.

Zaskoczeni z nienacka, przeważnie bezbronni, padali pod 
przemocą żołdaków orężnych, a zajadłych, bezlitosnych.

Kobiety, dzieci zaczęły uciekać na wszystkie strony.
Wtem ogień w środku miasta wszczął się; potem w innem 

miejscu buchnęły płomienie, potem jeszcze dalęj.
Żołdactwo krzyżackie rabowało kramy i co pokaźniejsze do­

my ; pożoga niszczyła resztę.
A na kraju, pod borem krzyki, jęki, błagania, wołania o 

pomoc mężczyzn bezbronnych i niewiast i dzieci odbijały się o 
nieczułe, zimne pnie i nieczulsze jeszcze zbroje żołdackie.

Dwór pani Dowmuntowej rozsypał się. Każdy bieżał w inną 
stronę, by życie ratować. Parobcy, choć zbrojni, głowy potra­
cili. Nie zdążyli skupić się, każdy bronił się z osobna, a widząc 
ogromną wroga przewagę, ku boru się rzucał, by ocalić życie.

W chwili napadu nikt nie miał czasu nawet obejrzeć się za 
swoimi. Każdy ratunku szukał.

Dopiero w borze udało się pani Wołczkowej kilku parobków 
zatrzymać. Rozkazała połapać porozbiegane konie, nawoływać 
resztą służby.

A od miasteczka jęki i krzyki i rozpaczne wołania, zmię- 
szane z kłębami dymu pożogi wiatr naganiał.

Sama na konia okrakiem wskoczyła, od sługi jednego miecz 
duży wzięła.

— Kto w Bogu wierzy, na koń i na ratunek.
Rzuciła się wierna służba w jej ślady ku miastu.
Dym i żar gryzły oczy.
Po drodze jeszcze kilku mężczyzn spotkali, w drągi z pło­

tów uzbroili i za głosem o pomoc błagających ruszyli.
Im bliżej, tem bardziej te głosy cichły. Śmierć je głuszyła. 

Przez trzask rozpadających się domów, syk ognia jęki konają­
cych nie przedzierały się już.

Nagle z boku, tuż pod borem ryk się wydarł:

szczyć się o swoje dziecko, a 
przecież ulica nastręcza tyle 
niebezpieczeństwa.

Ale też niejedna matka po­
winna się wybrać do parku Ko­
ściuszki, aby chociaż raz zoba­
czyć szkołę wakacyjną, aby 
zrozumieć, jak wielką i odpo­
wiedzialną jest ta  praca dla do­
bra Polonji tutejszej. Zwiedza­
ją szkołę różni, i nasi i rodacy 
i obcy, a wszyscy się dziwią, że 
Polacy taką szkołę w czasie la­
ta prowadzą. Nie mogą zrozu­
mieć, jak 350 dzieci może tak 
spokojnie i porządnie się za­
chowywać, a przytem odbywa 
ta dziatwa lekcje regularnie. —• 
Zbiorowy ■ śpiew tych dzieci 
najlepiej może świadczyć o po­
stępach w nauce tej dziatwy.

Takich szkół wakacyjnych 
trzeba nam wszędzie, gdzieby 
dziesiątki tysięcy dzieci na­
szych naukę pobierało, wdra­
żało się w porządek i posłuch 
dla starszych.

Mamy tyle organizacyj i sto­
warzyszeń naszych, a co one 
wszystkie razem wzięte robią 
dla dziatwy naszej ?

Bardzo mało, jeśli nic zgoła.
A przydałoby się w tych 

organizacjach i towarzystwach 
nieco przynajmniej ruchu i 
pracy dla dziatwy.

W czasie lata możnaby urzą­
dzać wycieczki, pikniki czy za­
bawy na wolnem powietrzu, 
gdzieby należało zebrać choćby 
dzieci swych członków i dać im 
godziwe miejsca zabawy i roz­
rywki. Z tej dziatwy wyrośnie 
młodzież, a później starsi, któ­
rzy będą musieli zająć nasze 
miejsca. Za dzieciństwa, za 
młodu trzeba ich sposobić do 
przyszłego życia, bo trudno wy­
magać od młodzieńca starsze­
go, który nic nie miał wspólne­
go z życiem polskiej gromady, 
nic mu polskie zrzeszenie nie 
dało, niczem do siebie nie za­
chęciło, aby on do polskiej or­
ganizacji wstąpił.

Natomiast dziecko, które już 
za młodu zaznało radości i u- 
ciechy w polskiej gromadzie,—

— Na Perkunasa! Kto żyw, do mnie!
Pani Wołczkowa konia spięła.
— W pędy!
Pędzili za głosem ciotuńki Jawnuty.
Rychło natknęli się na nią.
Gnała jak wicher na koniu, z dużą maczugą, żelazem na­

bijaną w ręce.
— Sońka, Hanna, tam! — krzyknęła i gnała dalej ku pusz­

czy.
Pani Wołczkowa i służba za nią.
Tuż pod borem coś kotłowało.
Konie, ludzie w masę zbitą się stłoczyli.
To Krzyżacy pojmanych w niewolę do koni troczyli, z u-

pomymi borykali się, dzielniejszych zabijali.
Nieszczęśliwi ostatka sił dobywali na obronę życia, czći. 
— Perkunasie, ratuj twoje dzieci! — huknęła Jawnuta i

na kupę Krzyżaków się rzuciła.
Przekleństwami odegnać ją chcieli, by się nie bawić i co

prędzej więźniów krępować i w drogę ruszyć,- zanim zbrojna 
pogoń dosięgnąć by ich mogła.

Odpowiedziała maczugą tak, iż pierwszy hełm wraz- ze 
łbem na miazgę strzaskała.

Jak grom waliła, oczy pioruny, usta przekleństwa sypały. 
Krzyżacy lekce sobie ważyli napad jednej baby.
Lecz tuż za nią druga się zjawiła, która mieczem jak mąż

wprawny machała.
Parobcy też dzielnie napadli.
Po chwili i piesi dobiegli, kołami bili jak w snopy, a za- 

żartość zastępywała im sztukę wojenną.
Zaklęli Krzyżacy i do obrony się zabrali.
Łatwą mieli z nierycerskiem, źle uzbrojonym i nielicznym

przeciwnikiem sprawę. Rychło kilka trupów położyli. Resztę od­
pierać poczęli. Padło jeszcze paru.

Ledwo dziesiątek ludzi przeważnie rannych koło pani Wołcz­
kowej się kupiło.

Papadli na nią Krzyżacy.
Parobcy tył podali.
Pani Barbara sama zdzierżyć nie mogła. Koń jej, przez 

inne porwany, zawrócił i z umykającymi popędził.
Krzyżacy jeszcze z jeńcami uporać się nie mogli.
— Jezusie Nazareński! —rozległ f(ę krzyk.
Ciotka Jawnuta, która w czasie boju na bok była odsko­

czyła, jak szalona w stronę tego wołania się rzuciła.
— Jezusie!
— Wiedźma! — krzyknęli Krzyżacy i aż się rozstąpili. 
Jawnuta przedzierała się ku jrołaniu.
Tam kilka białogłów jęczało. Krzyżacy ręce ich krępowali. 
Widząc pędzącą Jawnutę, która i im jakąś czarownicą się

wydała, branki w ramiona schwycili, na koń i w puszczę.

napewno i w latach później-i 
szych o tem nie zapomni, lecz 
będzie ciążyło do polskiego 
zrzeszenia lub towarzystwa.

Piękny to widok, jak matki 
niektóre przyprowadzają swe 
dzieci do szkoły wakacyjnej, a- 
le jeszcze piękniejszy, jak mat­
ka, mająca nieco więcej czasu, 
usiądzie wraz z dzieckiem swo- 
jem w klasie i pomaga mu w 
nauce języka polskiego, a  ma­
my takie wypadki w wakacyj­
nej szkole języka polskiego. A 
przecież ta  matka, to zrodzona 
tutaj Amerykanka, polskiego 
pochodzenia, która sama dobrze 
języka polskiego nie zna, to 
jednak chce dziecko swoje cze­
goś nauczyć.

Warto pracować dla sprawy 
szkoły wakacyjnej języka pol­
skiego, gdy się widzi takie, jak 
powyższy przykłady, bo to do­
wodzi, że ta  praca jest potrzeb­
na, że jest godną uznania i po­
parcia ze strony każdego szcze­
rego rodaka.

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ”.

LEWY, PRAWY, PRAWY, LEWY.
— Patrz, idzie panna Zosia z dwo­

ma wielbicielami. Ciekawa rzecz, za 
którego wyjdzie?

— Niech mnie się poradzi to jej 
powiem, że ten prawy robi interesy 
na lewo, a tS i lewy, to jest chłopak 
bardzo prawy.

U REDAKTORA.
— Jakże, panie redaktorze? Kwalk 

fikuje się moja powieść: Zakazany 
owoc do pańskiego pisma?

— Nie, panie. Ona kwalifikuje się 
do Marienbadu.

—A to dlaczego?
— Za tłusta.

NA TY.
— Nie wiedziałem, że pan jesteś 

z Gwałtownickim na ty?
— Jakto? .
— Bo słyszałem, jak mówił do pa­

na: — Ty łajdaku.

PO CO MU TO?
— Panie Pomidorkwiat, czy pan 

by pojechał do Palestyny, ażeby za­
mieszkać w prawdziwie żydowskim 
Kraju?

— Po co mi to? Czy ja już nie mie­
szkam na Nalewki?

P o rad n ik  D obrego  Z d ro w ia
W Y C H O W A N IE  D Z IE C K A .

W spó łczesna  m a tk a .
W dzisiejszych czasach cały 

niemal ciężar wychowania mło­
dzieży spada na kobiety jako 
matki.

Rola ojca, w teorji zwierzch­
nia i kierownicza, w praktyce 
schodzi prawie do zera. Na mat 
kę spada tedy nietylko wielka 
odpowiedzialność, lecz i duże 
wymaganią, jakie dzisiejszy po 
stęp wiedzy stawia tak ważnej 
dziedzinie, jak wychowanie mło 
dzieży.

Ważne zagadnienie kształce­
nia wyższego i zawodowego, u- 
rabianie charakterów, moralno­
ści i obyczajów, szkoła i dom i 
wiele, wiele innych, — wszyst­
ko to musi współczesna matka 
znać i wiedzieć!

Nie są one-łatwe, to prawda! 
Szczególnie dziś wobec pow­
szechnego rozluźnienia obycza­
jów, apostołów bezbożnictwa, 
rozbijaczy więzi rodzinnej, bu­
rzycieli sakramentu małżeń­
stwa, propagatorów świadome­
go macierzyństwa i —- „mał­
żeństw koleżeńskich” itd. Nie 
może to jednak zrażać, a prze­
ciwnie powinno zachęcać do 
godnego wywiązania się z po­
wierzonych zadań. Trzeba więc 
pracować również nad samą so­
bą, trzeba czytać, umieć korzy­
stać ź dostępnych środków o- 
świetlających drogi dzisiejsze­
go wychowania dziatwy i dzi­
siejszych w tym kierunku trud­
ności.

A racjonalne wychowanie za­
czynać trzeba nie wtedy, gdy 
dziecko poczyna jilż rozumieć, 
lecz od pierwszych jego dni, — 
dosłownie „od kołyski”. W tym 
właśnie okresie postęp i zmia­
ny są ogromne.

Któraż z naszych nietylko ba­
bek, lecz i matek, odważyłaby 
się dać kilkumiesięcznemu 
dziecku sok surowy z marchwi, 
czy pomarańczy lub przetarte 
jabłko? Kto wiedziął dawniej, 
co to są witaminy i jaka ich ro­
la odżywcza? Jak doniosłe zna­
czenie ma świeże powietrze, 
słońce i ruch i jak stosować je 
do niemowlęcia?

Dawniej doktora wzywało 
się, gdy dziecko było chore, 
zdrowe rosło jak chciało i mo­
gło. Dziś, stacje opieki nad 
matką i dzieckiem, rozsiane po 
licznych nawet maleńkich mia­

steczkach, roztaczają pieczę 
nad dzieckiem zdrowem, udzie­
lają wskazówek, jak należy po­
stępować, 'zapobiegają możliwo 
ściom rozwinięcia się jakichś 
chorób organicznych czy dzie­
dzicznych. Szereg popularnych 
broszur i książek oraz czaso­
pism dostarcza cennych rad.

Mimo to, wśród wielu, wielu 
jeszcze matek brak odpowied­
niego zrozumienia i zaufania 
do tych źródeł wiedzy. Chętnie 
słucha się jakiejś sąsiadki, czy 
baby wiejskiej, słynącej ze 
swych znachorskich zdolności, 
niż lekarza z poradni.

N ie ró b m y  z d z iecka  eg o is ty .
Kształtując charakter dziec­

ka, należy pamiętać, że przy­
zwyczajenia, które staramy się 
w nie wszczepiać, powinny być 
oparte na zasadach wiecznych 
i trwałych, które potrafiłyby 
się oprzeć krytycznemu nasta­
wieniu dziecka, wówczas gdy 
ono podrośnie.

Bardzo często matki uważają, 
że stałe ostrzegania w rodzaju 
„Nie ruszaj tego i nie dotykaj 
tamtego, bo to jest moje, a to 
nie twoje” — wywołują pożą­
dany efekt wychowawczy.

Taki sposób postępowania 
nie jest bynajmniej rozsądny.

Czasem są oczywiście powo­
dy, dla których dziecko nie po­
winno brać do ręki lub dotykać 
pewnych przedmiotów, lecz po­
wodem tym nie może być przy­
należność tej lub innej rodzi­
ny.

Prawa własności nie należy 
akcentować zbyt przesadnie,— 
gdyż w krótkim czasie rodziców 
może spotkać niemiła niespo­
dzianka w postaci takiej odpo­
wiedzi :

— Nie, mamusiu, nie ruszaj 
tego. To jest moje!

Żadna z nas nie chciałaby 
wszczepiać egoistycznych zasad 
swemu synowi czy córce, a jed­
nak wiele rodziców, prowadząc 
kampanję przeciw dziecięcej 
chęci dotykania przedmiotów, 
ópiera się właśnie na tych za­
sadach. Dzieciom nie powinno 
się zabraniać dotykania przed­
miotów. O ile są jakieś rzeczy, 
których dotykać nie powinny, 
powodem tego nie może być to, 
że rzeczy te nie sa ich własno­
ścią.
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Rozm owa z  Panią  
Conrad - Korzeniowską.
(W łasna  K orespondencja D ziennika C hicagoskiego).

Na W olną Chwilę.
“'Pisze Ks. T. S. Ligman,

Londyn, w lipcu.
Dnia 3 sierpnia, 1924 roku, 

odszedł w zaświaty piewca 
mórz — Józef Conrad-Korze- 
niowski.

Na przedmieściu starożyt­
nego miasta Canterbury, w 
Harbledown, wśród pól i łąk 
wznosi siię willa Torrens, w 
której mieszka wdowa po Con- 
radzie-Korzeniowskim.

Jedziemy do Canterbury 
złożyć wizytę życiowej towa­
rzyszce Józefa Korzeniowskie­
go. Mija wkrótce 10-ta roczni­
ca zgonu wielkiego Polaka.

Podróż z metropolji brytyj­
skiej do Canterbury odbywamy 
w wygodnych pullmanowskich 
wagonach, utrzymujących służ 
bę pospieszną między stolicą 
Anglji a wschodniem wybrze­
żem Kent.

W pobliżu Victoria Stanion 
w Londynie, znajduje się cen­
tralna stacja East Kent Road 
Co., Ltd., utrzymująca stałą 
komunikację między stolicą 
Anglji a hrabstwem Kent i wy­
brzeżem wschodnim.

Na peryferjach stolicy roz­
poczynają się wspaniałe, jak 
tafla szklana, równe drogi. Su­
niemy gładko naprzód. W au­
cie wygodnie pasażerowie sie­
dzą na pluszowych fotelach, 
obserwując krajobraz.

Krajobraz angielski. Auto­
strada Wiedzie poprzez wzoro­
wo zagospodarowane wioski an­
gielskie. Widzimy nieukończo- 
ne osiedla i sznury gotowych, 
lilipucich domków, murowa­
nych, w stylu tudorowskim.— 
Anglję XX wieku przesyca a- 
tmosfera rolnicza Anglji XVI 
wieku. Po godzinie przystanek 
przed typowym „inn,” w ja­
kiej ongiś zatrzymywali się 
podróżni, jadący w karocach i 
dyliżansach. Dzisiaj zajeżdżają 
tu auta prywatne i sznur auto­
busów. Pi jemy gorącą herbatę 
z zakąskami i ruszamy w dal­
szą drogę. Nasz London-Kent 
Coast, pędzi z szybkością po­
spiesznego pociągu po wspania­
łej jezdni. Co pół godziny mija­
my stacje doraźnej pomocy 
lekarskiej, zorganizowane na 
wypadek katastrofy automobi­
lowej. Nic dziwnego, skoro sta­
tystyka wykazuje zastraszają­
cą ilość wypadków na drogach 
angielskich. Ale wypadki zda­
rzają się najczęściej prywat­
nym automobilistom, zwłaszcza 
harcującym na drogach an­
gielskich w końcu tygodnia. W 
naszym autobusie jedziemy bez 
piecznie. W południe, punktu­
alnie o godzinie 12-ej, wjeżdżat- 
my na stację autobusową w 
Canterbury. Jesteśmy w stoli­
cy hrabstwa Kent, ziemi, w 
której spoczywają prochy Jó­
zefa Korzeniowskiego.

Zanim przestąpimy progi do­
mostwa żony autora „Lorda 
•Jimma,” złożymy wizytę mia­
stu Canterbury. Miasto pokry­
te patyną wieków, w którem 
przeszłość cudownie harmoni­
zuje ze współczesnością. Nie- 
wysłowiony czar bije z ul. św. 
Piotra, głównej arterji Canter­
bury. Anglja szekspirowska, 
domy w stylu tudorowskim, a 
obok, na bocznych uliczkach 
warnowne baszty średniowiecz­
ne i romantyczne Canterbury, 
przybrane tu i owdzie w szatę 
XX w. Na Mercery Lane, u- 
liczce tchnącej Anglją XVI wie­
ku, spotykamy pielgrzymów, 
wędrujących do katedry w Can­
terbury. Studenci gimnazjalni 
w słomkowych kapeluszach — 
stanowią niezwykły kontrast w 
tłumie, spotykanym na Mer­
cery Lane. U wrót katedry 
wręczają mi przewodnik, w 
którym czytam: „Przyjacielu, 
gdy wstępujesz w Dom Boży, 
pamiętaj, że jesteś jednym z 
wielkiej rodziny pielgrzymów, 
którzy od trzynastu wieków 
przybywają do Canterbury z 
krańców świata i modlą się do 
Boga w tern świętem miejscu.”

Prześliczne witraże z XIII 
wieku. W małej kapliczce — 
zwanej The Corona, znajduje 
się największa relikwja: mar­
murowy tron św. Augustyna, 
na którym zasiada w czaśie in­
tronizacji każdy nowy arcybi­
skup Cariterbury.

Wychodzimy z katedry na 
ul. św. Piotra. Kobiety jeżdżą 
tu na rowerach po zakupy w

sklepach. Starsze panie, uży­
wające tego środka lokomocji, 
to zjawisko dość niezwykłe, — 
nigdy nie spotykane w Londy­
nie.

Ze stacji autobusowej na u- 
licy św. Piotra, wyruszamy do 
domu pani Conrad. Odbywamy 
drogę do Harbledown piecho­
tą ; mijamy warowne baszty 
Canterbury i wkraczamy na 
peryferję miastau Przez szero­
ką, asfaltowaną jezdnię, zdąża­
my ku City Garden, ku rozrzu­
conym'wśród pól i ląk, na gó­
rzystym terenie willom. Ulicz­
ka Mili Lane, pnie się ku górze 
zdała od szosy.

Mijamy wille ukryte w o- 
grodach. U wylotu uliczki stoi 
willa Torrens. W poczekalni 
wręczam bilet wizytowy pielęg­
niarce, która stale przebywa 
przy Ijoku pani Conrad. — Za 
chwilę jestem w salonie recep­
cyjnym. Przy płonącym komin­
ku siedzi towarzyszka życiowa 
Józefa Korzeniowskiego.

Pani Korzeniowska jest An­
gielką i zna Polskę ze wspólne­
go pobytu z mężem w Zakopa­
nem i Krakowie. Na stoliczku 
leży stos fotografji i album ro­
dzinny. Pani Korzeniowska 
wskrzesza wspomnienia z po­
dróży do Zakopanego. Posiada 
miły głos; mówi o mężu jako 
o wielkim samotniku. Mówi o 
trybie jego życia. Autor „Lorda 
Jimma” był niezwykle skrupu­
latny w pracy, potrafił spędzić 
cały dzień na poszukiwaniu 
właściwego wyrażenia w kon­
strukcji zdania angielskiego.

„Z początku dyktował mi.” 
mówi pani Canrad. „swe po­
wieści. Pod dyktandem pisa­
łam pierwsze utwory mego mę­
ża. Józef kochał Polskę. Wspo­
mnienia dzieciństwa i lat mło­
dych, spędzonych w Polsce,— 
tkwiły w nim żywo. W ostatnich 
miesiącach życia istotnie za­
pragnął rzucić wszystko i po­
wrócić do Polski. Ale onieśmie­
lało go zetknięcie się z ludźmi. 
Kochał samotność i nie potra­
fił nawiązywać łatwo znajo­
mości. Czuł się najlepiej w 
swem wiejskiem pustkowiu.— 
Wspominał mi często o swej 
matce, Ewelinie Bobrowskiej. 
Posiada w albumie rodzinnym 
jej fotografję. Ze swą rodziną 
w Polsce utrzymywał stale 
kontakt. Zbiór listów i doku­
mentów’ zaofiarowałam Uniw. 
Jagiellońskiemu.”

Podają w saloniku herbatę i 
ciastka. Pani Conrad pokazuje 
,nam fotosy z ostatnich chwil 
życia pisarza. W domu żegla­
rzy w New Yorku stoi rzeźbio­
na statua Conrada-Korzeniow- 
skiego; jedyny fotos rzeźby 
znajduje się właśnie w posia­
dłości wdowy. Oglądamy foto­
graf je dwóch synów i wnuków 
jego.

„Czy zamierza pani wydać 
wspomnienia o Józefie Conra­
dzie ?”

„Pracuję właśnie nad wyda­
niem nieznanych szczegółów z 
życia mego męża.”

W naszych wzajemnie wy­
mienianych listach, wydanych 
drukiem w ograniczonej ilości 
egzemplarzy, cdzwiereiadla j ą 
się nieliczne tylko dowody sub­
telności i wrażliwości serca

Prezydent Roosewelt na inspekcji tamy Bonnevilie, jaka buduje się blisko Portland, Ore., ko­
sztem $45,000,000. Od lewej ku prawej: pułk. Robbins, federalny inżynier okręgowy, sekr? wojny 
Dem, Prezydent Roosevelt i  gub. Julius Meier z Orecon.

“T H E  SIN S O F  T H E  F A T H E R S —”!

Wifeitni Amerykanie Także Obiecali 
Swój Udział w Dniu Polskim.

Zanosi Się na Praw dziw y K ontest T aneczny  
M iędzystanow y.

Wybitni przedstawiciele świa­
ta politycznego, przemysłowego 
i obywatelskiego, nie Polacy, 
ale nam szczerze sprzyjający 
obiecali gromadnie przybyć na 
DZIEŃ POLSKI, 26go sierpnia 
na wystawie światowej.

Członek zasłużonej rodziny 
amerykańskiej p. Cauncey Mc 
Cormick w odpowiedzi na za­
proszenie tak pisze: „I am
honored and glad to accept in- 
vitation to take part in Polish 
Day exercises August 26th.”

Burmistrz miasta Edward J. 
Kelly, zaproszony także na 
Dzień Polski odpisał: „Będę 
uczestniczył w tej piękiej uro­
czystości.”

Z Polaków, według progra­
mu przemawiać będą także: 
Jan J. Olejniczak, prezes Zje­
dnoczenia Polskiego Rzymsko- 
Katolickiego; Wojciech F. So­
ska, prezes Macierzy Polskiej; 
Jan Romaszkiewicz, prezes 
Związku Narodowego Polskie­
go; p. Antoni Czarnecki, pobor 
ca federalny cła portowego; 
panna Emil ja  Napieralska, pre­
zeska Związku Polek w Amery­
ce, która wygłosi mowę powi­
talną.

Zanosi się także na wielki 
kontest taneczny, międzystano­
wy. Ze stanu Indiana donoszą 
nam: „W La Porte znajduje
się kółko młodzieży polskiej, 
które nauczyło się tańców pol-

Conrada. Pragnęłabym uczcić 
jego pamięć wydaniem moich 
wspomnień i odsłonić przed 
światem wspaniałe serce Józe­
fa Korzeniowskiego.

W saloniku gabloty z książ-j 
kami. Pierwsze wydania two-I 
rów piewcy oceanów. Pani Con-, 
rad posiada jako relikwję biur­
ko, przy którem pisał i tworzył 
Józef Conrad. Wyczuwam a- 
tmosferę przedziwną. Jest wie­
le sentymentu w łagodnym gło­
sie życiowej towarzyszki Con­
rada.

Dziesięć lat mija od zgonu 
Józefa Conrada-Korzeniowskie- 
go, ale tu w willi Torrens. au­
tor „Zwierciadła ftiorza,” żyje 
w dalszym cią^u. T . Charap.

skich. Jest to zespół tak dziel­
ny, że otrzymał pierwszą nagro 
dę w sumie $10© na obchodzie 
miasta La Porte, Ind. Polonja 
w Indiana pragnie być repre­
zentowana w Dniu Polskim, 26. 
sierpnia i całą duszą pragnie 
sukcesu tejże uroczystości nie 
mniej od chicagowian.

Z drugiej strony p. Bolesław 
J. Kozłowski zapewnia nas, że 
Chicago wyprzedzić się nie da, 
a co do Górali to p. Zygmunto­
wicz już zaznacza, że publicz­
ności najlepiej spodobają się 
stroje i tańce góralskie.

Co do bliższych infor­
macji w sprawie DNIA POL­
SKIEGO na wystawia świato­
wej dnia 26go sierpnia skomu­
nikować się można z sekreta­
rzem w kwaterze pnr. 1946 W. 
Divi.sion ul. — telefon Bruns­
wick 7322. Przewodniczący róż­
nych komitetów raczą się tak­
że skomunikować z sekreta­
rzem.

Bezrobotni w C hile 
płuczą złoto.

Santiago, Chile. — Spora li­
czba bezrobotnych w Chile zna­
lazła zatrudnienie przy płuka­
niu złota.— Projekt ten został 
przyjęty przed dwoma lata 
przez rząd, który; wyekwipował 
bezrobotnych i dał im zasadni­
cze instrukcje. Obecnie bezro­
botni produkują blisko jedną 
trzecią złota' wydobywanego w 
Chile.

Bilety Na Wystawę Po 
Zniżonej Cenie w Biurze 
Dziennika Chicagoskiego.

Bilety na Wystawę chieagoską 
można nabyć po zniżonej cenie W 
biurze naszem, pod numerem 1455 
W. Diiisjor, ul. Sprzedaje się od- 
razu małą książeczkę, zawierającą 
dziesięć biletów z których pięć 
stanowi ogólny wstęp na grunta 
wystawowe a drugie pięć są to 
wstępy do pewnych płatnych kon- 
cesyj na wystawie. Razem wartość 
łych biletów przedstawia się w su­
mie $3.75 zaś w biurze naszem 
można je dostać za $2.50. Bilety 
do koncesyj umożliwiają zwiedze­
nie następujących miejsc na wy­
stawie : Ilorticultural Bnilding, 
Old England, Black Forest Village, 
Tunisia i Fort Dearbom (albo 
Lama Tempie lub Colonial Vil- 
lagc).

Pierwszy samochód zjawił 
się w roku 1890; ruch swój o- 
trzymywał od silnika spalino­
wego wykorzystującego siłę 
wybuchu mieszaniny gazów 
palnych z odpowiednią ilością 
powietrza.

Od roku 1890 dużo upłynę­
ło czasu i chociaż olbrzymie 
zrobiono postępy w budowie 
automobilów, to jednak kon­
strukcja zasadnicza pierwszych 
samochodów została dotych­
czas niezmieniona; udoskona­
lono za to bardzo szczegóły i 
wprowadzono odpowiedniejsze 
i trwalsze materjały.

Jako paliwo stosuje się u nas 
gazolinę, w innych krajach 
posługują się natomiast roz- 
maitemi mieszankami palnemi.

Pierwszą czynnością w uru­
chomieniu motoru, jest wytwo­
rzenie mieszaniny zdolnej do 
wybuchu w chwili zapalenia jej. 
Tą czynność dokonywuje się 
w przyrządzie zwanym karbu- 
ratorem.

W karburatorze trzeba więc 
gazolinę zamienić w gaz i zmie­
szać z odpowiednią ilością po­
wietrza, inaczej nie otrzyma 
się najodpowiedniejszej mie­
szaniny i marnować się będzie 
bezpotrzebnie gazolinę.

Ze zbiornika gazolinowego 
wciąga się gazolinę do karbu- 
ratora. Dopływ gazoliny kon­
troluje pływak. Gazolina wy­
trysku je bardzo małym stru­
mieniem, tak, że rozpyla się a 
następnie, zmieszana z powie­
trzem, zamienia się z płynu na 
gaz. Powietrze wciąga motor 
przez dyszę (air-intake).

Następnie mieszaninę zdol­
ną do wybuchu wciąga się przez 
przepustnicę (throttle-valve) 
do cylindrów, gdzie po zapale­
niu iskrą elektryczną, następu­
je wybuch uruchomiający tłoki 
(pistons) i wprowadzający w 
ruch cały motor.

Po wybuchu, gazy powstałe 
■podczas eksplozji, wydzielane 
są z cylindrów przez zawór 
oddechowy. Huk wybuchów 
jest stłumiony tłumikiem, u- 
mieszczonym w rurze wyde­
chowej.

Dzisiaj motory zaopatrzone 
są w więcej cylindrów dla na­
dania samochodowi większej 
gładkości a mniej wstrząseń 
w jeździe i w celu zapobieżenia 
hałaśliwym hukom: gdy jest 
więcej wybuchów, to mogą o- 
ne być mniej silne, a zatem 
mniej głośne. Przy jednym cy­
lindrze samochód podlegałby 
gwałtownym szarpaniom i ła- 
twoby stanął.

Nazwy polskie składowych 
części cylindra są: tłok (pi- 
ston) ; korbowód (piston-rod); 
zawór wdechowy (inlet-valve) ; 
zawór wydechowy (exhaust- 
valve.)

Ruch tłoków w cylindrach 
udziela się kołu rozpędowemu, 
flywheel — nadającemu jedno- 
stajność ruchu wałowi korbo­
wemu, driving shaft.

Motor, albo t. zw. po polsku, 
silnik, wprawia w ruch zazwy­
czaj tylko tylne koła przez: 
sprzęgło (clutch) ; tryby prze­
kładniowe (shift-gears) ; prze­
gub, wał Kardana (driving 
shaft) i tryby wyrównawcze, 
zwane również dyferencjałem.

Ponieważ ciągłe wybuchy w 
cylindrach wywołałyby rozgrza­
nie cylindrów do czerwoności, 
ochładza się cylindry wodą 
krążącą i bezustannie ochładza­
ną w koszulce wodnej, zbudo­
wanej w około cylindrów.

By ruch motoru przenieść 
do kół, trzeba włączyć sprzęgło 
i nastawić odpowiednio tryby 
przekładni: najpierw, by auto 
powoli się poruszało, a potem 
coraz szybciej, gdyż dla nada­
nia samochodowi stojącemu 
ruchu, trzeba całą siłę motoru 
zużyć, a gdy już jest maszy­
na rozpędzona, to mniej siły 
potrzeba, więc możha włączyć 
tryby większe przekładni, lub 
dać motorowi wprost samemu 
poruszać kołami.

Samochód zwykle pchany 
jest naprzód tylnemi kołami; 
chociaż oba tylne koła nadają 
ruchu to jednak mogą one,
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dzięki trybom wyrównawczym 
poruszać się każde innem tem­
pem, jak to się dzieje gdy au­
tem skręcamy na krzywiźnie.

Bieg auta wstrzymuje się 
hamulcami szczękowemi, chwy- 
tającemi przyczepiony do kół 
bęben hamulca. W razie nie­
bezpieczeństwa posługuje się 
powożący hamulcem ręcznym, 
tamującym ruch koła rozpędo­
wego, czyli wprost samego mo­
toru.

Prowadzenie samochodu od­
bywa się za pomocą steru oraz 
urządzenia do regulacji szyb­
kości ruchu, którą kontroluje 
dopływ paliwa i nastawienie 
trybów w przekładni.

Cały mechanizm wraz z ramą 
i kołami, zaopatrzonemi w dęt­
ki (inner-tubes) i opony (outer 
tire-casings) stanowią t. zw. 
powozie (chassis), pomieszczeń 
nie dla kierowcy i pasażerów, 
nazywamy nadwoziem albo też 
karoserją.

A rm ja Zam aw ia  
P otężne B om bery  

P ow ietrzn e.
W a sh in g to n , 7. sierpnia. —

Dowiedziano się, że Korpus Lot 
niczy armji dał zamówienie na 
dwa super-aeroplany do rzuca­
nia bomb, każdy z nich mający 
kosztować pomiędzy $1,000,000 
a $1,250,000.

Nowe potężne somoloty bę­
dą miały zasięg łatania 5,000 
mil z pełnym ładunkiem i będą 
najszybszemi bojowemi aerop­
lanami, jakie dotychczas zbu­
dowano.

Kontrakty oddano firmom 
Glen Martin Co. w Baltimore i 
Boeing Co. w Seatle.
N O Ż O W N IK  Z R A N IŁ  D W IE
D Z IE W C Z Y N Y  W  P A R K U .
Sault Ste. Marie, Mich., 7go 

sierpnia. — Policja stanowa, 
miejska i ludzie szeryfa rozwi­
nęli intensywne poszukiwanie 
zbrodniarza, który poważnie po­
ranił nożem dwie młode dziew­
czyny w parku przy budynku 
federalnym.

Grace Wiłlette, lat 18, leży 
w groźnym stanie z płucem prze 
bitem nożem. Eleanor Grey, lat 
15, dostała kilka ran kłutych i 
ciętych.

Dziewczęta opisały nożowni­
ka jako człowieka mocno zbu­
dowanego, ubranego w bronzo- 
wy garnitur. Rzucił się on na 
nie z nożem, kiedy przechodzi­
ły obok budynku pocztowego. 
Kilku podejrzanych aresztowa­
no, ale potem wypuszczono.

Denuncjować znaczy dono­
sić, oskarżać potajemnie; być 
szpiegiem.

SŁOWNIK BURTA

POLSKO-ANGIELSKI

ANGIELSKO-POLSKI
ułoży li Profesor CoUier 1 W. 
K ierat. D w ie części w jed n y m  
tom ie. 825 stro n ic . 5x7%  cali. 
Cena $2.00. Do n ab y cia  w b iu ­
ra ch  D aienn ika  C hicagoskiego, 
1455 W . D iv ision  u lica , C hica­
go. Ili.

i-
Olbrzymia góra lodowa pływająca na wysokości Grenlandji, sfotografowana przez jednego t- 

członkóW' załogi przybrzeżnego statku patrolowego, który powrócił ze służby patrolowej na wodach 
północnego Atlantyku. Straż przybrzeżna ochrania szlaki okrętowe przez informowanie okrętów o 
wielkich górach lodowych podczas 5-miesięcznego sezonu, kiedy potężne lodowce płyną na południe 
*■ wód podbiegunowych. (Klisza InL News).

dni DO POLSKI
Na powyższych pośpiesznych okrętach 

Pospieszny pociąg przy okrętach Bremen i Europa w  
Bremerhaven zapewnia wygodną podróż do Polski.

Łub podróżujcie znanemi 
pośpiesznemi ok rętam i: C O L U M B U S  
DEUTSCHLAND - HAMBURG 
NEW YORK - ALBERT BALLIN
Także regularny odjazd Doskonałe połączenie
dobrze znanych okrętów •  kolejowe z Bremen

kabinowych i Hamburga
Po informacje zwracajcie się do miejscowych agentów lub

AMBURG-AMERICAN LINĘ • NORTH GERMAN LLOYD
11= , 1 T 7  J f .  M I C H I G A N  A V B .  —  I S O  W .  R A N D O Ł P H  S T . _  

=  C H I C A G O ,  I L L .

W łaściciel Hotelu Miał Pom agać 
Rabusiom.

Franciszek Verego, lat 45, 
właściciel hotelu „Crown”, pnr. 
1659 ul. West Division, oneg- 
daj wieczorem został areszto­
wany i oskarżony o nieprzy­
zwoite zachowanie się, po orze­
czeniu dwóch bandytów, że on 
to pomagał im w rabunkach.

Do obrabowania stacji zamia 
ny pieniędzy przy narożniku ul. 
79ej i State trzy miesiące te­
mu przyznali się aresztowani 
dnia 29go lipca William Han- 
ley i Harold Edwarda, którzy 
przyznali się do licznych rabun­
ków razem z Veregą.

Kiedy Veregę sprowadzono 
na stację policyjną zaprzeczył 
on jakoby brał udział w rabun­
kach.— Sierżant policji Karol

1 5 ,0 0 0 ,0 0 0  OSÓB N A  PENSJI FEDERALNEJ; 
KOSZT $ 3 ,5 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0 .

Kraj Z apożycza Się na W ypłaty .

W a sh in g to n , 7 s ie rp n ia . —
Na podstawie cyfr urzędowych 
obliczono wczoraj, że rząd fe­
deralny wydaje blisko $3,50©,- 
000,000 rocznie na dostarczenie 
pracy lub innych środków do 
życia 7,500,000 dorosłych Ame­
rykanów.

Wszyscy ci ludzie dostają 
fundusze federalne, czy to ja­
ko regularne lub chwilowe pen­
sje, świadczenia, zapomogi lub 
place, umożliwione drogą na­
dań federalnych lub pożyczek 
na nadzwyczajne projekty.

DLA CHŁOPCÓW  
Z WYŻSZYCH SZKÓŁ.

Specjalny kontest pływania 
dla chłopców z wyższych szkół 
odbędzie się przy moście Swif- 
t ’a, na wystawie światowej, w 
piątek, dnia lógo sierpnia, po 
południu i wieczorem. Kontest 
ten jest dla chłopców, studen­
tów wyższych szkół w Chicago 
i okolicy.

Komajndor William C. Lar- 
son, który zajmuje się urządze­
niem kontestu wyżej wspom­
nianego obnosi, że nagrody po- 
jedyńcze rozdane będą zdobyw­
com pierwszych trzech miejsc 
w konteście. Oblicza, że od 200 
do 250 chłopców weźmie udział.

NIEBEZPIECZEŃSTWO DLA OKRĘTÓW .

Moore następnie sprowadził do 
biura świadków rabunku na 
stacji zamiany pieniędzy.

Policja, z racji, iż nie było o- 
soby, któraby podpisała oskar­
żenia przeciw Veredze, zmuszo­
na była trzymać go pod kluczem 
za nieprzyzwoite zachowanie 
się.

Rekordy policyjne wykazują, 
że hotelista kilkakrotnie oskar­
żony był o branie udziału w ra­
bunkach. W roku 1926 oskarżo­
no go zbrodnię przeciw mało­
letnim i skazano za to w sądzie 
na $50 kary, którą on zapłacił. 
Cztery lata potem ława przy­
sięgłych uznała go niewinnym 
napadu w celu dokonania mor­
derstwa.

Cały koszt, zwiększony wsku­
tek bezrobocia przemysłowego 
i ciężkiego położenia farmerów, 
pokrywa się z dochodów po­
datkowych i pożyczonych pie­
niędzy,

Wraz z rodzinami, liczba o- 
sób utrzymywanych w całości 
lub częściowo przez rząd fede­
ralny przekracza 15,000,000.

Około 3,600,000 osób dostaje 
żywność lub pieniądze z fun­
duszów zapomogowych. Bli­
sko 1,600,000 jest na listach 
płatniczych przy robotach pu­
blicznych i innych nadzwyczaj­
nych projektach. Wypłaty dla 
stałych i tymczasowych urzęd­
ników i funkcjonarjuszy rzą­
dowych wynoszą $1,000,000,- 
000, wypłaty dla wojska $209,- 
000,000, w wypłaty pensyjne 
$453,000,000.

P«terman’s plseorery (Wynalazek Petermana) tępi 
najtan iej. Przea specja lny  ryjek  z a ł® żony do paszki 
płyn  dostaje s ię  poza drzew o w zdłuż ścian , boaierję, 
łóżka', w  szpary i w szędzie gdzie s ię  lęgn ą pluskwy. 
B ezpieczny. N ie  plam i. G warantow any. ,  K apcie  
P eterm an’s  D iscovery w najbliższej aptece.

P E T E R M A N S
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Kupił automobil za $3, 
bez hamulców.

Tacy, jak Józef .Kulinek, lat
18, z pn. 3239 Seminary ave., 
nie powinni znajdować się na 
wolności. Aresztowano go przy 
narożniku Foster i California 
aves., gdy mimo czerwonego 
światła sygnałowego, jechał 
dalej. Zapytany czemu to u- 
czynił, powiedział, że automo­
bil, jaki nabył zai $3 nie posie- 
da hamulców. Kupując to sta­
re pudło, nie myślał o bezpie­
czeństwie innych osób.

,_ •
Synowie Prezydenta Roosevel- 

ta na wystawie.
Dwóch synów Prezydenta

Roosevelta, bawi dzisiaj na 
wystawie światowej. James i 
Franklin, jr., przyjechali do 
Chicago Wczoraj wieczorem ae­
roplanem, a wieczorem wy ja­
dą do New Yorku. Towarzy­
szy im D. Eldridge Jackson z 
Prowideince, R. L, przyjaciel, 
który spotkał obu młodych 
Rooseveltów w Portland, Ore., 
kiedy Prezydent wrócił z Wysp
Hawajskich.

* * *
„Fiksera” po licencji stanowej 

rozpoznano.
Oskarżony o przyjmowanie 

przeciętnie po 830 tygodniowo 
od łatwowiernych podatników, 
jako „fikser” Manuel Hollander 
lat 32, z pn. 3051 N. Spauld- 
ing ave., wczoraj wieczorem 
został przekazany lawie wiel- 
koprzysięglych. Michał Kuźlik, 
z pn. 5144 S. Hermitage ave., 
w aresztancie rozpoznał tego, 
który go oszukał na 834. Po­
wiada oskarżyciel, że Hollan­
der obiecał „sfiksować” rachu­
nek podatkowy w sumie $58 
tak, iż podatnik ten nie zapła­
ci więcej jak $32. Dostał $32 
i ulotnił się; — tak to zwykle 
przez chciwość ludzie nie raz, 
lecz dwa razy tracą. Podatek 
Kuźlika do tej pory jeszcze nie
jest zapłacony.* * *

Kardynał Lepicier opuszcza 
dzisiaj miasto.

J. E. X. kardynał Aleksy 
Lepicier, dzisaj, o godz. 11:30 
rano, wyjechał z Chicago po­
ciągiem ze stacji North-Wes- 
tem. Jedzie do Portland, Ore., 
na czterodniowy Kongres Ma- 
rjański, jaki rozpocznie się 12 
sierpnia.

* * *
Paweł Derengowski skazany 

na 30 dni więzienia.
Dnia 4 listopada, 1930 roku, 

Paweł Derengowski, z pn. 1449 
N. Irving ave., był sędzią wy­
borów po stronie demokratycz­
nej. Wczoraj, za zniewagę są­
du oraz niedokładności przy 
zdawaniu raportu z wyborów, 
Derengowski skazany został na 
30 dni więzienia powiatowego, 
przez sędziego Jerzego L. I,on-, 
ga, z Rock Island, zasiadają­
cego w sądzie powiatowym.— 
Derengowski był urzędnikiem 
wyborów w 20 precynkcie, 33 
wardy.

* * *
Pijany automobilista posiedzi 

teraz w kozie.
Józef Musiał, lat 30, zam. 

przy narożniku 118-ej i Ogles- 
by ave., będzie musiaHeraz po­
siedzieć w kozie miejskiej za 
pijaństwo. Na 10 dni więzie­
nia i zapłacenie $100 kary i 
kosztów sądowych, skazany był 
za to, że jechał w automobilu 
narażając przechodniów i au­
tomobili stów na okaleczenie lub 
śmierć.

* * *
Znaleźli Cemego przed domem 

z raną od kuli w głowie.
Franciszek Cerny, lat 40, 

znaleziony był wczoraj na scho 
dach przed domem pn. 5526 W. 
23-cia ul., w Cicero. W głowie 
miał ranę od kuli rewolwero­
wej, dlatego policja przypusz­
cza, iż Cerny został zamordo­
wany, lub też popełnił samo­
bójstwo.

* * *
W sk ra d z io n y m  a u to m o b ilu  

m łodzi ra b u s ie  w jech a li 
n a  słup .

Bronisław Józefowicz, z pn. 
1358 ul. W. Huron i Edward

ny przy narożniku ul. Lakę i 
Ogden ave. Automobil ten był 
skradziony, a właścicielem jego 
jest Józef Andrews, z pn. 1449 
N. California avenue, który o 
skradzeniu tegoż doniósł poli­
cji.

* * *
Pani Woodrow Wilson wczoraj 

bawiła na wystawie.
Pani Woodrow Wilson wczo­

raj wieczorem bawiła na wy­
stawie śwuatowej, jako gość 
pp. W. J. Cummings. Była goś­
ciem honorowym na obiedzie 
wydanym w klubie Century. 
Żonie zmarłego eks-prezydenta 
towarzyszyli burmistrz Edw. 
J. Kelly z małżonką, pp. Jesse 
H. Jones, James B. McCahey, 
prezes rady szkolnej i pp. Ja­
mes Leavell.

* * *
Upadek podczas zabawy przy­

płaci teraz życiem swojem. 
Józef Burkowski, bawił wczo­

raj na zabawie, której koniec 
był smutny. Spadł on bowiem 
okniem z trzeciego piętra na 
bruk i śmiertelnie się okale­
czył. Lekarze w szpitalu Au- 
gustana, nie mają nadziei u- 
trzymania go przy życiu. Bur­
kowski w domu pn. 2119 N. 
Clark z paniami i swoim szwa­
grem, Hieronimem Gray, lat 
24, z pn. 438 Belden place, do­
skonale się bawił, W zabawie 
tej brały także udział Helena 
Wolford, lat 24 i Hazel Wil- 
lett, z West Virginia. Żadna z 
nich nie widziała, jak Burkow­
ski wypadł oknem z mieszka­
nia. Liczy on lat 22 i zamiesz­
kuje pn. 2903 ul. W. 38-ma.

* * *
Zląkł się ojca podczas napadu 

bandyckiego.
Do wyszynku Edwarda War- 

bielińskiego, pn. 11755 S. Mi­
chigan ave., dzisiaj rychło nad 
ranem weszło dwóch młodych 
rabusiów, z których każdy 
trzymał w ręku nabity rewol­
wer. „Sięgajcie po chmury i to 
szybko!” — krzyknęli rabusie, 
a do rozkazu togo zastosowali 
się właściciel i jego goście. — 
Cdy starszy z rabusiów usta­
wiał gości pod ścianą, jeden z 
nich zawołał: „Janie!” Rabuś 
spojrzał mu w oczy i poznał, 
że własnego ojca miał obrabo­
wać. Stchórzył i ze wspólnikiem 
szybko wyniósł się z wyszyn­
ku. Syna rabusia rozpoznał 
Jan Woźniak, zam. pn. 11725 
S. Michigan ave. Powiedział 
także policjantom, że rabusia­
mi byli jego synowie, Jan, jr., 
lat 21 i Henryk, lat 22, obaj z 
miasta Gary. Dodał, że Jan 
Woźniak już odsiadywał karę 
więzienną w Michigan City.

* * *
Nowe rachunki podatkowe 

są już w drodze.
Wysyłka pocztą nowych ra­

chunków podatkowych za rok 
1931 już się odbywa, ja k 'ra ­
portują z biura kasjera powia­
towego. Nowe rachunki 'wyka­
zują 15 procentową zniżkę, ja­
ką udzielić nakazał sędzia po­
wiatowy Edmund K. Jarecki. 
Rachunki nowe za rok 1932 
wkrótce też znajdą się w dro­
dze do domu podatników. Jeśli 
jesteście właścicielami małych 
dowóm i zniżka 15 procento­
wa wam się należy, w razie 
nie otrzymania nowego rachun­
ku podatkowego za rok 1931, 
zgłoście się z zażaleniem do 
kasjera powiatowego w budyn­
ku powiatowym.

* ★

W sprawie listów poleconych 
do krajów zagranicznych. 
Poczmistrz chicagoski Ernest

J. Kruetgen, prosi o podanie 
co następuje: „Universal Po­
stał Convention z Londynu o- 
strzega, że listy polecone (re- 
gistered), wysyłane ze Stanów 
Zjednoczonych do krajów za­
granicznych, nie powinny być 
otwierane i ponownie zalepia­
ne przed przesyłką. Regulamin 
wyraźnie ostrzega wszystkich 
poczmistrzów i pracowników 
pocztowych, że listy polecone 
doręczone im do zaregistrowa- 
nia, posiadające ślady otwar­
cia i ponownego zapieczętowa­
nia, powinny być oddane z po-

Na posiedzeniu administra- 
cyj towarzystw i klubów jad- 
wigowskich uchwalono jedno­
głośnie wziąć jak najliczniej­
szy udział w przyszło niedziel­
nym pochodzie i obchodzie Cu­
du nad Wisłą, w parku Hum­
boldta, przed pomnikiem boha­
tera Tadeusza Kościuszki.*

Dzisiaj o godzinie 7 :30 wie­
czorem, odbędzie się w sali zwy 
klej posiedzenie Tow. Najśw. 
Imienia Jezus, na które wszy­
scy członkowie proszeni są o 
przybycie. *

Państwo Stanisław i Jadwi­
ga Szukała, obchodzić będą 
trzydziestopięciolecie swoich za 
ślubin we czwartek, dnia 9-go 
sierpnia. Podziękują oni Bogu 
za łaski z prośbą o dalsze na 
Mszy św. w ich intencji odpra­
wionej o godzinie 6:30 rano, w
kościele św. Jadwigi.*

Posiedzenia towarzystw: — 
dziś. Dwór św. Genowefy, Tow. 
Krakusów, Klub Ochotniczy i 
Tow. św. Anny; jutro, Klub 
Sportu przy Osadzie Zjednocze­
nia P. R. K„ Tow. św. Wacła­
wa i Tow. Polek św. Agniesz­
ki; w czwartek, Oddział Królo­
wej Korony Polskiej; w piątek, 
Tow. Gwiazda Polski i Oddział 
św. Filomeny.

*
Drużyna skautów, nr. 28 przy 

Tow. Najśw. Imienia Jezus, z 
p. Edwardem Daneckim, skaut- 
mistrzem na czele, spędziła ze­
szły piątek, sobotę i niedzielę 
w obozie Fort Dearborn. Oprócz 
skautów byli także panowie: Z. 
Majewski, komitetowy; p. S. 
Ferański, p. S. Marchlewicz i 
p. Z. Marciszewski. — Skauci 
wykazali umiejętność w goto­
waniu smacznych obiadów, w 
rąbaniu drzewa, słaniu łóżek, 
myciu naczyń, a nawet w ze­
szywaniu spodni. Oprócz tego 
skauci Drużyny nr. 28 wyka­
zali, że umieją podbijać piłkę, 
przez pokonanie swych rywali 
z Drużyny nr. 66, której skaut- 
mistrzem jest p. S. Pacholski, 
punktami 17 do 9. Po spędzeniu 
trzech dni na świeżem powie­
trzu zahartowana drużyna po­
wróciła do domowych pieleszy.

*
Około dziesięć lat temu gar­

stka mężczyzn jadwigowskich, 
założyła Tow. Najśw. Imienia 
Jezus, aby utrzymać młodzież 
pod swem bacznem okiem. Oko­
ło 40-tu mężczyzn i chłopców 
zapisało się w tą pamiętną nie­
dzielę, dnia 4go grudnia, 1924 
r. Od tego czasu towarzystwo 
rozrastało się do tego stopnia, 
że obecnie liczy blisko 700 człon 
ków. P. Jan Jakubowski, pia­
stujący urząd prezesa z górą 
pięć lat, zawsze pracował na 
dobro młodzieży i chłopców.— 
Przez jego energiczną pracę to­
warzystwo zorganizowało dla 
chłopców trzy piątki piłki ko­
szykowej, dziewiątkę piłki me- 
towej, cztery drużyny piłki 
miękkiej dla młodszych chłop­
ców, drużynę tennisową i utrzy 
mu je drużynę skautów nr. 28. 
Dla starszych są urządzane wie 
czorki tz. „Smokers”, gdzie „pi- 
noklarze” grają z wielką zapal- 
czywością. Oprócz tych czynno­
ści towarzystwo nie pomija o- 
bowiązków duchowych i regu­
larnie co miesiąc członkowie 
przystępują do Komunji św.— 
Są też inne obowiązki, które 
każdy chrześcijanin zachowuje, 
jak naprzyklad, wystrzeganie 
się używania Boskiego Imienia 
Jezus nadaremnie, wystrzega­
nia się mów nieprzyzwoitych i

grzesznych itp. — W niektó­
rych paraf j ach liczących zaled 
wie 1,000 rodzin, przeszło 1,000 
mężczyzn, młodzieńców i chłop­
ców należy do Tow. Najśw 
Imienia Jezus,, zaś na Jadwigo- 
wie zaledwie jeden na sześciu 
mężczyzn należy do tegoż Tow 
Obowiązki członka są łatwe do 
wypełnienia. Miesięczna opłata 
zaledwie lOc i nie wlicza się żad 
nego wstępnego.— Korzyści są 
wielkie. Każdy mężczyzna, czy 
to robotnik, czy profesjonali­
sta, czy kupiec, może zostać 
członkiem i czerpać korzyści 
materjalne i duchowe. Można 
się zapisać do tego towarzystwa 
w poniedziałek wieczorem, dn. 
13-go sierpnia, w dużej sali, 
wejście z narożnika ulic Lyn- 
dałe i Hoyne. *

W niedzielę, dnia 12go sierp­
nia, o godz. 9ej rano wyjeżdża 
autobusami z wycieczką Tow. 
Najśw. Imienia Jezus i Klubu 
Młodzieńców do Fox River 
Grove, blisko miasteczka Cary, 
Illinois spora liczba parafjan. 
— P. Jan Jakubowski, prezes 
Tow. Najśw. Imienia Jezus po­
wiada: „Niema tej osoby któ- 
raby nie mogła jechać z tą wy­
cieczką. Żona zawsze zajęta ro 
botą kuchenną w domu niema 
czasu na rozrywkę, dlatego ko­
rzysta z tej okazji.i wybiera 
się z całą rodziną.”

P. Zygmunt Ho-porowski, pre 
zes Klubu Młodzieńców, mówi: 
„Wszyscy, którzy byli obecni 
na wycieczkach Klubu Mło­
dzieńców w poprzednich latach 
przyznać muszą, że zabawili się 
dowolnie, lecz tegoroczna wy­
cieczka będzie bez porównania, 
bo tym razem nietylko, że koszt 
wycieczki jest tańszy lecz 
miejsce i transportacja są o 
wiele lepsze, a  komitet z p. K. 
Burzyńskim z Klubu Młodzień­
ców i p. Józefem Furmanek z 
Tow. Najśw. Imienia Jezus na 
czele, usilnie pracuje nad pro­
gramem gwoli zabawienia goś­
ci.”

Bilety można nabyć na ple- 
banji jadwigoskiej podczas go­
dzin ofisowych, a także u p. J. 
Poklenkowskiego, 2958 Webs­
ter ave. i u pani Skibińskiej, 
2301 N. Leavitt ul. Ostatni 
dzień do nabycia biletów auto­
busowych jest w czwartek, d. 
9go sierpnia.

Członkowie Tow. Najś. Imie­
nia Jezus są proszeni zapłacić 
za bilety w czwartek, dnia 9go 
sierpnia w jednej z mniejszych 
sal pod nową szkołą. Bilety 
członków Klubu Młodzieńców 
będą płacone u pani Skibiń­
skiej, 2301 N. Leavitt uf.

Zawiadamia się, iż próba 
Orkiestry Hallerczyków odbę­
dzie się dzisiaj, we wtorek, 7 
sierpnia, w sali Stankiewicza. 
— F. Chowaniec, prez.; L. S. 
Hibner, dyr.

Skomik, z pn. 1409 ul. W. Su- wrotom osobom wysyłającym.”
perior, obaj lat 14, liżą się dzi­
siaj z ran w szpitalu powiato­
wym. Wczoraj, w skradzionym 
automobilu, ścigani przez de­
tektywa Edwarda Pałczyńskie­
go, wjechali na słup przydroź-

Dlatego wszystkich czytelni­
ków i czytelniczki ostrzegamy, 
aby listów nie otwierali i po­
nownie nie pieczętowali, gdyż 
ich na poczcie nigdzie do regi­
strowania nie przyj mą. List

każdy powinien być raz nale­
życie zapieczętowany przed od 
daniem go urzędnikowi poczto­
wemu do registrowania,

* * *
P re z y d e n t R oosevelt p rze je -  

dzie przez C hicago 
‘ w  czw artek .

Pociąg z Prezydentem Fran­
klinem D. Rooseveltem, wra­
cającym z Portland do Wa- 
shingtonu, przejdzie w przy­
szły czwartek przez Chicago. 
Choć pociąg ten znajduje się 
na torze kolei North-Western 
w Chicago, nie zatrzyma się 
na stacji przy ul. W. Madison, 
ale torem kolei Baltimore & 
Ohio, znajdzie się we czwartek, 
dnia 9 sierpnia, około godziny 
5:20 po południu. Prezydent 
Roosevelt i ci, có mu towarzy­
szą, jadą w ostatnim wagonie 
nazwanym Robert Peary.

Z  Koszykowego 
Pikniku

Chicago Society.
Chicago Society, gr. 1450 Z. 

N. P. spędziło wesoło wieczór 
niedzielny na zabawie koszyko 
wej w Lakę Geneva, Edge 
Water Parku, tamtejszej pięk­
nej miejscowości.— Około 200 
członków ze swemi żonami i 
dziećmi odbyło podróż w spe­
cjalnym pociągu ze stacji 
Niorthwestern, a na miejscu u- 
rządzono prawdziwy starokraj- 
ski piknik. Każda z pań zaopa­
trzyła się w najrozmaitsze pro­
wianty, dzieci otrzymały pięk 
ne premje od towarzystwa, a 
wśród panów rozdawano cygara 
i napoje. Gwaru i wesołości by­
ło pełno. Wszyscy ubawili się 
dowoli bo oprócz jedzenia i na­
pojów spędzono czas na pływa­
niu i zabawie w baseball. Dla 
pań, zaś, były przeznaczone na 
grody za najpiękniejszy strój 
kąpielowy.

Ofiarodawcami najrozmait­
szych premij były nast. firmy: 
Schiff’s R. and S. Shoe Stores, 
1268 Milwaukee ave.; Fair 
Storę, Milwaukee ave. i Wood 
ul.; Rubin’s Storę, 1370 Milwau 
kee ave.; W. Serwa, 6011 Di- 
versey ave.; John Gapiński, ap­
teka, 814 N. Ashland ave.; J. 
Koczur, 820 N. Ashland ave.; 
J. Kostański, 6001 Diversey 
ave.; Boyda Dairy Co., 4224 W. 
Chicago ave..; National Cordial 
Co„ p. Strużyński, 2129 N. We­
stern ave.; Chicago Cleaners 
and Dyers Corp., 3253 Fuller- 
ton ave.; Ś. Rajewski Fur Co., 
180 N. Michigan ave.; Superb 
Dyeing and Cleaning Wks., 
1721 Milwaukee ave.

NOTATKI OSOBISTE.
Kilka dni temu odbyła się 

miła niespodzianka t. zw. „Fa- 
rewell Party” dla pani Klary 
Zawackiej z okazji jej wyjaz­
du do Washingtonu, D. C„ 
gdzie jej mąż Jan Zawacki o- 
trzymał zatrudnienie rządowe. 
Zabawa odbyła się w domu jej 
matki, pani Wisinskiej, pnr. 
2828 S. Tripp ave. Niespo­
dziankę urządzili krewni i 
znajomi pani Zawackiej. Obec­
ni byli: M. Wiśniewska, R. Ja­
rzyna, L. Kunk, E. Wisinski, 
A. Hora, S. Hora, S. Kamińska, 
F. Gawlik, B. Daniel, M. Zo- 
rowska, N. Zorański, S. Kamiń­
ska, B. Czajka, F. Wondrasek, 
I. Jabłońska, A. Zawacki, C. 
Kłodzyńska, W. Gadacz, I. Kło- 
dzyńska, W. Wondrasek, W. 
Kastron, J. Krasowska, C. Mil­
er, pani Tolman, E. Panek, C. 

Rokoczy, pani M. Rebout, F. 
Schneider, L. Wydrzyńska, S. 
Golik, J. Jaros, A. Wisinska, F. 
Sekora i panna Wiśniewska.

Ś m ie rte ln a  czkaw ka.
D uquoin , 111. —  Felix Brun- 

ner, lat 66, nauczyciel szkolny 
i asesor podatkowy, zmarł po 
pięciodniowej — bezustannej 
czkawce.
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Mar,ja Gruszczyńska, znana ar- 
tystka-śpiewaczka, zdobyła pierw­
sze miejsce w grupie kontraltów 
śpiewając Mendelsohna „Na 
Skrzydłach Pieśni” przed jury 
wybierającą solistów z zachod­
niej strony miasta, którzy wy­
stąpią na wielkim koncercie „Chi­
cago Musie Festiyal" w wielkiej 
sali holowej w hotelu Drakę, w 
dniu 18go sierpnia. Sąd konkur­
sowy przyznał pannie Gruszczyń­
skiej pierwsze miejsce z pomiędzy 
osiemnastu śpiewaczek.

Kobieta brutalnie 
zamordowana.

Hollister, Cal. — Policja sta­
nowa i władze lokalne starają 
się sprawdzić tożsamość mło­
dej kobiety, lat około 25, któ­
rej zmasakrowane ciało znale­
ziono na mało używanej drodze 
blisko Hollister. Kobieta zosta­
ła brutalnie zatłuczona na 
śmierć.
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W modełku 5193 znajdziecie wszelkie Instrukcje do kwadratów i złą­
czania. Rozmaite instrukcje do robienia ładnych artykułów, także ilustra­
cję wszystkich ściegów i ilość materji. Cena modelka tylko 10 centów.

Prosim y przysłać dziesięć centów (10) w raz  z kuponem, na którym 
należy w yraźnie napisać im ię i nazwisko, adres i num er modelka.

Zamówienia przesyłać na  adres: Dziennik Chicagoski, 1453 IV. Division 
S treet, Chicago, Illinois.

PR O SZ Ę  O N A D E S Ł A N IE  M O D E L K A

No.......................  (Alice Brocks)

Imię i Nazwisko. 

Adres..................

M iasto................... ................................Stan.
iBjuiHaaMał

ŁADNA SUKIENKA DLA KORPU- 
LENTNIEJSZYCH FIGUR. 

Modelko 496.

Nabyć można w wielkościach 36, 
38, 40, 42, 44 , 46, 48 cali w biuście. 
Na wielkość 36 polrzeba 3% jarda 
39 calowej materji.

Ptrosimy przysłać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15) w raz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać i- 
mię i nazwisko, adres i num er faso­
nu l wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres 
Dziennik Chicagoski, 1455 IV. Itivi- 
sion S treet, Chicago, 111.

KATALOG MÓD. przedstaw iający 
najnowsae fasony popołudniowych, 
sportowych 1 domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTN A ŚCIE CENTÓW. K atalog 
w raz z iednem modełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘÓ  CENTÓW.

PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

Nr.......................

Wielkość............................

Imię i Nazwisko

Miasto.

Stan.

ADRES

G en era ł H aller  
w  P ielgrzym ce na Jasną  

Górę.
New York, 7. sierpnia. —

Nadeszła tu wiadomość, że ge­
nerał Józef Haller, z którego 
rozkazu Hallerczycy urządzają 
pielgrzymkę do Częstochowy d. 
14. sierpnia, wybiera się rów­
nież jako pielgrzym na Jasną 
Górę.

Generał Haller również weź­
mie udział w poświęceniu 
sztandaru Placówki Często­
chowskiej Związku Hallerczy­
ków. Akt poświęcenia sztanda­
ru odbędzie się bardzo uro­
czyście podczas Mszy św. na 
walach Jasnej Góry.

Tragedja w groserni. 
Florence, Colo. — Tony Zar-

lengas, lat 50, właściciel skle­
pu spożywczego, zastrzelił swo­
ją żonę i córkę, a potem popeł­
nił samobójstwo. Używając re­
wolweru, Zarlengas najpierw 
położył trupem swoją 22-letnią 
córkę, a potem żonę, która rzu­
ciła się do ucieczki z groserni. 
Pobudki strasznego czynu nie­
znane.

RADA PRAKTYCZNA.

Jeśli się obawiacie, że kolor 
sukienki czy bluzeczki waszej 
zbiednieje, należy kawTałek ten 
wyprać w osobnem naczyniu sy­
piąc trochę soli do zimnej wody, 
a później dolewać stopniowo wo­
dy cieplejszej.

Pędzle po olejnej farbie na 
moczyć na kilka godzin w wo­
dzie ciepłej pół na pół z amo­
niakiem, a oczyszczą się.

Z P ogrzeb u  ś. p.
Dr. K on stan tego
S. K ry siń sk ieg o .
W minioną sobotę, złożono 

martwe zwłoki śp. dr. Konstan 
tego S. Krysińskiego do gro­
bu, które do swego łona przy 
jęła matka-ziemia. Przed po 
grzebem odbyły się oercmonje 
liturgiczne. Po ciało do zakła 
du pogrzebowego p. Feliksa 
Gogolińskiego przybył ks. Sta 
niisław Smuda, C.R., który do­
konał eksportacji zwłok do koś 
cioła św. Jadwigi, przy współ­
udziale p. Emila Wiedemana. 
Panowie Olivier Johnson, A- 
dolf Gwenfeldt, dr. Jan Woj- 
talewicz, dr. Karol Janicki, H. 
Hoffman i Edward Stoltz, wy­
nieśli trumnę ze zwłokami 
zmarłego lekarza do karawa­
nu. Honorową eskortę w orsza­
ku pełnili lekarza i pielęgniar­
ki ze sztabu szpitala św. Elż­
biety. W kościele św. Jadwigi 
odśpiewane zostały wigilje, a, 
po wigiljach Mszę św. za du­
szę zmarłego z przynależnemu 
ceremonjami liturgicznemu, od­
prawił ks. Stanisław Smuda. 
C.R. Podczas Mszy św. na chó­
rze śpiewali członkowie i człon­
kinie chóru starszego św. Ja­
dwigi, pod dyrekcją organisty 
p. Emila Wiedemana, a miano­
wicie: Jadwiga Turalska, Ma- 
rja Jakubowska, Prakseda Ja­
kubowska, Janina Miszkcwicz, 
Teofil Bartnicki i Jan Kurr. 
Wykonali oni część ze mszy ła­
cińskiej E Minor, kompozycji 
E. Wiedemana. Na Offerto- 
rium. pani Jadwiga, Turalska 
odśpiewała „Z pokorą Panie 
błagam Cię,” przy akompanja- 
mencie skrzypiec p. Cederquist 
i organów p. Emila Wiedema­
na. Były pozatem odegrane 
specjalne smętne numery mu­
zyczne skrzypiec i organu, któ­
re wielce upiększyły ceremo- 
nje pogrzebowe. Po skończo­
nych ceremonjach i absolucji 
w kościele, wśród śpiewu ka­
płana- i organisty, wyniesiono 
z kościoła św. .Jadwigi zwłoki 
śp. Konstantego Krysińskiego, 
poczem w licznym orszaku ża­
łobnym podążono na cmentarz 
Rosehill, gdzie na parceli -fa­
milijnej złożono jego zwłoki na 
wieczny spoczynek. Kościół 
był szczelnie wypełniony krew­
nymi, przyjaciółmi i znajomy­
mi. Były również obecne w koś­
ciele Siostry zakonne. Niech 
odpoczywa w pokoju.

Obiad Na Jutro.
Zupa Pomidorowa. 

Krokiety ze Szynki. 
Kartofle.

Zielona Fasolka, 
Węgierski Placek z Jabłek. 

Herbata.
Krokiety ze Szynki.

Utłuc na masę dwa duże go­
towane kartofle na gorąco; 
wziąć filiżankę drobniutko po­
siekanej gotowanej szynki, łyż 
kę masła, szczyptę czerwonego 
pieprzu, filiżankę tartej bulki i 
dwa jaja i wszystko to dobrze 
wymieszać z kartoflami, a gdy 
masa ta trochę ostygnie, wy­
rabiać z niej małe kotleciki o- 
walne, które następnie posy­
pać tartą  bułeczką, umoczyć w 
rozbitem jajku i znowu w tar­
tej bułce i usmażyć w rądelku 
napełnionym wrzącym smal­
cem: smażyć dwie od trzech 
minut, nie dłużej, poczem wy­
dać na stół.

Węgierski Placek z Jabłek.
]/2 funt masła, 2 jajka, 1 łyż­

kę cukru, pół funta mąki. Skła­
dniki dobrze wymieszać, wło­
żyć do formy, zostawiając ka­
wałek ciasta na wierzch. Póź­
niej przełożyć następującą ma­
są : około 4 garnuszki kompotu 
jabłecznego dobrze osłodzonego, 
i/2 garnuszka obmytych porze­
czek, i/g garnuszka migdałów 
wzdłuż krajanych. Wierzch 
przełożyć poprzecznemi wałecz­
kami ciasta i piec w średnio 
gorącym piecu. Do stołu można 
podać, z bitą śmietaną lub bez.

Paznokcie u nóg, gdy wyra­
stają, moczyć często nogi, a 
paznokieć środkiem zeskroby- 
wać szkłem, aby był zawsze 
cienki. Prócz tego w górze za­
równo obcinać, nie zarzynając 
boków, tylko w środku wyci­
nać mały ząbek.

SIW E  W Ł O SY
T R IN K O L IN E . p r z e z r o c z y s ty  p ły n ,  n ie  
f a r b a ,  p r z y w r ó c i  k o lo r  p o s iw ia ły m  
w ło s o m , u s u n ie  łu p ie ż .  W  p o ls k ic h  
a p t e k a c h -  i s k ł a d a c h  d e p a r t a m e n t o ­
w y c h , a lb o  p i s a ć :  T r i n k o l i n e  L a b o r a -  
fo r ie « , 4240 A r m ł t a g e  A v e ., C h icag-o . 
T e le fo n  B e lm o .n t 1370. ( C e n a  $1.25,
p rz e z  p o c z t ę  $1.35. ’ (O grł.)
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BARDZO MŁODOCIANY FASON. 

Annę Adams Modelko 1938. 
Zamówić można tylko w wielko­

ściach 14, 16, 18. 20, 32. 34, 36, 38, 
40. 42. Na wielkość 16 potrzeba 3t6 
jarda 36 calowej materji.

Prosim y przysłać PIĘTN A ŚC IE
CENTÓW (15) w raz  z kuponem na 
którym należy w yraźnie w ypisać i- 
mię i nazwisko, ad res i num er faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres
Dziennik Chicagoski, 1455 W. Divi- 
sion Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstaw iający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTN A ŚC IE CENTÓW. K atalog 
wraz z jednem modełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘÓ CENTÓW.

PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

Nr.

Wielkość.

Imij i Nazwisko

Miasto.

Stan. . .

ADRES

t t t



Dziennik chicagoski. wtorek, dnia  7  gó sierpnia , O Tl STRONA SIÓDMA'

Z Town of Lakę.
\  Korpus Pomocniczy Nr. 14, 
przy Placówce Nr. agi S. W. 
A. P. urządza wycieczkę ko­
szykową, w niedzielę, dnia 19 
sierpnia, w pięknym ogrodzie 
hallerczyka S. Samborowskiego 
przy 90ej i S. Ridgeland ave. 
Autobusy będą odjeżdżać z 
przed sali Słowackiego, przy 
48ej i S. Paulina ul., o godz. 11 
i o godz. 12ej w południe. Ma­
szynami do ogrodu można do­
jechać Cicero ave. do 87ej, 
87-mą na zachód do Ridgeland 
ave., potem 3 bloki na połud­
nie do ogrodu. Korpus Pomoc­
niczy Nr. 14ty, z prezeską Eu- 
genją R. Knaflewską na czele, 
jest znany ze swej pracy na 
niwie narodowej i pracy huma­
nitarnej, dla weterana polskie­
go, jak również jest znany 
przez przeciąg lat, ze swych 
zabaw i imprez towarzyskich, 
tak i teraz ręczy z a b a w ić  
swych gości i sympatyków. — 
Komitet zaprasza całą Polonję 
„Town of Lakę” do wzięcia u- 
działu, w tej wycieczce, w 
czem przyczyni się do zasilenia 
kasy korpusu, skąd fundusz i- 
dzie .tylko na potrzebujących 
weteranów i ich rodzin, więc 
cel godny poparcia. Orkiestra 
Hallerczyków będzie przygry­
wać do tańca.

* z
Wszystkie członkinie Korp. 

Pom. Nr. 14go są proszone sta­
wić się w niedzielę, dnia 12go 
sierpnia, o godz. lOej rapo do 
Klubu Placówki Nr. 2gi, 48-ma 
i S. Paulina ul., skąd wyruszy­
my omnibusami, .aby wziąć u- 
dział gremjalnie w wycieczce 
Placówki Nr. 2 S. W. A. P.

*
W poniedziałek, dnia 13go 

sierpnia, odbędzie się posiedze­
nie Korpusu Pomoc. Nr. 14ty 
S. W. A. P. Obecność każdej 
koleżanki wymagana, podług 
praw konstytucji, gdyż będzie 
wybór delegatek, na Sejm 0- 
kręgu Igo S. W. A. P. do Mil­
waukee, Wis., który się odbę­
dzie dnia 2go i 3go września, 
b. r. Zarówno będzie omawiana 
sprawa Wycieczki K o r p u s u  
więc wszystkie koleżanki raczą 
się stawić na tak ważne posie­
dzenia.

O dezw a do P laców k i 
Nr. 2 0 , S. W . A . P .

Zacni Koledzy!
Niniejszem zawiadamia się 

was Weteranów Armji Polskiej 
z Placówki 20ej, że w przyszłą 
niedzielę, dnia 12go sierpnia b. 
r. placówka nasza bierze u- 
dział w obchodzie sierpniowym 
urządzonym staraniem Ideo­
wych Organizacyj.

My Weterani zawsze powin­
niśmy być przykładem dla in­
nych tam, gdzie chodzi o uro­
czystości narodowe.

Wierni naszym tradycjom — 
i tą rażą wykażemy, że uroczy­
stości narodowe są dla nas 
ważnym czynnikiem w życiu 
powojennym. Niechaj każdy z 
nas, szczególnie ci, co posiada­
ją mundury przybędą na miej­
sce zbiórki jaka się odbędzie w 
niedzielę, o godz. 12ej w połu­
dnie, w sali A. Mickiewicza, 
lub też niech jadą wprost na 
miejsce ogólnej zbiórki przed 
Dom Zjednoczenia przy Mil­
waukee i Augusta, skąd z ogól­
nym pochodem wyruszymy do 
Parku Humboldta gdzie odbę­
dzie się wyżej wspomniana u- 
roczystość.

Wierzę, że w dniu tern żad­
nego z was nie braknie. Wierzę 
że w poczuciu obowiązku ze- 
chcecie się przyczynić do upięk 
szenia tej tak wzniosłej uro­
czystości a temsamem dacie 
dowód, że jak w czasie wojny, 
tak i po wojnie jesteście zaw­
sze gotowi do służby narodo­
wej. —  Cześć! — Za zarząd: 
K. Frenzel, komendant.

........... .

ZAPROSILI GO DO PRZEMÓW IENIA N A  W YSTAW IE.

Burmistrz La Guardia z Nowego Jorku (po lewej stronie) przyjął zaproszenie p. Williama Green, 
prezesa Amerykańskiej Federacji Fraey i przemówi na wystawie światowej w Dzień Robotnika. Pan 
Green także wygłosi mowę.

Iskierki z Przygotowań Do Pielgrzymki 
Do Klasztoru SS. Franciszkanek.

W niedzielę, 19 sierpnia, do 
klasztoru Eióstr Franciszka­
nek, w Lemont, 111., wybiera się 
liczna pielgrzymka polska, któ­
rej urządzeniem zajmuje się 
Tow. Matki Boskiej Zwycięs­
kiej.

•
Wszystko jest gotowe. Oł­

tarz, znajdujący się w lessie, 
wygląda wspaniale. Zbudowany 
on został przez ob. .Madaja z 
Cragin.

*
Celem pielgrzymki jest od­

danie czci Chrystusowi Królo­
wi, którego figura mieści się 
przed samym klasztorem, oraz 
poświęcenie lasku i figury św. 
Franciszka. Gdy się wszyscy 
z jadą, rozdane będą zebranym 
odznaki chrzestnych, poczem 
rozpocznie się procesja, na cze­
le której pójdą harcerze i har­
cerki Z. N. P., za niemi urzęd­
nicy Tow. Matki Boskiej Zwy­
cięskiej, potem skauci Zjedno­
czenia, ministranci, Siostry 
Franciszkanki i innych zgro­
madzeń, księża i kapłan niosący 
Pana Jezusa w Najśw. Sakra­
mencie utajonego i pielgrzymi. 
Procesja rozpocznie się z kapli­
cy Sióstr i uda się naokoło 
klasztoru, wprost do lasku — 
gdzie się odbędzie poświęcenie, 
potem,, kazanie, poświęcenie 
rzeczy pamiątkowych i błogo­
sławieństwo Najśw. Sakramen­
tem. W lasku nastąpi zabawa. 

*
W procesji, jaka poprzedzi 

poświęcenie, baldachim ponio­
są: Jan Romaszkiewicz, prezes 
Z. N. P., Jan Olejniczak, pre­
zes Zjednoczenia, Stefan Sze- 
klucki, prezes Three Star Wet 
Wash Laundry, Józef Kowal­
czyk, prezes P. G. Baking Co., 
Tomasz Rataj, prezes Rataj 
Furniture Co. i Jan Nering, 
super intendent Postał Tele- 
graph Co., którym specjalne 
zaproszenia zostały wysłane.

Siostry z Pankracowa zajmą 
się sprzedażą rzeczy religij­
nych. Zajmą one się także kios­
kiem, gdzie będą ręczne robót­
ki. -

*
W lesie św. Franciszka znaj­

dować się będzie Róg Obfitoś­
ci, z którego sypać się będą 
rozmaite cenne * pamiątki. Ro­
giem tym kierować będzie Sio­
stra Kazimiera.

*
Panie, udające się na piel­

grzymkę, mogą po nabożeń­
stwie zagrać sobie w ..bingo,” 
którą to gra zajmować się bę­
dą Siostry Franciszkanki z pa- 
rafji śś. Pięciu Braci Polaków 
i Męczenników, a pomagać im 
będą panie z parafji św. Jana 
Kantego.

*
Podaje się do wiadomości, iż 

na gruntach będzie można na­
być obiady i przekąski.

Ci, którzy zamierzają wyje­
chać w autobusach, powinni te­
raz zamiawiać sobie miejsca. 
Przejazd wynosi jednego dola­
ra od osoby w obie strany. Za­
mówienia można zostawić u SS. 
Franciszkanek, lub też pisać do 
sekretarza pielgrzymki p. (F. 
J. Kruppy, 926 N. Fairfield 
ave., lub telefonować Armitage 
9214.

♦
Podaje się, iż tramwaje, ja­

kie dawniej kursowały do kla­
sztoru Sióstr, obecnie już nie 
kursują po Archer ave., i trze­
ba wziąć autobusy. Z powodu, 
że autobusy tamtejsze rzadko 
kursują, wobec tego radzimy 
jechać autobusami, jakie ko­
mitet zamówił.

*
W dalszym ciągu do udziału 

w pielgrzymce zgłosili się ro­
dacy w liczbie 100 z Indiana 
Harbor, LaSalle, DuBois, He- 
gewisch i innych okolic.

Na gruntach klasztoru jest 
miejsce na przeszło tysiąc au­
tomobili. Praca zaś pilnowania 
tychże, spoczywa w rękach p. 
W. Pabisa i ludzi obeznanych 
z tą pracą.

Życie Małego 
i W ielkiego Świata

L is t  J . E . k s. K a r d y n a ła  M u n d e le in ’a
o raz

M o d li tw y  P r z e p i s a n e
z  o k a z ji

JUBILEUSZU
dla upamiętnienia

1900-ej Rocznicy Boskiego Odkupienia J c
Egzem plarz Ł ad  

do nabycia  w

W BIURACH “ DZIENNIKA CHICAGOSKIEGO”
1457 W. DIVISION ULICA

Ku wielkiemu zmartwieniu 
„trybun” ze śródmieścia, strajk 
w rżezałniach został zakończo­
ny. Chwilami zdawało się, że 
„trybuny” doznają, kołowaciz- 
ny z nadmiernej radości, że w 
Chicago dojdzie do zaburzeń i 
rozlewu krwi. Gen. Johnson 
przyjechał do Chicago, zapro­
sił na konferencję przedstawi­
cieli stron powaśnionych i 
strajk zażegnał.

*  *  *
Ludzie wkrótce przekonają 

się o dążeniu „trybun”, które 
karmią swych czytelników sen­
sacjami świata bandyckiego, 
straszą ich stale wojną i każą 
im całymi dniami słuchać przez 
radjo rezultatów gier piłki me- 
towej, aby nie mieli czasu na 
zastanowienie się, że „trybu­
ny” ponownie wpychają ich w 
paszczę największego wroga 
ludzkości przekupnego i zwyro­
dniałego kapitalizmu. Może 
wreszcie dojdzie do tego, że na­
ród amerykański rozróżni złe 
od dobrego i wskaże palcem na 
największych szkodników.

* *  *
Robotnicy, o ile jest to moż- 

liwem, powinni unikać straj­
ków, bo przez strajki pomagają 
„trybunom” ze śródmieścia w 
ich walce z prez. Rooseveltem, 
którego „trybuny” chcą za 
wszelką cenę pokonać, pro­
gram NRA porwać na kawał­
ki, a na miejsce Roosevelta po­
sadzić w Washingtonie takich 
ludzi, jak Harding lub Coo- 
lidge, którzy ślepo wykonywa­
li rozkazy kapitalistów z Wall 
Street. Miejmy nadzieję, że do 
tego nie dojdzie.

Wybuęh „pustego” pocisku 
zranił 11 osób.

... . ........................................ ....... i..,,, S M

Camp Whitside, Kas. — Je­
denaście osób zostało poranio­
nych, cztery z nich poważnie, 
biedy „pusty” pocisk armatni 
eksplodował w namiocie w o- 
bozie Milicji Krajowej. Wśród 
rannych było siedmiu żołnie­
rzy oraz grupa gości złożona z 
trzech kobiet i jednego męż­
czyzny.

S am o b ó js tw o  zrozpaczonego 
m ęża.

Kenosha, Wis. — Albert Qu- 
alman, lat 35, którego żona o- 
puściła zabierając z sobą 3-let- 
nią córeczkę, popełnił samobój­
stwo przez poderżnięcie sobie 
gardła.

U p a ły  od 107 do 117  
Stopni w  K ansas.

----- i----
Manhattan, Kas., 7. sierpnia.

Ta sekcja stanu Kansas wy­
różnia się jako najgorętszy ob­
szar w Stanach Zjedn., a Man­
hattan było przez trzy tygod­
nie najgorętszem miastem w 
całym kraju.

Przez trzynaście kolejnych 
dni, temperatura wahała się 
pomiędzy 107 a 117 stopni, a 
od 1. sierpnia termometr nie 
wskazywał nigdy poniżej 100 
stopni. Wczoraj temperatura 
dosięgła tu 112 stopni. Przepo­
wiednie pogodowe zapowiadają 
żadnej ulgi. Nowa „fala upa­
łów” jest zapowiedziała dla 
Kansas.

Ostatni, prawdziwy deszcz 
spadł w Kansas w drugim ty­
godniu czerwca.

Flaga amerykańska zdjęta 
w Haiti.

Port-au-Prince, Haiti. — Fla­
ga amerykańska, która przez 
ostatnie 19 lat powiewała nad 
barakami Korpusu Marynarzy 
w Camp Haitien, na północnem 
wybrzeżu Haiti, została wczo­
raj zdjęta, a na jej miejsce wy­
wieszona flaga republiki Haiti.

W szystkim  krew nym  i  znajom ym  donosimy tę  sm utna w ia­
domość, iż najukochańszy ojciec, b ra t i  dziad uś nasz, ś. p.

P iotr P. S zu m n arsk i
przez nieszczęśliwy wypadek, pożegnał się z tym  św iatem , opa­
trzony św. Sakram entam i, dnia 4go sierpnia, 1984 roku, o godzi­
nie 2 :10 rano, w podeszłym wiefcu.

Pograeto odbędzie się w środę, dnia 8go sierpnia, o godzinie 
9:30 rano, z domu żałoby pnr. 3700 Diversey Ave. do kościoła 
św. Jack a , a  s tam tąd  na  cm entarz świ W ojciecha, na  parcelę 
fam ilijną.

N a ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajomyoh, w ciężkim żalu pog rążen i:

Jan . E dw ard i R yszard, synow ie; I re n a  i Helena-, c ó r k i ; 
F ranciszka i Ł ucja, synow e; W ładysław  Binga, z ię ć ; M arjan- 
na B rzezińska i W ładysław a Pawełkiewica, s io s try ; Józef i 
Jan , bracia, w nuki i wnuczki, w raz z  ca łą  rodziną.

Pograebowy Skaja, K eystone 0602. 7

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną 
wiadomość, iż najukochańszy m ąż mój i  ojciec, nasz, ś. p.

J A N  B U Ł K A
po k ró tk ie j chorobie, pożegnał się z  tym  św iatem , opatrzony 
św. Sakram entam i, dnia 6go sierpnia, 1934 roku, o godzinie 4^45 
rano, przeżywszy la t  48.

Pogrzeb odbędzie się w czw artek, dn ia  9go sierpnia, o go­
dzinie 9:30 rano, z domu żałoby pnr. 2002 Raym ond ul. do ko­
ścioła św. M ikołaja, a  s tam tąd  na cm entarz św. W ojciecha, na  
parcelę fam ilijną.

N a ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w sm utku pbgrążeni: i

Sewery na, ż o n a ; Eleonora, córka; Jan, s y n ; A ndrzej, z ro­
dziną, brat; Katarzyna i Marjanna, bratowe; Mikołaj i Zofja, 
k u zy n i; Franciszek Hemacki, teść, w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebem zajm uje  się B. Muzyka, 2157 W. Chicago Ave. 
B runsw ick 7767. 8

IN M E M O R IA M
W  pierw szą rocznicę śm ierci najukochańszej i . nigdy nie 

zapom nianej żony mojej i  m atk i naszej, ś. p.

LUDW IKI WIERCIOCH
Odjnrawicaia 'będzie Msza św, w  środę, dtaia 8go sierpn ia , o go- 
dizinie 8ej rano  w kościele św. Romana.

Rok już up łynął jak  od Boga pow ołana,
Spisz snem  wiecznym żono i m atko kochana.
Śmierć eię zab ra ła , rozłączył n a s  los arogi,
Jednak  ty ś  n ie  zatpottnmłańa, żon-o i maitko droga.
M iejsce tw e w sercach naszych opróżnione,
I  przez nikogo nie może być zapehnioine.
Zawsześ słodiko w spom inana, sm utno naim bez ciebie. 
Lecz marny nadzie ję  da Bóg zobaczyć się w niebie.

Do licznego wsą.ółudfeiałtn w  nabożeństw ie zaprasza:
Wojciech Wiercioch, mąż, wraz z całą rodziną.

IN  M E M O R I A M
Donosim y krewnymi i znajom ym , iż  w  pierw szą rocznicę 

śm ierci żołny m ojej, m atk i i babci naszej, ś. p

M IC H A L IN Y  B A R T O L
odpraw iona będzie rekwjałnn. M tea św. za spokój je j duszy 
w środę, ■ 8go sierpn ia , 1934 r., o godzinie 9:30 rano w kościele 
św. IM eny .

Rok już u p łyną ł jak  od Boga powołania,
Spisz snem  ■wiecznym, żono, m atko i bafbeio kochana-, 
Śmierć cię zaibrała, rozłączył n a s  los srogi,
Jednak  tyś n ie  zapom niana, żono, m atko  i babci© kochana. 
M iejsce tw e w sercach naszych cipróżnione,
I  przez nikogo nie może być zapełnione,
Zawsześ stadko wtąpomiinana, sm utno nam  bez ciebie, 
Lecz m am y nadzieję, da Bóg zobaczyć się w  niebie.

O w spółudział w nabożeństw ie zap rasza :
Ignacy Bartol, mąż, wraz z dziećmi.

Podskronnik jest to część 
twarzy pod okiem położona.

W szystkim  krew nym  i  znajo­
mym donosimy tę  sm utną  wia- 
Gomśoć, iż  najukochańszy mąż 
mój,

S. P.
IGNACY TOMASZEWSKI

po krótk iej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym  św ia­
tem, opatrzony św. Sakram en­
tam i, dn ia  6igo sierpnia, 1934 
roku, o godzinie 6:10 rano, w 
średnim  wieku.

Porgzeb odbędzie się w czw ar­
tek, dnia 9go sierpnia, o godzi- 
nie 9 :30 rano, z  domu żałoby, 
pnr. 4919 So. A lbany Ave. do 
kościoła św. Józefa, a  stam tąd  
na  cm entarz Z m artw ychw sta­
n ia  Pańskiego, na lotę fam ilij­
ną.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim  żalu 
pogrążen i:

Agnieszka, żona; Leonard, 
syn ; Józef, brat; Sylwester Ki­
szewski, kuzyn; Antoni i Mar 
rjamia Jeleniewscy, teśc iow ie; 
Zofja O’Brien, Petronela Me- 
thercutt. Małgorzata i Einiljn 
Myślewskie, szwagierki; Józef 
i Wincenty Myślewscy, William 
O’Brien, Harry Methereutt, 
szwagrowie, wraz z całą rodzi­
ną.

Pogrzebowy S. J. Pruchniew- 
ski, Telefon Yictory 1024. 8

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną  w ia­
domość, iż najukochańsza żo­
na moja, m atka  nasza i córka 
moja,

8. P.
KAKOLINA SPESSHARDT 

(z (Jofflii Ćwik)
członkini Tow. M atk i Boskiej od 
N ieustającej Pomocy, No. 166 
Z. P. w A. — po k ró tk ie j lecz 
ciężkiej chorobie, pożegnała się 
z tym  światem, dnia 6go sierp­
nia, 1934 roku, o godzinie 3:45 
rano, w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  czw ar­
tek, dn ia  9go sierpnia, o godzi­

n ie  lszę j po południu, z domu 
żałoby pnr. 1622 W. E rie  uljca, 
a  s tam tąd  n a  cm entarz  św. 
W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

W illiam , m ą ż ; E dw ard  J a ­
rosz, W illiam  S pesshard t J r „  sy­
now ie; Stebastjan Ćwik, ojciec; 
b racia i  siostry, w raz  z całą 
rodziną.

Pogrzebowy A ntoni A. Po- 
ciask, 1335 W. Chicago Ave.— 
Telefon Monroe 4643-7306.

lYszyst&im krew nym  i znajo ­
mym donosimy tę  sm u tną  w ia­
domość, iż najukochańszy syn 
i b ra t n a sa

g. P.
STANISŁAW JANUS

Członek Tow- św. Jateóba, Np. 
1051, Z. P . R. K „ Tow. N ajsł. 
Im ienia Jezus w p a ra f  j i  śś. 
Pięciu B raci Polaków  i Męczen­
ników, po kró tk iej i ciężkiej 
chorobie, pożegnał się  z  tym  
światem, opatrzony św. S ak ra ­
m entam i, dn ia  5-go sierpnia, 
1934 roku, o godzinie 4 :45 po­
południu, przeżyw szy la t  20.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
d ę  dn ia  8-go sierpn ia , o godzi­
nie 9 rano, z domu żałoby 
pn. 4253 S. F rancisco Ave., do 
kościoła śś- P ięciu B raci Pola­
ków i Męczenników, a  s tam tąd  
na cm entarz Z m artw ychw sta­
nia Pańskiego, na  lotę fam i­
lijną-

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim  żalu 
pogrążen i:

F ranciszek i S tan isław a, ro ­
dzice; Antoni, Ignacy, M arjan ­
na, Fełiks, bracia i s iostra , 
Anna, bratow a,; JSan Gawa, 
w uj, w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebem za jm u je  się F ra n ­
ciszek O. P a tk a , Sr., 4358 S. 
Richmond uli. Telefon Lafayet- 
te 4480. 7

W szystkim  krew nym  i  znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy syn, 
b rat, b ratąnek , szw agier i  wuj 
masz

Ś. P.
ADAM KOLCZ

przez nieszczęśliwy wypadek, 
pożegnał się  z tym  światem, 
opatrzony Sm. Sakram entam i, 
dnia 5-go sierpn ia , 1934 roku, 
o godzinie 6 :40 rano, w kwiecie 
wieku.

Pogrzeb odbędzie s ię  w  czw ar­
tek, dn ia  9go slerpntai, o godzi­
nie 9 :39 rano, z domu żałoby 
pnr. 1304 No, Campbell A ve, 
ilo kościoła §w. Ja n a  Kantego, 
a s tam tąd  na  cm entarz Z m art­
w ychw stania Pańskiego.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążen i: .

M arjanna i W ojciech Kolcz, 
rodzice; F ranciszek i Józef, bra­
c ia ; F ranciszka i J a n  Olef, Zo­
f ja  i J a n  Luberda, siostry  i 
szw agrow ie; M arjan n a  i Józef 
Siekierzyńsąy, w uj i  ciocia ; sio­
strzeńcy i  siostrzenice, wiraż z 
całą rodziną-

Pogrzebowy W ojciech J . Mi­
chalik, 1056 W. Chicago Ave. 
Tel. H aym arket 0936. 8

— Panie Kolasiński, zwra­
cam panu uwagę, żeby się pan 
trochę przyzwoiciej zachowy­
wał Niech pan nie zapomina, 
że pan nie jest pryncypałem!

PRACA
MATKO I OJCZE

K A R J E R A  D L A  C Ó R K I
Z a p ls z  ją. d o  C h ic a g o  S c h p o l o f  D r e s s -  
m a k ln g .  N a u k a  s z y c ia  s u k i e n  >25. N a  
p a r o w y c h  m a s z y n a c h  > 5 . R o b ie n ie  
d e s e n i  m a ł a  o p ł a t a .  N o w y  ł a t w y  p la n ,  
>3 w p ła ty ,  >3 ty g o d n io w o .
C H IC A G O  SC I1O O L  o l  D R E S S M A K IN G  

216 W . J a c k s o n  B o u le v n r d  
T e le f o n  D e a r b o r n  9092.

POTRZEBA ssprzedawaezy węgli, do­
świadczenie niepotrzebne, do “do- 
m estic i steam ”, dobra zapła ta. — 
B ridgeport Coal Company, 4627 W. 
Race Ave. 8

POTRZEBA dziewczyny do domo­
wej roboty, maila rodzina. Telefon 
HuańbaMt 0897. 906 N- Oaltley Ave.

POTRZEBA ,dni'lk driver” , z m ałym  
roultem, Inft> takiego Ikltóry może wy­
robić nowy im tetrtss. m usi dostarczyć 
gotówkowy hond. P isać po amgielsku 
do D alennika Ohicaigosikicgo, pod li­
te rą  J.

POTRZEBA dziewczyny 18 letn iej. 
Muisi inlbieć dzieci i p raeę  domową. 
46jt3 N. Cemta-al P a rk  A ve leiylnson.

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
pracy i pomocy z  dziećmi, pozostać 
na noc, $4.00. H. Langer, 2034 H um ­
boldt B lrd.
POTRZEBA operaitoirek, m uszą być 
doświadKWue przy pralnych  sukniach. 
3021 N, O raw ford Ave,’

POTRZEBA na tychm ias t: 20 kobiet 
do budynku na wieczory, także  męż­
czyzn janito rów  i stróżów. Dziew­
cząt do fabryki. B iuro  P racy. 303 So. 
H alsted ulica.

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
ogólnej roboty, pokój i w łkt. IV. Pel- 
ler. 2S25 P alm er ul.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
pracy domowej. N iem a dzieci. Dobry 
dom. Telefonować od pierwszej do 
trzeciej, Rockwell 8135.

POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
domowej pracy, niem a dzieci, kró tk ie 
godziny. 226 So. Cicero Ave. w sk ła ­
dzie.
POTRZEBA dziewczyny do lekkiej do­
mowej roboty, niem a p ran ia  an i p ra ­
sowania,. Sacks, 3253 F ulton  Blvd.

POTRZEBA m ałżeńtsw o sta rsze  do 
pomocy na  farm ie. Zgłoszenia pnr. 
4936 So. Komensky Ave. 9

POTRZEBA inteligentnej dziewczy­
ny m usi 1 ubłoć dzieci, $5.00 tygodnio­
wo, dobry doin. H ollycourt 6567. —- 
1318 Shorwłn.

POTRZEBA dobrego balw ierza nu 
stałe, 751 N. A shland Ave.

POTRZEBA dziew cząt “closera” i 
“banders”. Independent Glove, 1546 
Emma ul.

POTRZEBA starsze j dobrej gospo­
dyni do pracy domowej, niem a m a­
łych dztec t Telefon B runsw ick 2469.

POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
pracy domowej, pokój i w ikt, $3.00 
tygodniowo. H. Fagen, 6656 No. A sh­
land Ave. Telefon Sheldrake 1796.

POTRZEBA doświadczonej dziewczy­
ny, 20 do 30 letn iej, do praey domo­
wej. Dobry dom, dobrą zapła ta. Pokój 
i w ikt. 2032 IV. D irision  ul. Handzel,

D robne O g łoszen ia

DO  W YNAJĘCIA
6 POKOJOIYIE m ieszkanie, p.ecem 
ogrzewane, ta n in  U dekoruję podług 
życzenia. Hełenowo. 1049 N. Lea,vii,t 
ulica.

914 N. H ERM ITAGE Ave. — 4-poko- 
jowe m ieszkanie, $10 na  miesiąc. — 
P alisadę 7363. 7,11

K U PN O  I SPRZEDAŻ

RZECZY DOMOW E
B E A R  S T O R A G E
M u s im y  w y p r z ą t n ą ć  2 p i ę t r a  m e b l i ,  

j a k  g a r n i t u r y  do  p o k o ju ,  j a d a l n i  i  
s y p i a l n i ,  o r a z  pieśce i d y w a n y .  G o tó w ­
k a  lu b  s p ł a t y .  O tw a r t e  w ie c z o r a m i  
d o  1 0 -e j. W  n ie d z ie le  d o  4 -c j.

B E A R  S T O R A G E
1927 M ILW A U K EE AYE. 

blisko W estern  Ave.

NA 'SPRZEDAŻ Singer m aszyna do 
szycia, ja k  nowa. 1305 N- Robey uL

SCHAULER Stwrage. 4644 N. W estern 
Ave. Meble — 4 pokot kompletne, 
$96; nowe, używąne ga rn itu ry  par- 
lorowe — do sypialni, jadaln i. $29; 
im portow ane Chinese, Oriemtal dese­
niowe dywany, $10, $15, $25. Gotów­
ka lub w arunki. O tw arte  dziennie do 
9e j  ; niedzielam i do 5ej. 7

C Z Y T A JC IE
D Z IE N N IK  C H IC A G O SK I.

I N T E R E S  A
GROSERNIA i delikatesen na sp rze-' 
daż, przystępnie 4  pokoje. Telefon 
Albany 6691. 11
ZAKŁAD reperacji obuw ia n a  sp rze­
daż. 2054 W. 18ta ulica- 11

GROSERNIA i buiczernda dobra lo­
kacja  m-teszkainiie z ty łu , sprzedam  
z budynkiem  n a  rządu nie. , 3315 No. 
KoStner Ave. 13
DOBRZE wyrobiony sk ład  cu k ie r­
ków n a  pprzeclaż ba rdzo p rzystępn ie  
Naprzeciw sykały- 2619 H lrscłi B-ul- 
waT. | 8
SKŁAD culkłeęków naprzeciw  szkoły, 
zamienię za autom-chil. 1633 N. Ash­
land Ave.

PIW IA R N IA  na  sprzedaż tanio. 1026 
N. A shland Ave. 9
BUOZERNIA na sprzedaż tanio- 856 
N. Damen A ve

CUK IERNIA  na  sprzedaż, tanio, ta k ­
że “fix tu res”. 859 No. Damen Ave.

MAŁA grosernia na  sprzedaż, ta n i 
rent. 2419 Iiaddon  Ave. 7.9.11
DWA składy czyszczenia na  sprze­
daż, najlepsza o fe rta  kńpi, muszę 
sprzedać natychm iast z  powodu cho­
roby. Telefon Belm ont 0971. 2959 M il­
waukee Ave. 8
SKŁAD cukierków  i lodów na sprze­
daż tanio z powodu w yjazdu. Blisko 
szkoły. Niema konkurencji. —  2046 
Evergreen Ave. 7,8,16,11

FARM Y I LOTY
ZAM IENIĘ 120 akrow ą ulepszoną 
W lsconsin farm ę, 60 akrów  pod p łu ­
giem. Budynki. Niema morgeczu. Zo­
baczcie w łaściciela, 2098 So. Califor- 
(lia Ave. Chicago. i)

ODDAM tan io  jeżeli sprzedam  na­
tychm iast 80 akrow ą farm ę, z dobre- 
ml budynkam i. $750 gotówki. Pisać, 
pani Anna Scholz, R. 3, New Łisbon, 
Wis. 8

DOM Y 1 ZAM IANA
NADZWYCZAJNA taniość i wairunkl, 
2 nowoczesne bungaloiwB na  północ­
no zachodniej stronie, 7 pokojowy 
murowany, 50 stopowa lota, 2 a u to ­
mobilowy garaż, $5,600. Także 5 po­
kojowy m urowany, 30 stopowa lo ta  
$4,400, oba blisko szkoły, dobra trau - 
siportacja. w szystkie ulepseeinia za­
prowadzone i zapłacone. M. R. F ish, 
4810 No. Seeley Ave.—  Rayenswood 
5071. 7
$1,200 BEZ długu m urow any 2 m ie­
szkaniowy 5-5 pokoi, $700 gotówkL 
1242 N. IYar.li ten a w Ave. B rią rg a te  
1440,_______________ _______ 7-10-11

1% PIĘTRO W Y  drew niany dom 5- 
pokoi na dole, furnesem  ogrzewanie, 
4 pokoje u góry, piecem ogrzewane. 
Lota- 50 stóp szeroka. Cena $4,000. 
i r l in g  J . Beduhn, 5620 Irv ing  P a rk  
Blvd. Telefon rensaco la  8611. 7,9,11

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E

i Z •2, ■4 5 6 1
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3 5 3 1
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ACROSS
1— U neou th  
♦— A seaso n in g  
S— To v en tu re  
8—To let slip  from  tnind 

11 —C onstella tion  
12— To lose fe a th e rs  
12— M ythica l m aiden  
14— Sym bol fo r m agnesium
18— Any a ir  vehicl»
16—  To be busy
17— P e a sa n ts
19— T h u s
20—  R oden ts
21— S a ltw o rt
24— R ecord ing  se c re ta ry  ( a b b r )
25— A s if dead
27— Footlike
29— L ack in g  color
SI— A djective  sufflx d en o tin g  com- 

p arison
32— H a lf  an  em
33— W eed
34— Sole p erson
35—  To console
37— D eatb  notice
38— K in d
89— H erolc

DOWN
1— G rea te r
2— P eriod  o f tim e
8— P erso n a l p ro n o n n
4—  S ing le  p e rfo rm an ce
5— Cunning
6— L ifeg u ard  (ab b r.)
7— T he te re b in tb  
_8— S ligh tly  w e t
9— P rep o sitlo n

10—P la y th in g s
12— A rm y m eal
15— łn se c ts
16— An ou td o o r sp o rt
18— Im p le m e n ts  fo r propelling . 

boat
19— Al) a like
21— A green  vegetab le
22— C o ncilia to ry
23—  A nim als
86— A llow ance fo r w aste
28— Son of S e th
29— A com pact
30— E x is t
33— A sa ilo r  (colloą.)
84— A fe tish  
36— E x c iam a tio n
87— O pera (a b b r  )

Anłwer to previou« puzzle
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STRONA ÓSMA D Z IE N N IK  C H IC A G O SK I. W T O R E K . D N IA  7-GO S IE R P N IA , 1934.

C o  S ły c h a ć  
N a  P o lo n  j i

P ie rw s z a  A u d je n c ja  w  S to licy  L e tn ie j.

Mieliśmy już Dzień Polski, 
Dzień Matek i Ojców, Dzień

< Dzieci i inne, jednakowoż nie 
było jeszcze Dnia Młodzieży 
Polskiej. Ażeby dzień taki był 
i młodzież polska ze wszyst­
kich zakątków miasta mogła 
go obchodzić, Stów. Pracowni­
ków Społecznych p. n. „The 
Futurists”, taki dzień urządza 
i obchodzony będzie w sobotę, 
dnia 27go października. W 
dniu tym młodzież nasza oboj­
ga płci będzie miała poraź 
pierwszy sposobność zapozna­
nia się z sobą, bowiem mło­
dzież nasza nie mając stycz­
ności z sobą udaje się na obce 
wieczorki i w taki sposób zapo­
znając się z obcymi zawiera z 
obcemi związki małżeńskie i to 
pierwszy krok wynarodowienia 
się. Stów. „The Futurists” 
wierzy, iż przez takie wieczor­
ki jak Dzień Młodzieży- powi­
nien się udać pomyślnie. Wy­
najęto obszerną salę balową 
Egyptian Ballroom, w budyn­
ku Dogan Sąuare, pnr. 2451 N. 
Kedzie ave„ blisko Logan bul­
waru na dzień 27go paździer­
nika. Będzie program i zabawa. 
W dniu tym zjadą się nasi 
przyszli doktorzy, dentyści, ad­
wokaci, politycy i inni. Komi­
tet tworzą: Fr. Stokłosa, Fr. 
J. Kruppa, Wład. Pabis, Kaz. 
Malec, Jan Solak, T. Sobamia, 
E. Kowalski, B. Sobieski, Fr. 
Lystarczyk, Jan Smółka, Józef 
Pinkos, St. Madura, R. Olszew­
ski, M. Wójcik i Piotr Thomas.

*
W przyszłą niedzielę, dn. 12 

b. m„ zespół śpiewaczy Chóru 
Dudziarz urządza wycieczkę 
swojską do lasu „Smulski 
Grove” bardzo przystępny do­
jazd przy końcu linji tramwa­
jowej Milwaukee ave. Sympa­
tycy Chóru Dudziarz mają oka 
zję spędzić następną niedzielę 
w dobranym gronie i ubar­
wić się do woli. Szczegóły wy­
cieczki pcdamy w prasię w 
następnych dniach.

Sezon piknikowy dobiega 
końca, lecz Chór Filharmonja 
w celu zabawienia należycie 
swych .sympatyków urządza na 
zakończenie sezonu p i k n i k  
grzybkowy przy księżycu. Pik­
nik grzybkowy odbędzie się w 
sobotę, 18go .siarpnia, w ogro­
dzie Nomejki, przy Cumber­
land rd. i Irving Park blvd. — 
Jest to piękny cienisty i ob­
szerny ogród, przepiękne dęby, 
bujna trawa, gęste krzewy — 
przy blasku księżyca — prze­
noszą uczestników w krainę 
marzeń i .snów.

Doskonałe piwko na czopie, 
wyśmienite napoje chłodzące i 
orzeźwiające oraz zimne i go­
rące przekąski na miejscu, a 
wszystko nie wyłączając wstę­
pu do ogrodu po cenach depre­
syjnych. Początek o godz. 6-ej 
wieczorem w sobotę, 18go sier­
pnia.

< Dojazd’ tramwajem Irving 
Park blvd. do końca linji i 
transfer na autobus również do 
końca skąd specjalny autobus 
Chóru Filharmonja dowiezie 
do ogrodu, a po pikniku do 
tramwaju — zupełnie bezpłat­
nie.

* X
Państwu Janowi i Bronisła­

wie Daniel, zam. pn. 2828 So. 
Tripp ave., urodziła się zdrowa 
córeczka, z której są niezmier­
nie uradowani. Dumny z tej 
pociechy tatuś, obiecuje wy­
prawić huczne chrzciny.

Sampselł Odpowiada 
w Sądzie.

Marshall E. Sampselł, były 
prezes Central Illinois Public 
Service Company, spółki In- 
sulla, wczoraj stawał przed sę­
dzią Michałem Feinbergiem, 
w sądzie kryminalnym. Sędzia 
odrzucił prośbę obrońcy, stara­
jącego się o odłożenie przesłu­
chów. Sampselł oskarżony jest 
o sprzeniewierzenie się oraz 
przywłaszczenie 4,000 akcyj z 
kasy wyżej wspomnianej kom­
pan ji.

Sampselł stanie przed ławą 
przysięgłych, których członko­
wie nie posiadają akcyj wyżej 
wspomnianej kompan j i, tak 
rozporządził sędzia Feinbeirg, 
gdy obrona starała się o odby­
cie przesłuchów bez przysię- 

jfłych,

■*»

A

Rzym , 5go sierpnia. —  Ojciec św . Papież P iu s X I, spędzający  
czas letn i w  zaniku G andolfo, położonej w ysoko w górach Albań­
skich, w  pobliżu Rzym u, przyjął w czoraj pierw szą zbiorow ą w y­
cieczkę, sk ład ającą  się  z 500 studentów  K olegjum  K rzew ienia W ia­
ry Św iętej, O jciec św . przem aw iając do studentów , pow iedział, że  
z chw ilą zetknięcia  się  z pow ietrzem  gór, zauw ażył raptow ny po­
w rót s ił  i energji. N a  rycin ie  w idzim y podobiznę Ojca św . na tle  
w span iałego zaniku (u  góry) i  ogrodu, przyległego do zam ku Gan­

dolfo  (rycina d o ln a ).

Dzisiaj Wielkie Przedstawienie 
Na Powodzian w Polsce.

Upalne i skwarne lato jest 
bardzo męczące i każdy prag­
nie skryć się w cieniu drzew, 
aby odpocząć.

Cóż jednak znaczą upały 
wobec katastrofy powadzi?— 
Jest nam gorąco, to prawda,— 
lecz głodu jeszcze nie mamy, 
nie jesteśmy narażeni na u- 
tratę życia i nie grożą nam 
różne choróbska. Dlatego, ja ­
ko dobrzy Polacy i katolicy, 
powinniśmy pamiętać o naszych 
braciach za morzem, których 
dotknęła straszna klęska. De­
pesze z Polski przynoszą prze­
rażające wiadomości. Obliczo­
no, że naród polski musi dać 
całkowite utrzymanie 170,000 
powodzianom aż do przyszłych 
zbiorów. Potrzeba na to ol­
brzymich sum pieniędzy, któ­
rych jednak brak. Polska robi 
nadludzki wysiłek w ratowa­
niu nieszczęśliwych i liczy na 
pomoc całego wychodźtwa, czy 
to w Ameryce, czy w Niem­
czech, czy w Brazylji, czy we 
Francji, czy w Afryce, czy na­
wet w Azji. Zewsząd sypią się 
dary i zapomogi.

My nie możemy i nie odmó­
wimy tej pomocy.

Zespół Związku Artystów 
Polskich w Chicago, pragnąc 
ze swej strony przyłożyć przy­
najmniej jedną cegiełkę do o- 
gółnej akcji zbierania fundu­
szów na powodzian w Polsce, 
urządza dzisiaj wielkie przed­
stawienie, z którego cały do­
chód przeznaczony jest na po­
wodzian. Wystawiona będzie 
sztuka w czterech aktach pt. 
„Lekkomyślna siostra.”

Między aktami, piosenki na 
czasie odśpiewa Stach Mile­
wicz. W sztuce biorą udział: 
F. Lichocka, L. Pucińska, H. 
Bednarczyk, A. Bednarczyk, 
S. Milewicz, K. Kasperek, S. 
Zieliński, I. Brodziński, S. Złot­
nicki. Każde wasze 35 czy 25 
centów, idzie na ten cel, po­
nieważ niema żadnych wydat­
ków, bo sala, ogłoszenia, praca 
artystów, jest bezinteresowną. 
A więc wszyscy spotkamy się 
jutro o godz. 8ej wieczorem w 
auditorjum św. Trójcy, rby po­
przeć wysiłek artystów na tak 
szlachetny cel.

Chłopak 13-to Letni 
Przyznał Się Do 

Zbrodni.
Prokurator stanowy Alfred 

H. Greening, z Springfield, 111., 
donosi, że Billy Atares, lat 13, 
chicagowianin, przyznał się do 
zamordowania w piątek swego 
rówieśnika, Rajmunda Wylde- 
ra, lat 11, z Aubum, 111.

„Zdaje mi się, że to szatan 
mną pokierowaF’, tłómaczył 
Billy w podpisanem przyznaniu 
się do zbrodni, gdy stawiono go 
przed prokuratora Green’a, a- 
systenta prokuratora stanowe­
go adw. Tomasza W. Hoopes i 
szeryfa Allena Cole.

Przedtem młody Billy upor­
czywie twierdził, że postrzelił 
on swego rówieśnika przypad­
kowo. Nie wiedział, że rewol­
wer był nabity.

Wczoraj przyznając się do 
winy młody Atares powiedział: 
„Wiedziałem, że rewolwer był 
nabity, gdy zastrzeliłem Raj­
munda Wyldera. Coś mi kaza­
ło pociągnąć na kurek i strze­
lać. Zdaje mi się, że to szatan 
miał nademną władzę. Pociąg­
nąłem za kurek i zastrzeliłem 
Rajmunda Wyldera.”

Billy, który w sezonie letnim 
mieszkał w Aubum, zastrzelił 
Wyldera dlatego, że ten powie­
dział rodzicom o małym rabun­
ku jakiego Atares się dopuścił. 
Oskarżycielem Bilły’ego był 
niejaki Ryszard Beam.

Atares znajduje się w kozie 
bez możności złożenia kaucji i 
czeka na przesłuchy przed ła­
wą wielkoprzysięgłych.

Billy Atares jest synem pa­
ni Roy Kenoff, z pnr. 2817 N. 
Damen ave., która gdy dowie­
działa się o tem co zaszło 
szybko wraca z London, Ont., 
do Chicago, poczem wyjedzie 
do Springfield, aby zająć się. 
sprawą synka.

Jedzie, Aby Walczyć 
z “Czerwonymi

Podwójne Znaczki w Środę— Składy Otwarte Od 9 Rano Do 5:30 Po Południu

36 c a l i  s z e r o k a !  W  p i ę k ­
n y c h  k w ie c i s ty c h  d e s e ­
n ia c h .  J e d n a k a ,  n a  o b u  
s t r o n a c h .  J a r d .........................

OEPT STORES

STOKESj

> 1 1
Copyright, 1931, by
Goldblatt Bros., Jnc.

,  W o r t A w « t  S t o r . . -  I S o u t W H  Storę,
Broadway at Lawrence Chicago &  Ashland Ave. 91st & Commerc a

North S U , Stere, South S U , Storę, Hammond. Ind.J * " ’
Lincoln &  Belmont Ave. |4 7 th  S tre e t &  Ashland | Hohm anA ve.atS ibl«y  

New Stores Joliet, III., Chicago and Cas» S treeta

Upto&n Chicago t

WE £>O OUR PART

Duplex T e rry  M a te r ja

__________________ ________________________________________________

Teraz! Wyrabiamy Kom fortery w S  Fabryce!
Nasza Bezpośrednia Metoda Oszczędzi Wam Pieniędzy i Zapewni Dobrą Jakość!

Z ao p a trzc ie  się  te ra z  w  p o trz e b y  z z a k re su  pościeli, p rzez  zak u p ien ie  ko łd er, k tó re  W as b ęd ą  M N IE J 
k osz tow ały ! K onieczn ie m usic ie  te  k o łd ry  zobaczyć! D o b re j ja k o śc i m a te r ja ły , ja k ic h  się  do w y ro b u  ic 
u żyw a o ra z  s ta ra n n e  w ykonan ie , k tó re  zapew nia  t r  w ałość i p ięk n y  w y g lą d . . .  udow odnią W arn, ze cno- 
c iażbyście  zap łacili za  n ie znaczn ie  w ięcej, n ie  m og libyśc ie  o trz y m a ć  lepsze j w a r to śc i. Z apew nijc ie  sob ie  
k o m fo rt n a  je s ień  i z im ę . . . a  p rzy tem  oszczędźcie so b ie  p ien iędzy ! W y ra b ia m y  obecnie t r z y  ro d za je  k o ł­
d e r :  w ełn iane, b aw ełn ian e  i z p ierza . N ie  zw lekajc ie  z w yborem  p o trzeb n y ch  w a m  k o łd e r.

Najprzedniejszą Jakość po Niskiej Cenie Ofiarują Te

Satynowe Kom fortery
• P u s z y s te  i C iepłe! •  M odnie W y g ląd a ją !

•  W ielkości 72x84 C ali!

O ile wiemy, takich kołder NIGDY jeszcze nie sprzedawa­
no taniej, niż po $2.98! Napełniane sanitarną watą! Po­
kryte lśniącą kwiecistą satyną! ,

Tutaj Jest Wartość Godna Waszej Uwagi!

iWzorzyste Pikowe Voil es
Drastycznie Zniżone w Cenie!
Wzorzyste piki są także włączone w tę 
grupę! Doskonałe materje na suknie . . .  
dziecięcą odzież . . .  i bluzki, które będzie 
jeszcze można nosić całe dwa miesiące 
i w przyszłym sezonie! Małe, średnie i 
duże kwieciste wzory.

© 36 i 39 cali szerokie!
® Piękne nowe desenie!

1
j

DZISIAJ
Wielkie Otwarcie
Największej Polskiej Hurtowni 

i Składa Detalicznego
W AMERYCE

P O D  N A Z W Ą

PO LISH LIOUOR
CORPORATION

1256 MILWAUKEE AYENUE
SPRZEDAŻ HURTOWNA I DETALICZNA

Importowane z POLSKI KRAJOWE
WÓDKI —  LIKIERY 

MIODY STAROPOLSKIE
WÓDKI —  LIKIERY 

W I N A
Wyłączni reprezentanci Hartwig KANTOROWICZ z Po* 
znania, St. Geneii z Warszawy i K. Mieszko w skiego 

z Warszawy.
Kompletny Asortyment Najsławniejszych Wyrobów 

po Nadzwyczajnie Niskich Cenach.
ZAPRASZAMY CAŁĄ POLONJĘ DO NASZEGO LOKALU 

NA OTWARCIE.
Z - A  TaniŁaaA A2d£

Aby należycie sprawę przed­
stawić i zabrać się do walki z 
„czerwonymi,” — w przyszły 
czwartek do Bostonu wybiera 
się drogą napowietrzną Michał 
F. Shannon, najwyższa głowa 
organizacji bratniej pomocy 
B. P. O. E. W Bostonie znaj­
duj się kwatera komunistów 
No. 1 i tam Walkę swoją z ko­
munizmem prowadzi Shannon, 
który przemówi do przedstawi­
cieli różnych lóż z Nowej An- 
gji, radząc im, aby przyjęli 
program „Pro America.”

Jedzie, aby pobudzić swoich 
„łosi” do czynu, do walki z ko­
munizmem i robotą szkodli­
wych czerwonych.

„Dla nas jest to więce, jak 
tylko załatwienie sprawy,” — 
mówił p. Shannon. — „Wystę­
pujemy przeciwko organizacji, 
która ma na celu zburzenie na­
szego rządu. Dla łosi jest jed­
no hasło: Pro America.

„Komuniści mieli nadzieję, 
iż strajki nad Pacyfikiem do­
prowadzą do rewolucji amery­
kańskiej. Strajk ten uplanowa- 
li i w mieście Cleveland, O.”

Weteran Dożył Do 
Lat 90.

William A. Basse, weteran 
z wojny domowej i przez wiele 
lat pracownik miasta Chicago 
zmarł ubiegłej niedzieli, prze­
żywszy na tym padole płaczu 
lat 90. Dom żałoby pnr. 500 N. 
Euclid ave„ w Oak Park. Był 
on także kontraktorem i nie­
które domy drewniane zbudo­
wane przez niego od roku 1866 
jeszcze oglądać można przy 
narożniku ulicy Madison i 
Western ave. Pogrzeb odbędzie 
się dzisiaj o godz. 2ej po połu­
dniu.

O bław a n a  szm ug lerów  w ódki.
Hawana, Kuba. — Dziesięć 

aeroplanów kubańskich i sie­
dem okrętów wojennych bierze 
udział w obławie na szmugle­
rów trunków u północnych i po 
łudniowych wybrzeży Kuby.—
Pułk. Batista, komendant ar- 
mji, ogłosił otwarcie intensyw­
nej karrtpanji przeciw przemyt­
nikom przewożącym ładunki 
trunków do Stanów Zjedn.

Rozchichotać się oznacza za-
,cząć sig chichotać bez miary.

RESZTKI
GRENADYNY

U ż y te c z n o  f a b r y c z n e  
r e s z t k i  w  r 6 ż n o - k o -  
lo r o w y c h  t k a n y c h  
d e s e n ia c h .

YaiancingNA OKNA °  

"jard

Z ą b k o w a n e ,  f r e n d a lo -  
w a t e  l g o to w e  d o  u -  
ż y c ia !  Z  llB tw ą  d o  
d r ą ż k a l

ZE

Z r a y o n o w y c h  i  b a ­
w e łn ia n y c h  m ie s z a ­
n y c h  n ic i .  P i ę k n e  n o -  
w o ś c io w e  t k a n i n y  w  
e k r u  k o lo r z e .  O b r ą ­
b io n e  p o  b o k a c h  i u 
d o łu . K a ż d a  f i r a n k a  
j e s t  2 1-6  j a r d a  d ł u ­
g a .

NOWOŚCIOWE

PANEL
FIRANKI

KAŻDA

STEMPLOWANE

Pokrowce
¥ 2 ®

iKażdy

W ie lk o ś c i  1 8 x 4 5  c a l i .  M e- 
r e ż k o w a n e  i s t e m p lo w a n e  
w  ła d n e  w z o r y ,  k t ó r e  ł a t ­
w o  w y s z y w a ć .

a i

Ł ościowewmm

P R IS C ILLA  FIRANKI
Z g rab n ie  n t f lo w a n e ! Z ru fe lk ą  u 
wierzchni i cnaiuk-amL Do sjrp iato i, 
k tfehni, ehe. P a ra

Przyozdóbcie Swe 
Okna Zadziwiająco 
Niskim Kosztem!

DO  W Y B O R U

II

S | ń ,
I 1 *a

K M1 * 9

P ro ste  PANEL FIRANKI
Z now ośeiow yeh t tó n i n  w  e k m  kolo­
rze. B ędą m odn ie  w y g lą d a ły  w  b tó rym - 
kolw iek  pokoju . O brąb ione! K ażda

t>. "
I B S

l i i i

Haftowane

Poszewki
Na poduszki 

^ ^ K a ż d a

P i e k n e  p o s z e w k i ,  R Ę C Z ­
N I E  h a f t o w a n e !  ś n ie ż n o  
b ia łe .  N a p e w n o  je  o b e j ­
r z y j c i e  i w y b ie r z c i e  k i l ­
k a !

TYED & DYED

Pokrowce
W ielkości9x18 G

Cali <

W ielkości 18x18 c a li . . .7 7 c  
W ielkości 24x24 c a li . . .9 7 c
ś l i c z n e  r ó ż n o b a r w n e  d e s e ­
n ie .  O b s z y te  f r e n d z la m i .

Żałujemy, Ale Żadnych Zamówień Pocztą Ani Telefonem.— Zastrzegamy Sobie Prawo Ograniczenia ilości

,W bieżącym tygodniu odbę­
dą swoje zebrania i zabawy, na 
których będzie podjęta dalsza 
akcja składek na powodzian 
w Polsce, następujące kluby:

Klub Brzeźnica, odbędzie po­
siedzenie jutro, 8 sierpnia, w 
sali Kuli, 1824 Augusta blvd„ 
o godzinie 7:30 wieczorem.—J
M. Kalita, prez.; J. Kozak, sek.

*
Klub Kęczan urządza w nie­

dzielę, 12 sierpnia, wielki pik­
nik, w ogrodzie Natoma Park. 
Przypominamy, że jest to naj-

wśród cienistych drzew. Na 
pikniku będzie wspólna foto- 
grafja klubu do pamiętnika. 
Zapraszamy wszystkich przy­
jaciół i sympatyków. 50 proc, 
dochodu przenzaczamy na po­
wodzian w Polsce. — W. Hała- 
tek, prez;. W. Smolarczyk,
sekr. .' •

*
Klub Paraf ji Siedliska - Bo­

gusz, odbędzie zebranie w 
czwartek, 9 sierpnia, w sali Li­
berty, 1511 Emma ul, o godz. 
7 :30 wieczorem. Również dono-

wygodąięjsza sala do tańca simy i  zapraszamy licznych

przyjaciół i sympatyków na 
Piknik Księżycowy, w sobotę, 
11 sierpnia, który się odbędzie 
w ogrodzie Niles Garden. Do­
borowa muzykai, tańce, oraz 
węgierskie Cyganki będą każ­
demu wróżyły za darmo. Dro­
gowskaz: tramwajem Milwau­
kee ave. do końca linji, potem 
piechotą. Dochód przeznacza­
my na powodzian w Polsce, a 
więc pomóżmy im, ile nas na 
to stać. — W. Prokuski, prez, 
J. Guzy, sekr. *

Klub Wielopola Skrzyńskie­
go, odbędzie posiedzenie w pią­
tek, 10 sierpnia, w sali pn. 1921 
W. Cermak road, o godz. 7:30 
wieczór. — J. Ozga, prez.; J. 
Froń, sekr.

*
Klub Wietrzychowice Wiel­

kie urządza wielki piknik, po­

łączony z odpustem, który się
odbywa w naszej paraf j i w tym 
samym czasie, tj. 12 sierpnia. 
Będziemy mieli zabawę w las­
ku powiatowym, obok lasku 
Smulskiego. Dojazd Milwaukee 
ave„ do końca linji i dwa bloki 
na prawo. — Dochód z zabawy 
przeznaczamy na powodzian. 
— J. Sterczek, prez.; F. Brat- 
ko, sekr. — Sekretarjat Zw. 
Klubów Małop.

, *
Klub Białego Orła Zembrzy- 

can, odbędzie posiedzenie w 
piątek, 10 sierpnia, w sali A- 
tlas, 1436 Emma ul., o godzi­
nie 7 :30 wieczorem. — A. Zem- 
lik, prez.; E. Danek, sekr.

W Chicago na każde tysiąc 
urodzin około 50 niemowląt u-
miera.


